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Przed pięciu laty, 12 kwietnia 1961 roku, pierwszy 
w historii ludzkości człowiek odbył lot w prze-
strzeni kosmicznej. Był nim Rosjanin Jurij Gaga-
rin w pojeździe kosmicznym „Wostok-1" . W ciągu 
minionych pięciu lat kosmonauci, Rosjanie i A m e -
rykanie dokonali kilkunastu śmiałych lotów indy-
widualnych i zespołowych wraz z próbami wyjścia 
z kabin w przestrzeń kosmiczną, a ostatnio również 
łączenia dwóch rakiet. W roku 1966 wzrośnie za-
pewne liczba pionierów podboju Kosmosu. Powy-
żej: montaż jednej z kabin pojazdu kosmicznego 

Po dość ciężkiej zimie 
z ogromną niecierpli-
wością oczekiwano w 
całej Europie nadejścia 
wiosny. Powyżej: Pola 
Elizejskie w Paryżu w 
wiosenne popołudnie 

Toyoko Mera z Tokio 
(na zdjęciu z lewej) od 
dwóch lat wykonuje 
z jedwabiu, drutu i 
sznurka ładne sztuczne 
motyle. Wzory czerpie z 
podręczników 1 książek. 
W jej kolekcji znajduje 
się ponad 1000 bajecz-
nie kolorowych motyli 
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(metro: OPERA) 

o r g a n i z u j e w y j a z d y do Polski w o d w i e d z i n y do r o d z i n 

O d m a j a r e g u l a r n e w y j a z d y dwa razy w tygodniu 
pociqgami b e z p o ś r e d n i m i (bez żadnych przesiadek) 

Z P A R Y Ż A . L I L L E oraz METZU de POZNANIA. WROCŁAWIA. KATOWIC i KRAKOWA 

TRANSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe; 
• wystawia bony „ O R B I S " wymienne w Polsce na złote; 
• przekazuje pieniądze do Polski po bardzo koorzystnej relacji; 
• sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop; 
• wystaiwia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach oficjalnych. 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS oraz nasi korespondenci terenowi 

Słynna Line Renaud występuje w nowym wielkim 
widowisku w Casino de Paris. Ten super-spektakl 
wystawiono kosztem 375 milionów starych franków. 
Na zdjęciu Line Renaud w swojej garderobie wśród 
wiązanek kwiatów ofiarowanych jej przez wielbicieli 

Ekspedycja polskich paleontologów dokonała na 
pustyni Gobl w Mongolii cennego odIu'ycia. Polacy 
odnaleźli szczątki ogronmego dinozaura, gada żyją-
cego w okresie kredowym przed 80 milionami lat. 
Oto spreparowana przednia kończyna dinozaura 

W nowym filmie francuskim na-
kręcanym obecnie w Megève 
występuje cała plejada znanych 
aktorów, wśród nich para ulu-
bieńców publiczności: Mylène 
Demongeot i Jean-Paul Belmon-
do. Film ma tytuł „Tkliwy urwis" 

W Muzeum Sztuki Współczesnej 
w Nowym Jorku rzeźbiarz Pe-
dro Fiedeberg wystawił orygi-
nalny zegar z drewna. 12 pro-
mieniście wystających dłoni przy 
pomocy odpowiedniej ilości pal-
ców wskazuje kolejne godziny 

A Depuis le premler exploit 
cosmique de aagarijie, le 12 avril 
19S1, cinq ans ont passé. A en ju-
ger des progrès accomplis, on 
expédiera bientôt dans l'espace 
des ...wagons-Uts. Voilà le mon-
tage de la cabine d'un nouveau 
vaisseau cosmique. 

A Enfin le printemps, aux 
Champs-Elysées comme alileurs. 

A La collection compte plais de 
mille papillons multicolores que 
depuis deux ans la Japonaise 
Toyoko Mera confectionne en fll 
de fer, cordon et soie. 

A Dans le désert de Gobi, les 
paléontologues polonais ont dé-
couvert les restes d'un dinosaure 
d'il y a 80 millions d'années. 
Voici une de ses ,.pattes" recon-
sUtuée. 

A La nouvelle revue du Casino 
de Paris est un immense succès 
pour Line ^Renaud. 

A Le sculpteur Pedro Fiede-
berg a présenté à New-York une 
horloge plutôt originale. Douze 
mains en bods indiquent des 
doigts l'heure exacte. 

A Mylène Demongeot et Jean-
-Paul Belmondo tournent un 
nouveau film â Magève. 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO! Najlepszego gatunku piwa w browarze j ^ L o t t c 
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Kurpiowska pisankarka Marianna Kallnowsika ze wsi Dęby w powiecie Kolno pielęgnuje stary zwyczaj kraszenia jaj 
na Wielkanoc. (Piszemy o tym na str. 15). Poniżej: dyngusowe igraszki koło studni na przedmieściach Łowicza n n 

I ś w i ą t e c z n e p r z e k a z y w a n e o d 
w i e k ó w Z p o k o l e n i a n a p o k o -

l e n i e z m i e n i a j ą c h a r a k t e r i t r e ś ć , 
a l e i c h o p r a w a d e k o r a c y j n a i f o r -
m y p o z o s t a j ą " p r a w i e t a k i e s a m e . 
D z i e j e s i ę t a k s z c z e g ó l n i e z e z w y -
c z a j a m i w i e l k a n o c n y m i , k t ó r e s k o -
j a r z o n e są z p o w i t a n i e m w i o s n y , 
w z a j e m n y m d a r o w a n i e m w i n , p o -
c h w a ł ą r o d z ą c e g o s i ę ż y c i a . W 
z w y c z a j a c h w i e l k a n o c n y c h w y r a ź -
n i e j n i ż w t y c h , k t ó r e s i ę w i ą ż ą z 
B o ż y m N a r o d z e n i e m , m i e s z a s i ę 
ż y w i o ł o w a l u d o w o ś ć z c e r e m o n i a -
ł e m r e l i g i j n y m , ś w i e c k a r u b a s z -
n o ś ć z o b o w i ą z k a m i k o ś c i e l n y m i . 

G ł ó w n e z w y c z a j e w i e l k a n o c n e 
w P o l s c e t o g r o b y , ś w i ę c o n e , r e -
z u r e k c j a , g a i k , d y n g u s i r ę k a w k a . 
P r z y b r a n e w z a c i e m n i o n y c h m i e j -
s c a c h g r o b y m a j ą s k ł a n i a ć d o m e -
d y t a c j i n a d p r z e m i j a n i e m ż y c i a i 
w ł a s n y m i w i n a m i , ś w i ę c e n i e j a d ł a 
m a z a b e z p i e c z y ć p o w s z e c h n ą j e g o 
o b f i t o ś ć , r e z u r e k c j a i r a d o s n e A l l e -
l u j a o b w i e s z c z a j ą k o n i e c p o k u t y 
i n a r o d z i n y ż y c i a , pKSwrót w i o s n y , 
k t ó r ą w i t a o b n o s z o n y p o w s i a c h i 
o s i e d l a c h g a i k , w r e s z c i e d y n g u s , 
c z y l i w z a j e m n e o b l e w a n i e s i ę w o -
d ą , d a j e u p u s t m ł o d z i e ń c z e j s w a -
w o l i , a r ę k a w k a , c z y l i o b d a r o w y -
w a n i e b i e d n y c h , w y r a ż a c h ę ć d o -
p o m o ż e n i a p > o t r z e b u j ą c y m . 

Z w y c z a j e t e p i e l ę g n o w a n e są 
d o d z i ś w w i e l u p o l s k i c h d o m a c h . 

W I E L K A N O C 
W K O L O I V I I 

W D O M U , W K O L O N I I , mieszka ją 
rodzice . O b o j e w s tarszym j u ż w i e -
ku , o j c i e c o d ł adnych p a r u lat jest 
na emeryturze . W mieszkaniu , 
w „ H . L . M . - i e " , w Ełobliskim m i e -
ście, mieszka ją młodz i . Córka , z ięć 

i wniok. W d o m u okres przedwieUkanocny c e -
c h u j e wieilfca i g o r ą c z k o w a praca . Zdz iera się 
przede wszys tk im ze ścian starą tapetę i nakle ja 
tapetę n o w ą . Bieli s ię suf i ty . Pierze się 
•wszystkie f i ranki . K r e w n y m i z n a j o m y m w y s y -
ła s ię — na kar tkach z z a j ą c z k i e m i n a p i s e m 
„ J o y e u s e s P â q u e s ! " — życzenia w e s o ł y c h świąt . 
N a j p ó ź n i e j w Wie lk i P i ą t e k w i e c z o r e m zarzyna 
się kró l ika czy też indyka . W sobotę znosi się 
o d rzeżnika — koniecznie i jo lskiego — k ie łbasy : 
k r a k o w s k ą , metkę , w ę d z o n ą , suszoną... 

W mieszkaniu , u m ł o d y c h , nie tapetu ją , bo 
i n ie t rzeba : śc iany są m a l o w a n e farbą . S u f i -
t ó w t eż s ię nie malu je , bo mieszkanie jest c a ł -
k i e m nowiuteńkie . Na leża łoby u p r a ć f i rank i , 
ale jeśl i s ię i ch n ie upierze, to też nic s ię nie 
stanie. Ż y c z e ń ¡się nie w y s y ł a , b o „ szkoda p i e -
n i ę d z y " . O zab i jan iu k r ó l i k ó w czy i n d y k ó w nie 
m a w o g ó l e m o w y . Nie h o d u j e się ani k r ó l i k ó w , 
ani i n d y k ó w , ani i n n y c h gęsi czy tour — t>o nie 
m a gdzie tego t rzymać . Zresztą p o co m i e l i b y 
się t ym trudzić , n iech się o to troszczą rodz ice , 
dla k t ó r y c h ta h o d o w l a to przec ież p r z y j e m n o ś ć . 
Na o b i a d będą w W i e l k a n o c i tak j ed l i k r ó l i -
ka — właśn ie w domu, u r o d z i c ó w . Są przec ież 
zaproszeni. . . Za to kuipuje isię — za p o ś r e d n i c -
t w e m r o d z i c ó w — siporo po lsk ie j kiełbasy. W i e -
c z o r e m w W i e l k a n o c będą u nich zna j omi — r o -
d o w i c i Francuzi , k t ó r y m i>olską kiełbasą n iesa -
m o w i c i e można z a i m p o n o w a ć . Babek się w m i e -
szkaniu nie p iecze . Te , które s ię j e — nad 
wsze lk i w y r a z chętnie — i m p o r t o w a n e są z d o -
mu, od r o d z i c ó w . 

K u l m i n a c y j n y m p u n k t e m p r z y g o t o w a ń d o 
ś w i ą t jest w d o m u praca przy ś w i ę c o n y m . Musi 
b y ć kob ia łka wys łana białą serwetką , a w k o -
b ia łce mała babka, k a w a ł e k chleba, k a w a ł e k 
szynki , t rochę w ę d z o n e j kie łbasy, t rochę masła , 
p ieprz , sól i chrzan, no i, o czywiśc ie , m a l o w a n e 
ja jka , czyli pisanki . Tak jak w Po lsce a lbo 
p r z y n a j m n i e j — p r a w i e tak j a k w Polsce . M a -

W 

l o w a n i e m j a j z a j m u j e się p r z y w i e z i o n y d o 
d z i a d k ó w w sobotę rano w n u k . M a l u j e gor l iwie . 
Część będz ie dla dz iadków, a część d la n i ch ; t a -
ta, k i edy w i e c z o r e m p o n iego p rzy j e d z i e , zab ie -
rze j e d o s w o j e g o „2 C V " . Młodz i , c h o ć nie 
przywiązu ją d o ś w i ę c o n e g o tak w i e l k i e g o zna -
czenia j a k dz iadkowie , to j e d n a k ^koniecznie 
chcą m i e ć u s ieb ie w mieszkaniu p o m a l o w a n e 
ja ja . Nie, żeby widzie l i w p i sankach jakiś s y m -
b o l d a w n y c h wzruszeń i przeżyć , tyllko p o to, 
a b y w n iedz ie lę w i e c z o r e m , k i e d y przy jdą do 
n ich zn a j o m i — r o d o w i c i Francuzi , m ó c się 
przed n imi t y m p o c h w a l i ć . R o d z i c o m t łumaczą , 
że „ t o rob i très bien, b o t o jest „original". P o -
dobnie zresztą j a k polska kie łbasa i j a k 'babki. 

* 

W I E L K A N O C N E R A N O w d o m u , w k o -
lonii , ws ta j e s ię wcześn ie i idzie d o 
kośc io ła . W mies2ikaniu w „ H . L . M - i e " też 

wstają wcześnie , a le do kośc io ła nie idą. On 
w y r u s z a d o najtoliższego „ P . M . U . " k o m b i n o w a ć 
w i e l k a n o c n y „ t i e roe" . Ona — d o f r y z j e r k i , k t ó -
ra tyle w p r z e d w i e l k a n o o n y m tygodniu miała 
kl ientek, , że nawet i w niedzie lne p r z e d p o ł u d n i e 
jeszcze mus i p r a c o w a ć . W s a m o po łudn ie jadą 
wszyscy na ob iad d o d o m u . 

Przed o b i a d e m dzielą s ię j a j k i e m i pi ją b i a -
łe w y t r a w n e wino . „ D z i d z i u ś " d o s t a j e o d „ B u -
s i " c z e k o l a d o w e g o za jączka . P o t e m zaczjmają 
jeść — rozmaite przystawki , s zynka ś w i ę c o n a 
i nie święcona , k ie łbasy , tuńczyk , następnie 
idzie czernina, k r ó l i k ; wreszc i e idą w ruch b a b -
ki i p lacki . K o m e n t u j ą ifakt, że k o l o n i j n y p i e -
karz — F r a n c u z p o m y l i ł s ię ; w Wiellki P i ą t e k 
pytał wszystk ie po lsk ie gospodynie , czy nie chcą 
maku. Bo ma , spec ja ln ie zakupi ł d u ż o maku. 
Przec i eż P o l a c y robią na W i e l k a n o c k luski 
z mak iem. P o c z c i w y p iekarz r o z b a w i ł całą k o -
lonię. Starzy rodz ice w s p o m i n a j ą także Świę ta 
Wie lkanocne , j ak i e przed wie lu , wi-elu ł a ty s p ę -
dzal i w Po lsce . M ó w i ą także o tym, j a k to j e -
szcze w latach p o w o j e n n y c h taka na przyk ład 
t radyc ja j a k d y n g u s przestrzegana by ła w ich 
koloni i i na Nordz ie w o g ó l e nie t y l k o przez 
wszystk i ch j a k j eden m ą ż P o l a k ó w , ale r ó w n i e ż 
i przez F r a n c u z ó w . Tata „Dz idz ius ia " o p o w i a d a , 
że k i e d y zaczą ł chodz i ć d o szko ły , o d p o w i e d z i a ł 
raz n a u c z y c i e l o w i — na jakieś pytanie d o t y -
czące j a j — że ja ja w okres ie w i e l k a n o c n y m 
znoszą także i zające. . . 

Dokończenie na str. 4 

Stoisko Ośrodka Informacyjnego „ORBIS" na Międzynaro-
dowych Targach Turystyki w Nicei w dniu ich otwarcia 

POLSKIE STOISKA 
INFORMACJI TURYSTYCZNEJ 

Na międzynarodowych targach w Nicei zorganizowano 
stoisko Polskiego Biura Podróży ORBIS. Stoisko cieszyło się 
dużym zainteresowaniem publiczności, która oglądała pej-
zaże Polski i zakupywała wyroby przemysłu ludowego i ar-
tystycznego. Sprzedaż prowadził Dom Handlowy „Polonia" 
z Lyonu. 

W d n iu o twarc ia stoiska w Salonie H o n o r o w y m k i e r o w n i k 
parysk ie j placówiki O R B I S - u Tp. Janusz P I E W C E W I C Z w y -
dał cocktai l , na k t ó r y p r z y b y l i : reprezentant m e r a Nicei 
adwokat S L A M A , zastępcy m e r ó w Nicei i Grassa p.p. ELOY 
i LITSCHGY, prezes t a r g ó w p. G. CASTEU w otoczeniu 
c z ł o n k ó w K o m i t e t u Organ izacy jnego , l i czni przedstawic ie le 
m i e j s c o w y c h biur podróży , reprezentanci linii l o tn iczych 
A I R - F R A N C E i S W I S S A I R . 

W ś r ó d p r z y b y ł y c h przedstawic ie l i Poloni i obecn i by l i 
r ównież dz ia łacze Stowarzyszenia K o m b a t a n t ó w Po l sk i ch na 
L a z u r o w y m W y b r z e ż u : w i ceprezes prof. Trawiński, s k a r b -
nik p. J. Kucharski i p u ł k o w n i k Zakrzewski. O b e c n y b y ł 
także k o n s u l P R L w L y o n i e p. Jarosław K U L C Z Y C K I . 

Stoiska informacji turystycznej Polskiego Biura Podróży 
ORBIS-u zostaną zorganizowane również na targach w Tu-
luzie (28 kwietn ia — 9 ma ja ) , Grenob l i (14—23 maja) , T a r -
bes (14—22 m a j a ) i B o r d e a u x (16—27 czerwca) . 

Informacje turystyczne będą też udzielane w stoiskach 
Polskiej Izby Handlu Zagranicznego w Lyonie, Paryżu, 
Lille, Strasburgu i Marsylii. 

PIEW. 



K Ł O P O T Y Z D A T A M I 
MOŻNA BY PRZYPUSZCZAĆ, że skoro 

Mieszko I p r z y j ą ł c ł irzest w 966 roku, 
w i ę c tegoroczna W i e l k a n o c obc l i odzona 
j e s t przez P o l a k ó w p o raz tys ięczny. T a k 
j e d n a k n ie jest. P o p ierwsze , n ie jest 
n a m d o k ł a d n i e znana data p i e rwszego 

dotarc ia c ł i rześc i jaństwa na z iemie p>olskie, cł ioć 
j e s t dz is ia j rzeczą p e w n ą , iż w p o ł u d n i o w e j części 
K r a j u , w r e j o n i e K r a k o w a i Wiś l i cy krzewi l i nową 
w i a r ę g r e c c y m i s j o n a r z e C y r y l i M e t o d y już w I X 
w i e k u , czyli znacznie przed chrz tem Mieszka. P o 
drugie , chrzest Mieszka I w 966 r. b y ł dla s ł a w -
n e g o j u ż w ó w c z a s księcia P o l a n p r z e d e wszys tk im 
aktem p o l i t y c z n y m i nie na leży g o utożsamiać z 
równoczesną chryst ianizac ją całego państwa , k t ó -
r y m Mieszko władał . K i lka w i e k ó w jeszcze u p ł y -
nęło, zanim chrześ c i j ańs two szerze j s ię przy ję ł o . 
Ś w i a d c z y o t y m m.in. fakt , że w 1037 r., a w i ę c 
w o k o ł o 80 lat p o p r z y j ę c i u przez Mieszka chrztu 
w y b u c h ł o w Polsce p o w s z e c h n e powstan ie l u d o w e 
n a tle re l i g i jnym. „L,udzie -powstawszy — z a n o t o -
w a l i ś redniowieczn i kron ikarze — pozabijali bisku-
pów i kapłanów i panów swoich..." „Porzucając 
wiarą katolicką rozpoczęli bunt przeciw biskupom 
i księżom Boga; niektórych z nich jako godniejszą 
śmiercią — mieczem zgładzili, innych godniejszych 
lichszej śmierci — ukamienowali". 

w całej Wielltopolsce i na Sląskn przywrócili godność 
i cześć dawnym bożkom. Cbrześcijaństwo zniknęło, nie 
zdołało bowiem Jesizcze zapuścić w Polsce mocniejszych 
korzeni. W mniejszym stopniu powstanie ludowe sięgnęło 
na południowe tereny kraju, gdzie na ziemiach dawnego 
państwa Wiślan tradycja chrześcijaństwa była dłuższa i 
bardziej ugruntowana. 

A w i ę c tak n a p r a w d ę t o nic nie w i e m y , jak to 
b y ł o z o b c h o d a m i świąt chrześc i jańskich w Polsce 
w p i e r w s z y c h w i e k a c h j e j p a ń s t w o w o ś c i . W i a d o -
m o natomiast , że w da l szym c iągu ś w i ę c o n o p o w -
szechnie s taros łowiańskie uroczystośc i i obrzędy , 
h o ł d o w a n o d a w n y m b o ż k o m i z w y c z a j o m . Z n a k o -
mi ty u c z o n y A l e k s a n d e r Brückner , z m a r ł y na k r ó t -
k o przed drugą w o j n ą , tak charakteryzu je p i e r w -
szy okres chrześc i jaństwa w P o l s c e : 

„Sam przewrót, jaki przyniosła nowa wiara, pozo-
stał na razie tylko pozorny. Kult pogański zniknął 
wprawdzie od razu z powierzchni, ale lud pozostał 
pogański w życiu i duchu. Polsce jeszcze w XI 
wieku, nie mówiąc o wieku X, obcym pozostało 
chrześcijaństwo średniowieczne. Kwitły po dawne-
mu kruMwa zemsta rodowa, targi niewolnikami, 
napędzanie żon-poćpieg, małżeństwa w bliskim 
stopniu pokrewieństwa, kult bożków domowych 
i przodków, pogańskie wesela i stypy, nawęzy (amu-
lety) i czary. Chrześcijańskie było duchowieństwo, 
w znacznej części na wyższych posadach obcego 
pochodzenia, dwór królewski i możnowładztwo, ale 
poza tę cieniutką warstwę nie sięgała nowa wiara". 

J e d n y m z g ł ó w n y c h p o w o d ó w przec iwstawiania 
się chrześc i jaństwu b y ł o w e d ł u g Br i i cknera w d z i e -
ranie się n o w e j w ł a d z y , b o tak tę rzecz lud t r a k -
t o w a ł w z w i ą z k u ze z j a w i e n i e m się o b c y c h d u -
c h o w n y c h , w życie p rywatne . W p r o w a d z a ł a ona 
zakazy, j ak i ch d a w n i e j nie znano. Zabran ia ła np. 
jedzenia k o n i n y i mięsa „ n i e c z y s t y c h " zwierząt w 
o g ó l e a lbo w p e w n e dni czy przez całe tygodnie . 
Nie m ó g ł lud p o j ą ć sensu umartwiania ciała poprzez 
posty jak i w t r ą c a n i a się w ł a d z y d o życ ia m a ł ż e ń -
sk iego i żądania czystości p ł c i o w e j . Nie r ozumia ł też 
z a k a z ó w p r a c y w niektóre dni (niedziele). S z y b k o 

przekszta łc i ł j e w targi, c o tak b a r d z o przeraz i ło 
b i skupa praskiego , późn ie j s zego świę tego W o j c i e -
cha. W i n n y c h s p r a w a c h n o w a w ł a d z a niczjrm się 
nie różniła od poprzedn ie j , a „woźni i komornicy 
książęcy dopuszczali się dalej licznych nadużyć" 
z t y m j ednak , że „pod płaszczykiem nowej wiary 
i jej wymagań". 

Trwało więc pogaństwo po swojemu, choć gdy Je likwi-
dowano nikt nie stawiał specjalnego oporu przeciw bu-
rzeniu ołtarzy czy topieniu bożlków. Natomiast zachowy-
wano uparcie ludową tradycję, obrzędy, zwyczaje, świę-
ta. 1 dopiero gdzieś w XIII w. zostały one iprzez kościół 
wykorzystane. Duchowni nie usiiłowali Już walczyć SB wie-
kową tradycją, przekonawszy się, że njie daje to wyni-
ków. Zaczęli ujzmawać dawne zwyczaje i nadawać im 
charakter świąt i uroczystości kościelnych. I stąd nie-
jedno dzisiejsze święto kościelne casy sakrailny obrzęd są 
w Polsce starsze niż chrześcijaństwo. Resztą nie tylko 
w Polsce, ale i w wielu innych kraijach, szczególnie sło-
wiańskich. 

Nikt nie jest w i ę c w stanie dzisiaj ustalić , od jak 
d a w n a P o l a c y obchodzą W i e l k a n o c . Natomiast p e w -
n e jest, że p r z y j ę t e w okres ie ty ch Ś w i ą t tak ie z w y -
cza je l u d o w e j a k dyngus (śmigus), gaik l u b marzan-
na w y w o d z ą się ze s taros łowiańszczyzny , t j . z c za -
s ó w sprzed w p r o w a d z e n i a w Polsce chrześc i jaństwa. 

W i e l k a n o c należy , j a k w i a d o m o , d o ś w i ą t r u c h o -
m y c h , tzn. k a ż d o r a z o w o w y p a d a wiosną , ale o i n -
n e j porze , m i ę d z y 22 m a r c a a 25 kwietnia . Ta r u -
c h o m o ś ć m a n a w e t spec ja lną n a z w ę „stylu wielka-
nocnego", a l b o „stilus Callicanus" lub „stilus fran-
ciscus", p o n i e w a ż styl ten m i a ł n a j w i ę k s z e zasto -
s o w a n i e w e Franc j i . P o c z ą t e k r o k u p r z y p a d a ł w 
nim na W i e l k i P ią tek l u b W i e l k ą S o b o t ę , p o -
szczegó lne lata b y ł y o c z y w i ś c i e przy t a k i m ob l i -
czeniu n i e r ó w n e i j a k o t rwa ła miara czasu styl ten 
nie m ó g ł się utrzymać . 

W e d ł u g ob l i c zeń u c z o n y c h s p e c j a l i s t ó w w 966 
r o k u w y p a d ł a W i e l k a n o c 15 kwietnia , ale w e d ł u g 
kalendarza ju l iańskiego , n a z y w a n e g o dziś k a l e n d a -
rzem starego stylu. K a l e n d a r z ten został p r z y j ę t y 
w 46 r o k u przed naszą erą w w y n i k u r e f o r m y d o -
k o n a n e j przez Juliusza Cezara i stąd j e g o nazwa 
juliański. W c z e ś n i e j s tarożytn i R z y m i a n i e obl iczal i 
czas w e d ł u g tzw. roku naturalnego. L i c z y ł on 10 
mies i ę cy o n i e r ó w n e j długości . B y ł opar ty na o b -
s e r w a c j a c h n i ek tó rych z jawisk p r z y r o d y . 

w miarę postępu cywilizacji taka miara czasu nie wy-
starczała. W poszukiwaniu dokładnieJs<zej xachuby oparto 
się na roku księżycowym. Składał się on z 355 dni, po-
dzielonych na 1 2 miesięcy, z których 4 miesiące miały 
po 31 dni, 7 miesięcy po 29 dni, a miesiąc luty — 28 ,dni. 
Można było rzecz i>odzielić bard3M> prosto, zastosować 
kilka miesięcy po 30 dni, czego jeszcze nie zrobiono — 
gdyż jak tłumaczą uczeni — starzy Rzymianie byli ludź-
mi zabobonnymi i liczby parzyste uważali za nieszczęś-
Uwe. 

R o k k s i ę ż y c o w y jest , j ak w i a d o m o , krótszy od 
s łonecznego . O k o ł o V w i e k u przed naszą erą m u -
s iano w i ę c zas tosować d o d a t k o w y c o d w a lata m i e -
s iąc przestępny o 22 w z g l ę d n i e 23 dniach, a b y w y -
r ó w n a ć powsta ł e stąd różnice . P o w s t a ł w ten s p o -
sób cyk l czteroletni , l i c zący w sumie 1465 dni — 
c o przy podz ia le przez cztery d a w a ł o 366 ca łych 
i jedną czwartą dnia, ale .co w c i ą ż nie o d p o w i a d a ł o 
d ługośc i r o k u s łonecznego . Nie u m i a n o d o j e g o 
d ługośc i dotrzeć . W s p o m n i a n a r e f o r m a Juliusza C e -
zara w p r o w a d z i ł a c y k l czteroletni , w k t ó r y m 3 la -
ta b y ł y z w y c z a j n e p o 365 dni i j e d e n r o k przes tęp -
n y z 366 dniami . W ten sposób przec iętna d ługość 
r o k u ju l iańsk iego w y n o s i ł a 365 i 1/4 dnia i by ła już 

b a r d z o znacznie zbl iżona d o as t ronomiczne j d ł u -
gośc i r o k u s łonecznego , l i c zące j 365 dni, 5 godzin 
48 m i n u t i 46 sekund. Różn i ca w y n o s i ł a n i e w i e l e 
p o n a d 11 minut . 

Trzeba tu Jeszcze dodać, iże do czasu reformy Juliusza 
Cezara rok rzymski zaczynał się 1 marca, a dopiero na 
Jego zarządzenie od 1 stycznia. On też wprowadził mie-
siące 30 i 31-dniowe. Dźień i>nzestępny przypadał w ka-
lendarzu juliańskim na 24 lutego. ' ^ ysaoai w 

Cała ta r e f o r m a została w p r o w a d z o n a z p o m o c ą 
as t ronoma a l eksandry j sk i ego Sozygenesa . W z o r o w a -
na b y ł a p r a w d o p o d o b n i e na s tarym ka lendarzu 
eg ipsk im i s tanowi ła z n a c z n y pos tęp w dążeniu d o 
p r a w i d ł o w e g o obl iczania czasu. A l e w s p o m n i a n e 
w y ż e j H m i n u t r óżn i cy zrob i ły s w o j e . Z tej d r o b -
n e j na p o z ó r i lości narastał c o 128 lat j eden p e ł n y 
dzień. P o d e j m o w a n o na j rozmai tsze p r ó b y , a b y j a -
koś w y b r n ą ć z sy tuac j i zgubienia t ego dnia, na ogó ł 
j e d n a k n ieudane . 

M.i.n. projekt nowego kalendairza opracował w 1516 r. na 
polecenie soboru laterańskiego Marcin Biem z Olkusza — 
profesor krakowski. Za.proponiOwał on opus^zenie czter-
nastu dni w ,drugiej połowie marca w 1518 lub 1519 r., 
(Zalecał po 18 marca przejście od razu na 1 kwietnia 
i wyzbycie się dni narosłych z niedokładności obliczenia. 
Projekt był niezły, ale tylko doraźnie, nie zapobiegał 
łłowiem na przyszłość systematycznemu narastaniu do-
datkowych różnic. 

O b e c n y kalendarz , tzw. gregor iański , w p r o w a -
d z o n y przez Grzegorza X I I I , o b o w i ą z u j e od 1582. 
J e g o n a u k o w e uzasadnienie o g ł o s z o n o d o p i e r o 
w 1603 roku . I ten ka lendarz w y k a z u j e w s t o s u n -
k u do r o k u s ł o n e c z n e g o p e w n e różnice , j e d n a k 
bardzo nieznaczne, za l edwie 26 sekimd. P e ł n y 
dzień urośnie z n ich d o p i e r o p o 34 w i e k a c h o d 
w p r o w a d z e n i a . W k a ż d y m razie nie grozi j u ż taka 
ewentua lność , j a k k iedyś w e d ł u g d a w n y c h k a l e n -
darzy , że n o w y rok n ie traf i na z r ó w n a n i e dn ia 
z nocą, co jest j e d n y m ze s p r a w d z i a n ó w d o k ł a d -
nośc i mierzen ia czasu na ziemi, lecz w y p a d n i e w 
r ó ż n y c h latach o innej porze . 

Stary ka lendarz r zymsk i i j e g o następca j u l i a ń -
ski nie b y ł y w świec ie j edyną miarą czasu. R ó ż n e 
c y w i l i z a c j e w y t w o r z y ł y w ł a s n e s p o s o b y mierzen ia 
czasu, a c z k o l w i e k wszys tk i e zdąża ły d o j e d n e g o 
celu. B y ł y w i ę c k i e d y ś ka lendarze babi loński , 
chiński , indy jsk i i j eszcze ki lka innych , a niektóre , 
j a k np . mahomet ańsk i , nada l są w użyciu. Istniał 
też ka lendarz s łowiański . O b o w i ą z y w a ł na p e w n o 
w Po l s ce za Mieszka I, a m o ż e i za B o l e s a w a C h r o -
brego . D o dziś nauka nie potra f i ła o d k r y ć s z c z e g ó -
ł ó w zasad t ego kalendarza . Opiera ł s ię on na p e w -
n y c h z j a w i s k a c h p r z y r o d n i c z y c h i b y ł p o d o b n o 
w s w e j p o d s t a w o w e j zasadzie zb l i żony d o r o k u 
s łonecznego . Pozos ta ły p o n i m n a z w y n i e k t ó r y c h 
mies ięcy . Nie jest rzeczą p e w n ą , od jak iego dnia 
ob l i c zano w t y m ka lendarzu p o c z ą t e k roku. W e -
d ług j e d n y c h uczonych d o j ak iegoś czasu za p i e r w -
szy dzień r o k u u w a ż a n o w P o l s c e 25 grudnia , 
a późn ie j d o p i e r o 1 stycznia. Ten ostatni sposób 
datowania p o c z ą t k u r o k u p e w n y jest d o p i e r o od 
p i e r w s z y c h lat X I I I w. , a j a k b y ł o w c z e ś n i e j — nie 
w i a d o m o . M o ż n a zakładać , że p o w p r o w a d z e n i u 
chrześc i jaństwa, k tóre przez p i e rwsze pó ł tora t y -
siąca lat u ż y w a ł o ka lendarza ju l iańskiego , o b o -
w i ą z y w a ł i w Po l s ce ka lendarz jul iański . P e w n e 
jest, że w p i e r w s z y c h w i e k a c h s t o s o w a n o ten 
kalendarz na d w o r z e k s i ą ż ę c y m i w ś r ó d d y g n i -
tarzy kośc ie lnych , lud zaś przez ki lka w i e k ó w l i -
czy ł j eszcze p o s w o j e m u . N i e z w y k l e t rudne jest 
w i ę c dziś ustalenie dat w y d a r z e ń h i s to rycznych 
sprzed tys iąc lec ia w e d ł u g naszego o b e c n e g o k a l e n -
darza. 

i WRĘCZENIE NAGRODY 
ZA PROGRAM TELEWIZYJNY 

Niedawno w Ambasadzie PRŁ w 
Paryżu odbyła się miła uroczystość. 
Poseł księstwa Monaco, p. Delavenne, 
wręczył ambasadorowi PRL. we Fran-
cji p. Janowi Druto przyznaną Polsce 
na VI Międzynarodowym Festiwalu 
Telewizji w Monte-Carlo nagrodę 
krytyki za program telewizyjny pt. 
„Awatar" . 

Na zdjęciu: Ambasador PRL p. Jan 
I>ruto (pierwszy od lewej) dziękuje po-
stowi Monaco p. Delavenne (przy mi-
krofonie) za wręczoną nagrodę kryty-
ki — srebrną plaldetkę. 

W i e l k a o o c w k o l o n i i 

Dokończenie z e str. 3 

WI E C Z O R E M D O M I E S Z K A N I A 
m ł o d y c h w „H.LJM-de" p r z y -
c h o d y zna jomi . Te l ewizor , 

„apér i t i f " , j a k z w y k l e w niedz ie lę m ó -
w i s ię o w y n i k u „ t i e r c é " i o w y p a d -
k a c h s a m o c h o d o w y c h , j ak i e mia ły 
m i e j s c e na drogach . P r z y k o l a c j i g o -
spKxJarze m a j ą s i ę czjrm p o c ł i w a l i ć : p i -
sanki , po l sk ie k i e ł t o s y , a p o t e m p y -
szne babki . „ D z i d z i u ś " zapewnia , że 
n a w e t k i e d y będz ie j u ż taki d u ż y j a k 
tata, to n i e przestanie m a l o w a ć j a j e k i 
już . Tata „Dz idz ius ia " p o w t a r z a z n a j o -
m y m za s w o i m teśc iem, j a k t o w y g l ą -
dała W i e l k a n o c w d a w n e j P o l s c e : j e -
d z o n o — „Ile wlez ie " , a n a w e t j eszcze 
w i ę c e j , w y p i j a n o zaś p r z y t y m o c e a n y 
w ó d k i . Śmie ją s ię zebrani — gospodarz 
t ł u m a c z y n a f rancusk i w i e l k a n o c n y 

po lsk i w ierszyk , k tó rego też n a u c z y ł go 
teść, 1 k t ó r y k o ń c z y s i ę t a k i m os t rzeże -
n i e m : „ B o ifcto p i j a k a n ie u m i e s z a n o -
w a ć , ten w niebie ikropli w ó d k i nie 
d o s t a n i e ! " — śmie ją się , a le zaraz p>o-
t em s twierdza ją , że j e d n a k , że m i m o 
w s z y s t k o — to wszys tko m u s i a ł o m i e ć 
d u ż o uroku. Na ekranie te lewizora p o -
j a w i a s ię uśmiechnięta t w a r z spikerki . 
„ I tak o t o m i n ę ł y jeszcze j e d n e Fêtes 
de Pâques" — zaczyna p i ę k n a pani. 
„ P a t r z c i e p a ń s t w o — m ó w i j e d e n ze 
z n a j o m y c h — F r a n c u z ó w . — G d y b y 
s ię o tym n i e m ó w i ł o w radiu i t e l e -
wiz j i , gdyfby n i e w y r o b y c u k i e r n i k ó w , 
n o i g d y b y nie s tarzy P o l a c y , za s p r a -
wą k t ó r y c h w s z y s c y na Nordz i e jedzą 
na W i e l k a n o c „ d e s babk i s " . to ta d z i -
s ie jsza n iedz ie la b y ł a b y p o d o b n a d o 
wszystkich i n n y c h niedzie l . T r a d y c j e 
jakoś zanikają . I t o c h y b a na ca łym 
świec ie . A szkoda . A c'est dommage..." 

Walenty G A W Ę D A 

Związek Polskich 
Kupcćrar i Rzemieślników 

we Francji 

Ubìob des Coinmeręatits 

Artisans Polonais 
en France 

Siège Social: 6, rue André-Antoine — Paris-18. 
C.C.P. Paris 19.355-71 — T « . : ORN. 33-30 

NAJPIĘKNIEJSZA P O L K A P A R Y Ż A zostanie wybrana podczas balu 
animowanego przez Franciszka K M I E C I K A 23 kwietnia br. 
Po raz pierwszy Polonia paryska wybierze swoją 

najpiękniejszą P O L K Ę „ M I S S P O L O N I A P A R Y Ż " 
podczas całonocnej zabawy^ która odbędzie się 

w sobotę 23 kwietnia 1966 od g^odziny 21 do rana 
w sali merostwa 4 dzielnicy Paryża — Place Baudoyer (Mètro-
Hótel de Ville). 

Podczas zabawy będzie przygrywać znana i znakomita orkiestra polska 
Radia 1 Telewizji Łliie pod dyrekcją Franciszka KMIRCIKA. (Nagrania 
płyt RIVIERA). 

LICZNE A T R A K C J E I NIESPODZIANKI 
Bufet ze specjałami polslclmi. 
Będzie to wieczór, który zostanie na długo w pamięci. 



XIV Konferencja Krajowa Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " 

J E D N O Z N A C Z N E S T A N O W I S K O 
O P I N I I F R A N C U S K I E J 

1 

Stanowisko władz francuskich i całego niemal społe-
czeństwa francuskiego w sprawie granicy polsko-niemiec-
kiej jest całkowicie solidarne z Polską: linia Odry-Nysy 
i Bałtyku traktowana jest jako granica ostateczna i nie-
naruszalna. Stwierdził to w swych wypowiedziach pre-
zydent Republiki generał de Gaulle, premier rządu, prze-
wodniczący Zgromadzenia Narodowego i wiele innych 
wybitnych osobistości francuskich. 

Stowarzyszenie Obrony Granic na Odrze i Nysie, po-
przez które opinia Francji daje w tej sprawie od wielu 
lat swój wyraz, jest w przededniu swej dorocznej Kon-
ferencji Krajowej. W związku z tym sekretarz generalny 
Stowarzyszenia, p. Aleksy K R A K O W I A K udzielił „Tygod-
nikowi Polskiemu" następującej wypowiedzi: 

ST O W A R Z Y S Z E N I E O B R O N Y G R A N I C N A O D R Z E I N Y S I E istnie je od szes -
nastu lat . 24 k w i e t n i a odbędz i e się w sa lach Hôte l M o d e r n e w P a r y ż u czter-
nasta z kolei doroczna Konferencja Krajowa naszego Stowarzyszenia. Weźmie 

w niej udział 300 delegatów oraz zaproszonych goici, w charakterze o b s e r w a t o r ó w , 
z około 30 departamentów. P o w i t a i ch i o t w o r z y K o n f e r e n c j ę p r z e w o d n i c z ą c a S t o -
warzyszenia p. Alicja Halicka. O zagadnieniach z w i ą z a n y c h z po l sk imi Z i e m i a m i 
Z a c h o d n i m i i P ó ł n o c n y m i oraz o gran i cy O d r a - N y s a w aspeikcie o b e c n e j sy tuac j i 
m i ę d z y n a r o d o w e j m ó w i ć będz ie cz łonek p r e z y d i u m Stowarzyszen ia p. Maurice 
Bouvier-Ajam, dy rekto r Instytutu P r a w a Stosowanego , laureat A k a d e m i i F r a n c u -
skie j , j a natomiast , j a k o sekretarz genera lny Stowarzyszenia , z łożę s.praw02:danie 
z r o c z n e j dz ia ła lnośc i . O b r a d o m p r z e w o d n i c z y ć ibędą k o l e j n o d w a j c z ł o n k o w i e p r e -
z y d i u m Stowarzyszen ia : p. Paul Bastid, p r o f e s o r W y d z i a ł u P r a w a i N a u k Eacono-
m i c z n y c h Uniwersy te tu Parysk iego , cz łonek Instytutu, b y ł y min i s te r o r a z p. Roger 
Garrean, p i e rwszy p o w o j n i e ambasador Franc j i w Warszawie . 

Celem akcji Stowarzyszenia Obrony Granic na Odrze i Nysie jest walka z re-
wizjonistyczną propagandą zachodnionlemiecką oraz informowanie opinii publicznej 
Francji o prawdzie na temat Iiistorii i obecnej sytuacji polskich Ziem Zachodnich 
i Północnych. K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą , która j e s t okaz ją d o p o d s u m o w a n i a w y n i k ó w 
roczne j dz ia ła lnośc i S towarzyszen ia i okreś lenia p e r s p e k t y w r o z w o j o w y c h , o d b y w a -
m y co rok . Trzeba p o d k r e ś l i ć j ednak , ż e tegoroczna , X I V Konferencja pos iadać 
będz ie charakter spec ja lny . Będzie o n a w pewnym sensie „konferencją zwycięstwa". 
Składa s ię na to szereg przyczyn . W e Franc j i ii>opiera naszą a k c j ę w s p o s ó b z d e c y -
d o w a n y coraz w i ę c e j ludz i ; o g r o m n a większość społeczeństwa opowiada się za uzna-
niem oficjalnym przez wszystkie mocarstwa granicy Odra-Nysa jako definitywnej. 
Wszędzie , d o k ą d k o l w i e k doc i e ramy , n a p o t y k a m y na w y r a z y życz l iwośc i i uznania. 
Z jazd nasz w P a r y ż u n a z w a ć m o ż e m y , ^ o n f e r e n c j ą z w y c i ę s t w a " r ó w n i e ż i d latego , 
że nawet w Niemieckiej Republice Federalnej słyszymy ottecnie głosy będące w y -
razem rozsądku i realizmu. Ś w i a d c z y o t y m m. in . m e m o r i a ł Kośc io ła E w a n g e l i c -
k iego . Dosta ł s ię o n w p r a w d z i e p o d os t ry ostrzał r e w i z j o n i s t ó w , a le n i ektóre o f i c -
j a lne osobistośc i p r z y j ę ł y m e m o r i a ł bardzo życz l iwie . 

Niedawno wlicelcanclerz izadioidnicmiemieolti, p. Mende wystąpi! z materiałem,, ilctóry od-
dany został do iroztt>racowajnia jednej iz komisji Bundestagu, wypowiada w nám życzenie, 
aby na sprajwę granicy poOsOco-niemieckiej ¡patrzono 'Z wiQltszym realizmem i go<l!zi się z ko-
niecznością dyslcutotwa/nda na jej temat, w tym ostatnim zdaniu izaiwarty jest pewien krok 
wstecz wicekanclerza Mendego, żywiącego nadzieję, jakoby możliwe były jakiekolwiek targi 
w -tej <3iziedzinie. 

Nasze s tanowisko , n i ewzruszone s tanowisko Stowarzyszen ia „ O d r a - N y s a " , p o k r y -
w a się natomiast c a ł k o w i c i e ze s t a n o w i s k i e m rządu po l sk iego i całego narodu p o l -
sk iego : nie może być mowy o jakiejkolwiek zmianie obecnie Istniejących granic 
Polsiki z Niemcami. 

NASZEJ TEGOROCZNEJ KONFERENCJI KRAJOWEJ n a d a j e s p e c j a l n i e u r o -
czysty charakter jub i l eusz tys iąc lec ia p a ń s t w o w e g o istnienia, o b c h o d z o n y przez 
Po lskę . — Od 20 lat Polska jest znowu na swych prastarych ziemiach piastow-

skich nad Odrą, Nysą 1 Bałtykiem, jak przed tysiącem lat, to znaczy w okresie, gdy 
powstawało Państwo Polskie. 

Delegac i nasi zdają sobie s p r a w ę j ednakże , że n iebezp ieczeńs two r e w i z j o n i z m u 
zachodn ion iemieck lego is tnie je I że z w y c i ę s t w o i d e a ł ó w Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " 
nie j e s t jeszcze zupe łne . W wie lu m i e j s c o w o ś c i a c h s p o t y k a m y s ię c iągle j eszcze 
z r o z p r o w a d z a n y m i szeroko m a p a m i rewiz j on i s tycznymi , z prospektami , b roszurami 
c z y n a w e t d u ż y m i p u b l i k a c j a m i k s i ą ż k o w y m i . 

w sercu Paryża, ,przy placu Opery, mieści sią Office du Tourisme AUemand, który za-
opatruje wszystflcich interesujących sią turystyką do Niemiec w materiały informacyjne, 
zawierające mapan Niemiec a granicami z 1937 roku. Pamiętamy wszyscy zredagowaną 
w duchu rewizjonistyicznym „.Réalités Allemandes", fetóra rółynież pojawiła się w Paryżu 
i wielu innych miastach francusikich w dużym nalkładzie. Ostatnim wreszcie wyczynem 
rewizjonistów jest losląaka Jakscha „Postdam 1945 ou l'histoire d'un mensonge". 

Celem d o k ł a d n e g o p o i n f o r m o w a n i a naszych c z ł o n k ó w i dz ia łaczy o p r a w d z i e na 
temat Z a c h o d n i c h I P ó ł n o c n y c h Z i e m Polski wydaliśmy dwa dodatisi do naszego 
Biuletynu, w których raz jeszcze sprecyzowaliśmy szereg faktów historycznych oraz 
wydarzeń wispółczesnych, tak zręcznie ukrytych lub fałszowanych przez Niemców. 
I>odatki te są zaty tu łowane : „ D e g e n d e et réalité — L e rév is ionnisme a l l emand sous 
l ' enseigne humaine d e „ la t ragéd ie des A l l e m a n d s de l 'Est " au „ D r o i t à la P a t r i e " 
o raz „ H i t l e r o w s k a przesz łość dz ia łaczy z i o m k o w s k i c h w N R F . " 

Działacze nasi starali s i ę za interesować K o n f e r e n c j ą „ O d r y - ' N y s y " prasę lokalną 
na terenie , na k t ó r y m p r a c u j ą . Odibyły się k o n f e r e n c j e p r a s o w e w p ó ł n o c n e j Fran c j i 
i w Paryżu , n o w e w y s t a w y , m.in. w y s t a w a w Asn ières , k tó re j p r z e w o d n i c z y ł m e r 
p. M i c h e l - M a u r i c e B o k a n o w s k I — w r e s z c i e b a l e I inne i m p r e z y , d a j ą c e o k a z j ę d o 
zapoznawania ludzi z działalnością naszego Stowarzyszenia i szerszego jeszcze r o z -
powszechnien ia naszego Biu letynu. 

P O K O N F E R E N C J I K R A J O W E J O C Z E K U J E M Y , że przyczyn i się ona d o m a -
s o w e g o rozprowadzen ia kar t c z ł o n k o w s k i c h Stowarzyszenia „ O d r a - N y s a " , które 
j u ż teraz rozchodzą s ię tys iącami na terenie wszys tk i ch d e p a r t a m e n t ó w . Prag-

niemy, aby działacze nasi i przyjaciele zakładali nowe komitety lokalne, organizo-
wali jak najwięcej wystaw, spotkań dyskusyjnych, a także b a l ó w 1 innych Imprez, 
które zasilają f u n d u s z e naszego Stowarzyszen ia . Pragniemy także, aby merostwa 
jak największej ilości miast francuslcich nawiązywały kontakty z radami narodo-
wymi miast polskich na Ziemiach Zachodnich. I n i c j a t y w ę tego r odza ju w y k a z u j ą 
ostatnio T r o y e s i L e H a v r e . K o n t a k t y te n a w i ą z y w a n e będą p o d egidą naszego S t o -
warzyszenia . 

P l a n y na przysz łość są rozległe , p r a c y w i ę c na K o n f e r e n c j i K r a j o w e j będz ie dużo . 
Jednakże delegaci nasi i zaproszeni goście skorzystają również i z pięknego spek-
taklu, a mianowicie w sobotę 23 kwietnia, tzn. w przeddzień Konferencji, zapro-
szeni będą na występ słynnego polskiego zespołu „Mazowsze" do music-hallu 
„Alhambra". 

Po zakończeniu p r a c w y d a m y p r z y j ę c i e na cześć osobistośc i f rancusk i ch , k tó re 
zaszczycą K o n f e r e n c j ę swą obecnośc ią . W dn iu nasze j K o n f e r e n c j i udamy się rów-
nież wszyscy pod Łuk Triumfalny i złożymy wieniec na Grobie Nieznanego Żołnie-
rza. Uroczystość taka stała s ię naszą t radyc ją o d 14 lat, o d k ą d o r g a n i z u j e m y nasze 
K o n f e r e n c j e K r a j o w e w Paryżu . 

T. 

Tablice informacyjne w katedrze poznańskiej mówią o jej ciekawych 
dziejach i szczegółach odkryć dokonanych w świątyni w ostatnich latach 

T U R O D Z I t A S I Ę 

f = O L S K A 966 
T r u d n o p o w i e d z i e ć na p e w n o , w k t ó r y m z p o l s k i c h g r o d ó w d o -

sz ło W 966 r o k u d o u r o c z y s t o ś c i w p r o w a d z a j ą c y c h M i e s z k a I 
W g r o n o w ł a d c ó w chrześ c i j ańsk i ch : w Gnieźn ie , na O s t r o w i e L e d -
n i c k i m c z y w P o z n a n i u , a m o ż e j e s z c z e gdz ieś indz ie j . N i e k t ó r z y 
z b a d a c z y nie w y k l u c z a j ą m o ż l i w o ś c i , że chrzes t M i e s z k a o d b y ł 
się poza g r a n i c a m i j e g o pańs twa . Z n a n a j es t d a t a t e g o w y d a r z e -
nia, znane są j e g o g ł ó w n e pos tac ie , ale gdz i e sią to w s z y s t k o d z i a -
ło , nie p o d a j e żaden z a u t o r y t a t y w n y c h d o k u m e n t ó w t a m t e g o 
czasu . P r z e z d ł u g i e lata w i ą z a n o w y d a r z e n i a 966 r o k u z G n i e z -
n e m , ale p r z e c i e ż na s ą s i e d n i m O s t r o w i e L e d n i c k i m b y ł r ó w n i e ż 
g r ó d i ś w i ą t y n i a wzn ies i ona , a r a c z e j p rzeksz ta ł cona z d a w n e j 
ś w i ą t y n i pogańsk ie j . N i e b e z rac j i b r a n o też p o d u w a g ę K r u s z w i -
cę, j e d e n z na j s tarszych g r o d ó w s łowiańsk i ch . 

rycerstwo AUeszka pod jego osobistym 
kierownictwem zalało im nieraz sadła 
za skórę, ale Mieszko — władca rozum-
ny 1 polityk nieprzeciętny — doceniał w 
pełni wagę pokoju dla umocnienia pań-
stwowej organizacji, obronności i wzbo-
gacenia krają. 

Najstarsza część Poznania , gdzie 
mieśc i się katedra, j es t dz iś j a k b y 
pery fer ią o b e c n e g o i ś r e d n i o w i e c z -
nego c e n t r u m tego s ł a w n e g o m i a -
sta. Z a c h o w a ł a starą n a z w ę : O s t r ó w 
Tumski . Odb iega s w y m charalcte-
r e m od ulic t ę tn iących w i e l k o m i e j -
skim g w a r e m , o ż y w i o n y c h b lask iem 
k o l o r o w y c h w y s t a w i n e o n ó w , 
od w i e l k i c h g m a c h ó w , w k t ó r y c h 
mieszczą się p l a c ó w k i u r z ę d o w e , 
kul turalne i un iwersy teck ie . Inny 
jest też O s t r ó w Tumiski o d z a b y t -
k o w e j części Poznania , urocze j S t a -
r ó w k i , o t o c z o n e j kszta ł tnymi i 
b a r w n y m i k a m i e n i c z k a m i , wśród 
k t ó r y c h d o m i n u j e c u d o renesanso -
w e j arch i tektury — poznański R a -
tusz ze s ł y n n y m i k o z i o ł k a m i , w y -
c h o d z ą c y m i z z e g a r o w e g o ukryc ia 
zawsze punktua ln ie w po łudnie . 

BADANIA ARCHEOLOGICZNE 
p o d j ę t e p o w o j n i e p o d o b e c n y m 
m a s y w e m k a t e d r y w P o z n a n i u 

d o p r o w a d z i ł y d o r e w e l a c y j n y c h o d -
k r y ć i odgrzebania tzw. ibaptyste-
r lum, czyl i sadzawki p o z w a l a j ą c e j 
na zanurzenie podczas o b r z ę d u 
chrztu, czego w y m a g a ł y ó w c z e s n e 
reguły . Zna lez i ono też w sąs iedz -
tw ie bapt3^ter lum w o b r ą b i e n a j -
starszej k a m i e n n e j bazyl ik i p i e r w -
sze g r o b o w c e Mieszka i Chrobrego . 

A więc może Poznań był świadkiem 
owego ważnego wydarzenia przed tysią-
cem lat, które z Mieszka, księcia zna-
nego już szeroko, czyniło władcę za-
przyjaźnionego z innymi książętami eu-
ropejskimi. Był już wówczas , Mieszko 
władcą potężnym, z którym musiano się 
liczyć. Wcześniej pojął za żonę czeską 
Dubrawę, clirześcijankę. Według kroni-
ki spisanej przez Tbietmara — biskupa 
merseburskiego (zmarł w 1018 roku, a 
więc notował ówczesne wydarzenia nie-
mal współcześnie), Dubrawa uległa na-
mowom męża i wbrew chonześcijańskiej 
regule bynajmniej nie umartwiała swe-
go ciała w okresie postu, ale „umyślnie 
postępowała zdrożnie, aby później dzia-
łać dollrze" i doprowadzić małżonka do 
wyrzeczenia się pogańskich wierzeń. 
Ola Mieszka zaś ceremonia chrztu w 
966 roku była przede wszystkim aktem 
polityciznym, równała go z władcami 
chrześcijańskimi, którzy dotąd pod po-
zorami nawracania pogańskich Polan 
raz po rajz graJbili jego kraj. Wiprawdzie 

Pod głównym masywem olbrzymiego gmachu poznańskiej katedry na 
Ostrowie Tumskim oglądać można z galeryjek cenne relikty sprzed tysiąca 
lat: baptysterium, grobowce, resztki murów oraz maikiety dawnych budowli 



TU RODZIITASIĘ 

POLSKA 

Monumentalny pomnik Mieczysława I 
1 Bolesława Clirobrego w Złotej KapU-
cy w katedrze poznańskiej. Spiżowe 
postacie obu pierwszych władców sto-
ją na marmurowym cokole. Pomnik 
jest dziełem Chrystiana Raucha. Usta-
wiono go w 1841. Od tego czasu mimo 
wielu wojen i niemal zupełnego zni-
szczenia katedry w 1945 r. pomnik 
pozostaje nadal w tym samym miejscu 

966 
OS T R O W TUMSKI W Poznaniu 

jest p e w n e g o r o d z a j u oazą na 
p r a w y m brzegu W a r t y , w c i ś n i ę -

tą w t ró jką t m i ę d z y rzeikę a j e j d o -
p ł y w — Cybinę . K i e d y ś musia ł o n g ó -
r o w a ć nad o k o l i c z n y m i r ó w n i n a m i . T u 
b y ł gród ks iążęcy , u m o c n i o n y od d a w -
na — m o ż e za c z a s ó w p i e r w s z y c h P i a -
stów, a r o z b u d o w a n y za Mieszka I i 
Bo les ława Chrobrego . Dzis ia j wszys tko 
co tu pozostało , z i m p o n u j ą c ą katedrą 
włącznie , j a k b y osiadło , w c i s n ę ł o s ię w 
ziemię t r ó j k ą t n e g o klina na Ostrowie . 
Jest teraz niższe o d sąs iedn i ch d z i e l -
n i c Poznania , o d w i e ż o w c ó w , g m a c h ó w , 
f a b r y c z n y c h hal i k o m i n ó w miasta. 

I chociaż tuż pod bokiem świątyni roz-
widla się sieć nowoczesnych dróg, któ-
rymi mkną tysiące samochodów, choć w 
pobliżu pędzą elektryczne pociągi przeska-
kujące rzekę i na pełnych obrotach pracu-
ją fabryki, tu jest zawsze cicho i dostojnie. 
Kierowcy mijając dawny grodowy teren 
tłumią huk motorów, a dyskutujący prze-
chodnie przyciszają rozmowy, jak gdyby 
w naturalnym szacunku dla obu pierwszych 
historycznych władców — Mieszka i Bole-
sława Chrobrego, którzy ugruntowali pol-
ską państwowość i których szczątki spoczy-

_ wają w otoczonej wiekowymi drzewami 
* świątyni. 

S p o k ó j na Ostrowie T u m s k i m i d y -
namika sąs iednich dz ie lnic Poznania 
mają w sobie coś sjTntoolicznego. W i e -
le razy w tys iąc lec iu wszys tko wal i ło 
się tu w gruzy, p łonęło , znikało — z d a -
w a ł o się b e z p o w r o t n i e — lub u legało 
w r o g i e m u przyt łoczeniu . K o l e j n e n ie -
szczęścia, nawet te na jwiększe , m i j a ł y 
jedinak, a pańs two s c e m e n t o w a n e przez 

Mieszka i Bo les ława C h r o b r e g o trwa 
nadal n iewzruszenie . 

Szczątk i obu w ł a d c ó w w katedrze 
przenoszono ki lkakrotnie . Zn ika ły w 
czeluśc iach j e j podz iemi , późn ie j u la -
t y w a ł y z ludzkie j pamięc i mie j s ca , w 
k t ó r y c h j e umieszczano , a i>o w i e k a c h 
z n o w u j e o d k r y w a n o . Badania p r z e d -
s ięwzięte p o drugie j w o j n i e , k i e d y k a -
tedra s tanowi ła j e d n o r u m o w i s k o , a 
wśród j e j m u r ó w sterczały zami lk łe 
działa n iemieck ie , d o p r o w a d z i ł y d o o d -
kryc ia na js tarszych r e l i k t ó w z w i ą z a -
n y c h z p i e r w s z y m u g r u n t o w a n y m j u ż 
o k r e s e m po l sk ie j p a ń s t w o w o ś c i . 

* 

LUDOWE PAŃSTWO POLSKIE 

podn ios ł o katedrę poznańską z 
g r u z ó w . Jego kosz tem uczeni p o l -

scy dokona l i w czasie o d b u d o w y ś w i ą -
tyni g r u n t o w n y c h badań. W o l b r z y -
m i m dziele pt. „Archidiecezja •poznań-
ska", n a p i s a n y m przez ks. pro f . dra 
Józefa N a w r o c k i e g o , w y d a n j m i w l a -
tach 1959 i 1964 w Poznaniu w d w u t o -
m a c h , z k t ó r y c h każdy o b e j m u j e p o 
o k o ł o 1000 stron, c z y t a m y m. in . : 

„Odbudowa katedry powinna była 
dokonać się w całości kosztem tych, 
którzy z rozmysłem ją spalili, a więc 
Rzeszy Niemieckiej... Roszczenia kapi-
tuły sięgały sumy 3.500.000 zł waluty 
przedwojennej (a w i ę c z górą pó ł m i -
l iona d o l a r ó w — przyp . redakc j i ) . Ar-
cybiskup i kapituła zwrócili się o po-
moc do władz Polskiej Rzeczypospoli-

tej Ludowej... Mienie kościelne archi-
diecezji poznańskiej było do tego stop-
nia zniszczone, że nie stać jej było na 
sfinansowanie dzieła. 

Połskie władze państwowe przychy-
liły się od razu życzliwie do wniesio-
nego podania. Z funduszów Minister-
stwa Odbudowy przystąpiła Poznańska 
Dyrekcja Odbudowy jeszcze w r. 1945 
do zabezpieczenia wypalonej katedry 
tymczasowymi dachami. Dalsze prace, 
finansowane także z funduszów Mini-
sterstwa Kultury i Sztuki, objęły po-
miary świątyni oraz odkrywanie relik-
tów dawnej katedry gotyckiej i bada-
nia wykopaliskowe..." 

W dalszym c iągu w s p o m n i a n e w y -
d a w n i c t w o w y m i e n i a k w o t y , j ak ie 
rząd Po lsk i L u d o w e j w y a s y g n o w a ł na 
p r a c ę w o k ó ł p r z y w r ó c e n i a świetnośc i 
ka tedry w p o s z c z e g ó l n y c h latach. S i ę -
gają one m i l i o n ó w . P o w a ż n y b y ł też 
udział w o d b u d o w i e katedry s p o ł e -
czeństwa poznańsk iego i w i e r n y c h . 
Jest t o fakt t y m bardz ie j g o d n y p o d -
kreślenia , że w gruzach b y ł a nie ty lko 
katedra , ale w i ę k s z o ś ć Poznania , całe 
j e g o z a b y t k o w e c e n t r u m i n a j c e n n i e j -
sze dzie lnice mieszkaniowe . 

P o z n a ń jest j e d n y m z t y c h miast , 
które w tys iąc letnie j histori i Po lski 
odegra ły ważną ro lę p a ń s t w o w o t w ó r -
czą, a b y ć m o ż e właśnie tu o d b y ł się 
w 966 r. akt p rzy j ę c ia chrześc i jaństwa 
przez d w ó r p i e r w s z e g o h i s torycznego 
w ł a d c y Państwa Po.lskiego — M i e -
szka I. 

A.G. 

Na zdjęciu z lewej: poznańsIU kościół katedralny po odbudowie w latach 
1945—1958. Poniżej: sklepienie głównej nawy. Dawne skłepienie runęło po po-
żarze 15 lutego 1945 r. wznieconym przez artyleryjskie pociski. Spłonęły wtedy 
wszysticie dachy, wieże, dzwony, organy, stalle i ławy. Pozostała tylko część 
nagich murów. Kościół swym początkiem sięga 966 r. Był najpierw kamienną 
bazyliką, potem świątynią w stylu romańskim, w X I V wieku przebudowany 
został w stylu gotyckim, a od X V I I w. do 1945 r. w stylu baroku i neokłasy-
cyzmu. Ostatnia odbudowa przywróciła świątyni w wystroju wewnętrznym 
wygląd gotycki z X V wieku. Na zewnątrz pozostawiono styl barokowy 



Badania archeologiczne przeprowadzo-
ne po wojnie pod katedrą poznańską 
na koszt państwa dały wiele rewela-
cyjnych wyników. Odgrzebano naj-
starsze fundamenty, odtworzono roz-
miary i charakter pierwszego kościoła 
katedralnego, znaleziono resztki bapty-
sterium, czyli dawnej chrzcielnicy, oraz 
odkryto grobowiec Mieszka I z 992 r. 

Dwaj poznańscy obywatele na tle fontanny Prozerpiny, córy mitologicznego Zeusa. Jeden z nich w meloniku nienoszo-
nym już gdzie indziej poza Poznaniem. Fontanna zdobi Stary Rynek, założony w 1253 r. Wzniesiono ją dokładnie 200 
lat temu w 1766 r. na krótko przed pierwszjrm rozbiorem Polski. Zabytkowe kamieniczki Rynku zostały spalone w 1945 r., 
ale pracowici poznanianie odbudowali je z zachowaniem XV-wiecznego stylu. Najpiękniejszą budowlą rynku jest Ratusz 
(z prawej), posiadający jedno z najcenniejszych wnętrz renesansowych. Ratusz był spalony podczas ostatniej wojny 

ON NE SAIT -dans laquelle de ses ci-
tés Mieszko I-er accepta en l'an 966 
le baptême qui faisait *ae lui un roi 

ctirétien, coaipait l'lier:be sous le pied 
des empereuars aUemands arguant du 
paganisme des slaved" pour envahir leuTS terres, et faisait pénétrer la Po-
logne, Etat 'déjà puissant, dans l'arène 
internationale. Foit-ce Gniezno, Ostrów 
Lednictei, Kamszwica? La découverte — 
au cours des fouilles arcliéoiogiques en-
treptrises après la guerre — d'un baptis-
tère du X-e sièole sous la cathédrale 
de Poznań, ajouté un nouveau nom à 
la liste. Peut-être est-ce lâ que Mieszlco 
I-er prit pour fenüme la pràîicesse tchè-
que Doubravka et fut plongé dans l'eau 
l>énite par les prêtres venus öe Pra.gue, 
au ^and dam des évêques aiaeman<is? 

A contempler aujourd'hui cette cathé-
drale dans toute la splendeixr de son 
massif gothique du XlV-e siècle, de ses 
tours baroques ajoutées au XVII-e, ö e 
sa nef ogivale, qui pourrait croire que 
les Allemands l'avaient transformée en 
un amas de décombres fumants? La ca-
tliédrale, comme le magnifique hôtel de 
ville Renaissance, comme les maisons du 
Vieux Marché datant du x v - e siècle, 
ont été fidèlement reconstruits, ou plu-
tôt reconstitués pierre par pierre pour 
former à noojveau une calme oasis de 
l'histoire dans une ville industrielle en 
plein essor, parée de nouveaux quar-
tiers comptant près de 500 mille habi-
tants, près de deux fois plus qu'en 1939. 

Jedna z płyt nagrobkowych odkryta 
przy pracach renowacyjnych, prawdo-
podobnie któregoś z kanoników miej-
scowej kapituły z X V wieku. Dzieło 
jest dużej wartości. W kamiennej pły-
cie widnieje obraz utworzony z brązo-
wych wkładek. Ma on jedyny swój od-
powiednik na zachodzie, w płycie pa-
ryskiego kanonika — Jana z X I V wieku 

Ostatnie 20 lat w tysiącletniej historii Poznania to okres szczególnie bogaty w wydarzenia. Miasto zostało nie tylko 
podniesione ze zgliszcz wojennych i wyleczyło rany, jakie mu zadały działania wojenne w 1945 r., odbudowało swe 
najcenniejsze zabytki zarówno sakralne jak i świeckie, ale ponadto poważnie się rozrosło. Przybyły nowe zakłady pro-
dukcyjne, placówki kulturalne i społeczne, nowe dzielnice mieszkaniowe. Na zdjęciu u góry: fragment jednego z kil-
ku nowych osiedli mieszkaniowych. Nosi nazwę „Grunwald". Dzięki rozbudowie przemysłu i miasta Poznań liczy 
dzisiaj prawie pół miliona mieszkańców i pod tym względem jest piątym miastem w Polsce po Warszawie, Łodzi, Kra-
kowie i Wrocławiu. Do 1939 roku Poznań miał około 250 tysięcy mieszkańców. Poniżej z lewej: odbudowany po wo-
jennym pożarze gmach Biblioteki Raczyńskich, mieszczący cenne zbiory piśmiennictwa i poznańskie placówki nauko-
we; z prawej — ulica Ratajczaka w centrum miasta w wieczornym oświetleniu licznych neonów I reklam 

^ E i e n i j 

m 



r r ^ R O I S A N S de prise de vues et de montage, le cinémascope 
I et les couleurs, 50 acteurs et 3.000 figurants, de monumen-

taux décors, palais et temples, élevés dans le désert de K y -
zli-Kum, des milliers de costumes et d'accessoires — telles 
sont sommairement les caractéristiques techniques du nouveau 
film de Jerzy Kawaierowics, LE PHARAON. A lire ces don-
nées, on pourrait croire qu'il s'agit d'une superproduction 
comme tant d'autres, d'un grand spectacle pseudo-historique 
où tout concourt à ne susciter chez le spectateur que des sen-
sations plus ou moins profondes. Il n'en est rien. Film réalisé 
avec un grand déploiement de moyens, il est pourtant dépouil-
lé de tout ornement superflu, il trahit une recherche consciente 
de la sobreté, de la beauté pure, de l'authenticité historique 
stylisée cependant dans les couleurs et les personnages pour 
créer ce certain recul nécessaire à la réflexion. Drame du pou-
voir, l'histoire du confUt de deux conceptions politiques anta-
gonistes représentées par le jeune pharaon et le grand-prêtre, 
ce film possède de hautes valeurs artistiques et intellectuelles. 

LE P H A R A O N représentera la Pologne au Festival Inter-
national de Cannes. 

FARAON 
Podczas manewrów dochodzi do idótnl między dowodzącym wojskiem młodym 
następcą tronu Ramzesem a ministrem wojny I arcykapłanem Herhorem. Za-
chowanie niepohamowanego i energicznego Ramzesa niepokoi doświadczone-
go I kierującego postępowaniem starego faraona arcykapłana. Ramzes nie 
kryje zamiarów zdławienia wpływów kapłanów. Dni jego ojca są policzone 
i on wstąpić ma na tron faraonów. Chce zaprowadzić nowy ład w państwie 

r 

NA R O Z P A L O N Y M P I A S K U p u -
styni walczą d w a skarabeusze , 
świę te wizerunki iboga Słońca — 

A m o n a . W s t r z y m u j e to p o c h ó d armi i 
m ł o d e g o Ramzesa , nas tępcy tronu. T o -
w a r z y s z ą c y księc iu arcykapłan Herhor , 
zarazem minister w o j n y , nakazu je ż o ł -
n i e r z o m ze j ś ć z drog i , a b y o m i n ą ć żuki. 
W y k o n u j ą c rozkaz w o j s k o n iszczy k a -
nał, o w o c p r a c y ca ł ego życ ia utx>giego 
f e l l a cha . R a m z e s na p r ó ż n o stara się 
p r z e c i w s t a w i ć kap łanowi . Oto p i e r w -
sze o b r a z y w ie lk i ego d r a m a t u h i s to -
r y c z n e g o „ F a r a o n " , z rea l i zowanego w e -
d ł u g dzieła Bo les ława Prusa przez z n a -
n e g o reżysera Jerzego K a w ą l e r o w i c z a . 

Rodz i się k o n f l i k t następcy t ronu , a 
n i e b a w e m f a r a o n a R a m z e s a X I I I z a r -
c y k a p ł a n e m H e r h o r e m . Nie jest t o t y l -
k o starc ie d w ó c h w y b i t n y c h i n d y w i d u -
alności , a le starc ie d w ó c h sił , d w ó c h 
k o n c e p c j i po l i ty cznych . Na t y m tle f i l m 
u k a z u j e b o g a c t w o z w a l c z a j ą c y c h się 
rac j i i postac i . H e r h o r uosabia t r w a j ą -
cy o d w i e k ó w ustró j o ustalonej s t r u k -
turze w ł a d z y i s t o s u n k ó w spo ł e cznych . 
M ł o d y R a m z e s r o z u m i e po t rzebę zmian, 
a nade wszys tko ograniczen ia w s z e c h -
w ł a d z y k a p ł a n ó w . Następca t r onu jest 
j ednak zbyt m ł o d y , n i e d o ś w i a d c z o n y 
i g w a ł t o w n y , nie d o c e n i a potęg i o r g a -
nizac j i kapłaństwa, która m a p i e n i ą -
dze i w y k o r z y s t u j e n i e ś w i a d o m o ś ć mas. 
P o śmierc i o j c a i ws tąp ien iu n a tron 
Ramzes X I I I rozporządza ty lko siłą 
w o j s k o w ą i m o ż e się o d w o ł a ć ty lko d o 
poczuc ia k r z y w d y u ludu. To nie w y -
starcza, g d y lud nie w y z w o l o n y jes t z 
l ęku przed b o g a m i i n ie po t ra f i s w e g o 
g n i e w u przemien i ć w skuteczny tount. 

W a l c e Ramzesa X I I I z H e r h o r e m t o -
warzyszą spiski, intrygi , ludzk ie n a -
miętnośc i , d r a m a t y c z n e w ą t k i o s o b i s -
t y c h przeżyć , rozkoszy i g o r y c z y m ł o d e -
g o w ł a d c y . W rezi i ltacie R a m z e s X I I I 
p r z e g r y w a i g inie z a m o r d o w a n y s k r y t o -
bó j czo . Na tron f a r a o n ó w w s t ę p u j e 
ar cykap łan Herhor , d a j ą c p o c z ą t e k n o -
w e j dynast i i w ł a d c ó w Egiptu. 

W Egipcie panują wszechwładnie ka-
płani, wykorzystując słabość I chorobę 
starego faraona. Oni też decydują o lo-
sie każdej sprawy państwa I narodu 

Trzy lata t rwała rea l izac ja b a r w n e g o , 
p a n o r a m i c z n e g o f i l m u K a w a l e r o w i c z a . 
Jest to n a j w i ę k s z e d o t y c h c z a s o w e 
przeds ięwz ięc ie po l sk ie j k inematogra f i i . 
S c e n y d o f i l m u rea l i zowano w Egipc ie 
u s tóp p i ramid , na pustyni K y z y ł - K u m 
w Uzbekistanie i w r e s z c i e w atelier w 
Łodz i i na Jez iorach Mazurskich . W f i l -
m i e w y s t ę p u j e 5o a k t o r ó w i 3 tys iące 
statystów. Większość s c e n m a s o w y c h , 
m a n e w r y , b i t w y , zgromadzen ia l u d o w e 
przed p a ł a c e m faraona czy świątjnnia-
m i f i l m o w a n o na pustyni K y z y ł - K u m . 
T r z y c zwar te f i l m u rozgrjrwa się na 
roz leg łych przestrzeniach i p r z y udziale 
w ie lk i e j l i c zby statystów, f i l m nie jest 
j e d n a k w i d o w i s k o w y , lecz r e f l e k s y j n y , 
p s y c h o l o g i c z n y . 

„ F a r a o n " K a w a l e r o w i c z a n ie jest 
j eszcze j e d n y m s u p e r f i l m e m k i n e m a t o -
graf i i ś w i a t o w e j , nie j es t to hałaś l iwe 
w i d o w i s k o pseudohis toryczne , pe łne p o -
goni , zatoójstw, sensac j i . F i l m ten z a j -
m i e n i e w ą t p l i w i e w y s o k ą p o z y c j ę w 
grup ie w i e l k i c h f i l m o w y c h d r a m a t ó w 
o d u ż y c h a m b i c j a c h ar tys tycznych i i n -
te lektualnych . W y r ó ż n i a j ą g o r ównież 
h is toryczne wartośc i . Wspania łe d e k o -
r a c j e t rudno o d r ó ż n i ć o d autentycznych 
świą tyń , a p i ę k n e w y s t y l i z o w a n e p o s t a -
c ie k a p ł a n ó w , t>o jowników, kob ie t i s a -
m e g o Ramzesa w y g l ą d a j ą j a k o ż y w i o n e 
r zeźby s taroeg ipskie . S p e c j a l n y m w a l o -
r e m f i l m u jest j e g o ko lorys tyka , u t r z y -
m a n a w j edno l i t e j tonac j i z d o m i n u j ą c ą 
barwą piasku. Szarożó ł ty , z łotożółty , 
brunatnożó ł ty k o l o r kszta ł tu je w y g l ą d 
archi tektury , ludzi , pe jzażu. Z f i l m u 
w y e l i m i n o w a n o n iemal zupełnie b a r w y 
jaskrawe . Wspania łe e f ek ty b a r w n e 
k u l m i n a c y j n e j s c e n y zaćmienia s łońca 
os iągnięto przez zastosowanie s k o m p l i -
k o w a n e j t e chn ik i z d j ę ć k o m b i n o w a -
nych. 

P r e z e n t u j e m y p i e r w s z y zestaw z d j ę ć 
z f i l m u „ F a r a o n " . F i l m ten zgłoszony 
został przez P o l s k ę na tegoroczny M i ę -
d z y n a r o d o w y Fest iwal F i l m o w y w 
Cannes . 

D W A OBSZERNE NOWOCZESNE M A G A Z Y N Y gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór wszystkiego, 
co dotyczy komfortowego W Y P O S A Ż E N I A M I E S Z K A N I A I G O S P O D A R S T W A DOMOWEGO. 
K W I B C I E i i ! Pomyślcie o zakupie L O D O W K I . 
N A S Z E ceny są bezkonkurencyjne, gwarancja na 5 lat. L O D Ó W K I posiadają ładny, estetyczny wygląd, znak wysokiej jakości. 
Zapewniamy, że z zakupu będziecie zadowoleni. 

L O D O W K I : 120 litrów 143 litry 150 litrów 175 litrów 240 litrów 
495 fr. 595 fr. 620 fr. 675 fr. 810 fr. 

E T S . J A C Q 1 J E S D E V A I J X — 2 - b i s , r o e P a s t e w ( o b o k f o s s e 2 . b i s ) M A R I ^ E S - Ł E S - M m i C S — 4 e l : iO 



Z n a n y i cen iony w e Franc j i t w ó r c a f i l m u 
„ F A R A O N " , reżyser Jerzy K a w a l e r o w i c z (z 
p r a w e j ) p o z d r a w i a C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a " 

Wskutek raportu Herhora sędziwy fa -
raon uznaje, że miody Ramzes nie doj-
rzał do objęcia dowództwa armii mi -
mo odwagi i talentu wojskowego 

Herbor bacznie śledzi reakcję Ramzesa | 

Kapłani przygotowują tajny układ z 
Asyrią, odstępujący jej Fenicję pod-
ległą Egiptowi. Ramzes myśli nato-
miast o wojnie, która wzbogaciłaby 
skarb państwa 1 uniezależniła go od 
kapłanów. Opanowany namiętnością do 
podsuniętej mu przez Fenicjan Kamy, 
kapłanki bogini Astoreth, Ramzes sta-
je się bardziej gwałtowny. Na skutek 
Intryg Kamy wypędza z pałacu Sarę, 
która ginie zamordowana z dzieckiem 

Sędziwy faraon Ramzes X I I umiera. Jego ciało zgodnie z obrządkiem zostaje 
zabalsamowane 1 złożone do grobowca. Na tron wstępuje młody Ramzes XIII . 
Ogranicza władzę kapłanów i wprowadza nowe porządki. Poznaje tajniki 
rządzenia, bezgraniczną nędzę 1 ucisk ludu, źródła zysków 1 przyczyny 
strat pańsctwa. Nie mogąc złamać oporu przeciwstawiających mu się kap-
łanów w drodze referendum, zamierza uwięzić Herhora i przedstawiwszy 
dowody jego zdrady wobec państwa — osądzić. Kapłani przygotowują odwet 

Następca tronu rozgniewany swą bez-
silnością oddaje się uciechom z przy-
padkową poznaną piękną 2ydówką Sa-
rą, którą zabiera do własnego pałacu 

Wzburzony lud kieruje swój gniew 
przeciw świątyniom, ale zręczna in-
tryga kapłanów prowokuje zamieszki w 
znanym tylko kapłanom momencie za-
ćmienia słońca. Lud przerażony zaćmie-
niem przyjmuje z pokorą wolę kapła-
nów. Ginie skrytobójczo zamordowany 
Ramzes. Tron faraonów zajmie Herhor 

SPRZĘT 

UŻYTKU 

D O M O W E G O v i N r D u j , 2 0 7 o 

Aparaty elektryczne 
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J E D N O G Ł O Ś N I E 
p o s t a n o w i o n o d ą ż y ć do p r z y w r ó c e n i a d a w n e j 

s ł a w y 

K U C H N I P O L S K I E J 
j a k o w y b i t n e j części s k ł a d o w e j po lsk ie j kultury , 
przez s p r e c y z o w a n i e j e j po j ę c ia j a k o 

S Z T U K I 

na n a u k o w y m podkładz ie e m p i r y c z n y m czy b a -
d a w c z y m w p r z e c i w i e ń s t w i e d o d o t y c h c z a s o w e -
go j e j t raktowania j a k o zb iurokratyzowanego 
rzemiosła i przemys łu , co d o p r o w a d z i ł o d o j e j 

tak powszechn ie d y s k u t o w a n e g o upadku. 
Jest to z a d a n i e m g ł ó w n y m Kapi tu ły Orderu 

Pomiana . 

Order Pomiana-Pożerskieg^o na razie zdobi szyje 
członków Kapituły oraz kilku nagrodzonych działaczy 
gastronomicznych w Kraju i za granicą. Miejmy na-
dzieję, że niedługo zawiśnie na witrynach barów 1 re-
stauracji, świadcząc o polepszeniu polskiej kuchni. 
Poniżej — insygnia orderu nadane wraz z dyplomem 
panu Claude Terrail z paryskiej Tour d'Argent 

Ceramiczne podstawki pod talerze ułatwiające spływanie tłu-
szczu, mogą być bardzo cenionymi pamiątkami. W środku 
u dołu — podstawka otrzymana przez doktora Pomiana-Pożer-
skiego od beja Tunisu w 1958 r., w środku u góry jego własna 
podstawka; po prawej stronie podstawka p. Przegalińskiego, 
prezesa polskich bibliofilów we Francji, z jego herbem, po le-
wej zaś podobna będąca własnością doc. T. Przypkowskiego 

LA CUISINE POLONAISE a bonne ré-
putation et ses spécialités sont dignes 
de figurer sur les tables des plus fins 

gourmets. Avant-guerre, des restaurants 
comme Simon et Stecki, Bristol, Europej-
ski à Varsovie, Hawełka et Francuski à 
Cracovie, Wierzbicki à RadoSi', auraient 
peut-être mérité des étoiles dans le Guide 
Michelin. Qu'en serait-il aujourd'hui? Les 
chefs de Wierzynek à Cracovie, du Bristol 
à Varsovie ou du Merkury à Poznań trou-
veraient-ils quelque grâce aux yeux ou 
plutôt aux ipalais des inspecteurs du célèbre 
guide? Quoiqu'il en soit, les gourmets po-
lonais désespéraient de voir le recul culi-
naire du pays qui pourtant avait donné au 
monde le dr de Pomiane et le célèbre Ba-
biński, auteur de la „Gastronomie Prati-
que" 'dont la réputation n'est plus à faire... 
en France, patrie de la fine cuisine. Aussi, 
une très attachante et originale personnali-
té i^olonaise, le dr Tadeusz Przypkowski 
(qui entre autres qualités est le conserva-
teur du musée de cadrans solaires, le plu3 
riche du monde, qu'il a lui-même offert à 
la nation) a décidé de fonder l'Ordre de 
Pomian-POżerski qui sera décerné aux 
bons restaurants. Il a su acquérir a son 
projet le ministre de la culture, M. Lucjan 
Motyka et plusieurs autres personnalités, 
faire approuver les statuts de l'Odre, élire 
son Chapitre et même décerner déjà cette 
précieuse décoration: tête de bélier, cou-
vert croisé — sur un écu en forme de verre 
à vin. Mais pour ce faire, il a du se rendre 
à ...Paris. Et c'est Claude Terrail de „La 
Tour d'Argent" qui en est un des premiers 
dignitaires. Espérons quand-même trouver 
bientôt ce pannonceau en Pologne même. 

O R D E R P O M I A N A 
PO L S K A O D W I E K O W S Ł Y -

N Ę Ł A z ki lku rzeczy d o s k o n a -
ły ch — ciężkie j jazdy , z w a n e j 
husarią, warszawsk i ch s z e w -
ców , m i o d ó w p i tnych i... k u c h -
ni. T r z y p i e rwsze p o z y c j e w y -

parte zostały przez konie mechan i czne , 
f a b r y k i o b u w i a i gorzelnie , czwarta 
zaś p o w i n n a była p rze t rwać d o dziś, 
b o c h o ć koncentraty s p o ż y w c z e i m r o -
żonki w y r ę c z a j ą coraz bardz ie j k o b i e -
ce ręce , to j ednak , nawet g d y świat 
prze jdz ie na ż y w i e n i e się p igułkami , 
j edzen ie z garnka s m a k o w a ć będz ie 
na j lep ie j . 

Przed w o j n ą po twierdza ły to d o s k o -
nale k u c h n i e restaurac j i S imona i 
Steckiego , hotelu Bristol i E u r o p e j -
sk iego w Warszawie , H a w e ł k i w K r a -
k o w i e , W i e r z b i c k i e g o w R a d o m i u , k t ó -
rych s ława rozc iągała s ię s z e r o k o poza 
granice k r a j u nad Wisłą . 

T u była ko l ebka w s p a n i a ł y c h p o -
traw, b igosów, f l a k ó w , c z e r w o n e g o 

barszczu z uszkami , k u l e b i a k ó w , k o ł -
d u n ó w , s m a k o ł y k ó w z grzybami , k a -
szanek, na jprzeróżn ie j s zych kie łbas , 
k tóre prze t rwały , a jakże — d o dziś, 
ale... ty lko w p r y w a t n y c h d o m a c h lub 
w w y k w i n t n y c h restaurac jach . P r z y t ł a -
cza jąca większość p o l s k i c h restaurac j i 
oparła s w o j e m e n u na kot lec ie s c h a b o -
w y m z kapustą. 

P o z i o m o b e c n e j , p o w o j e n n e j p o l -
skiej kuchn i nie w z b u d z a z a c h w y t ó w 
i jest sprawą d o s y ć p o w s z e c h n i e d y -
skutowaną . M ó w i s ię o g a s t r o n o m i c z -
n y m kryzys ie . Nie, żeby nie b y ł o co 
jeść , a le j edzen ie jest racze j k iepskie , 
a organizac ja i obs ługa pozostawia ją 
w ie l e d o życzenia. S m u t n e to — ale 
p r a w d z i w e . Naturainie nie m ó w i s ię 
tu o jad łosp isach ipolskich r eprezenta -
c y j n y c h restaurac j i — w a r s z a w s k i e g o 
G r a n d u c zy Bristolu, k r a k o w s k i e g o 
Wierzynka c z y poznańsk iego M e r k u r e -
go. Chodzi o p r o b l e m szeirszy, o t y s i ą -
ce restaurac j i n iższych kategori i , przez 

Profesor Gronowski, pan domu i Wielki Mistrz Kapituły, dał się poznać jako specjalista od nalewek zadziwiając gości 
wybornym smakiem swej „pozlomkówki" — na owocach leśnych aż nad Wigrami zbieranych, oraz napoju z fizarnych 
porzeczek. Członkowie Kapituły — minister kultury 1 sztuki Lucjan Motyka oraz podsekretarz Stanu Z. Garstecki 
(z prawej i lewej) jak widać z min — w pełni podzielają pogląd, że gastronomia — to wielka 1 uznana dziedzina sztuki 

które k a ż d e g o dnia p r z e w i j a s ię kilka 
m i l i o n ó w ludzi , s p r a g n i o n y c h taniego 
i smacznego , czysto p o d a n e g o pos i łku. 

Niestety — gastronomia p o l s k a nie 
jest tak e las tycznym o r g a n i z m e m , a b y 
mog ła d o k o n a ć p o t r z e b n y c h zmian z 
dnia na dzień, t y m bardz ie j że przez 
ki lkanaśc ie lat s p r a w y smaczne j k u c h -
ni i zawartośc i talerza (tonęły w o l -
b r z y m i e j p o w o d z i p a p i e r k o w y c h za -
rządzeń, us ta la jących , i le to też g r a -
m ó w masła użyć trzeba na usmażenie 
be fsztyka. 

K r a j , k t ó r e g o k u c h n i a należała do 
lepszych w Europ ie , k t ó r y w y d a ł ta -
kich znanych w świec i e m i s t r z ó w g a -
stronomii , j a k : dr Pomian-tPożerski 
czy s ławny A l i - B a b Babiński , k tó rego 
pó ł tora tys iąca stron l icząca książka 
„ G a s t r o n o m i e p r a t i q u e " doczekała się 
ki lkunastu w y d a ń — (ten k r a j chce 
p r z y w r ó c i ć b lask własnego k u c h e n n e -
go rondla i zadz iwiać s m a k i e m p r z y -
rządzanych p o t r a w zarów(no w ł a s n y c h 
obywate l i , j a k i gości z zagranicy . 

Starania o p o p r a w ę p o d e j m o w a n e 
są z różnych s tron przez różne ins ty tu -
c je , g r u p y ludzi , s ł o w e m przez w s z y s t -
kich, k t ó r y m jest droga sprawa ż o ł ą d -
ka i r a c j o n a l n e g o żywienia . Od p e w -
nego czasu działa w W a r s z a w i e g r o n o 
osób , które cł ice zmdenić i s tn i e jący 
stan w sposób d o s y ć o ryg ina lny , w y -
bitnie n i e u r z ę d o w y , a w i ę c b e z o k ó l -
n i k ó w czy zarządzeń. Jest t o g r o n o 
k o n e s e r ó w jadła , ludzi o „ j e d w a b n y m 
podn ieb ien iu" . 

In i c ja to rem b y ł tu znany o ryg ina ł 
polski , p o t o m e k w i e l k i e j rodz iny , k u -
stosz w ł a s n e g o m u z e u m w J ę d r z e j o -
wie , s ławnego w świeOle z p i ę k n y c h 
z b i o r ó w z e g a r ó w s łonecznych , e x l i b r i -
s ó w i . . .eksponatów g a s t r o n o m i c z -
n y c h — s ł o w e m d o c e n t Tadeusz 
Przyipkowski. 

On to rok temu — 28.1.1965 — w 
pierwszą roczn icę śmierc i n i e o d ż a ł o -
w a n e g o d r P o m i a n a - P o ż e r s k i e g o , w y -
stąpił z w n i o s k i e m powo łan ia K a p i t u -
ły Orderu imienia s ł a w n e g o mistrza. 
P o d sztandary P r z y p k o w s k i e g o ś c i ą g -
nęl i wszyscy , k t ó r y m droga jes t s p r a -
w a d o b r e g o jedzenia . 

* 

DZ i S , P O P R Z E S Z Ł O R O K U d z i a -
łania Kapi tu ły , w i d z i m y w j e j 
szeregach spec ja l i s tów z n a u k o -

w y c h ins ty tutów żywienia , min i s t rów, 
l i t e ratów i cjziąjaęzy gospodarczych . 



Kanclerz Kapituły, docent Tadeusz 
Przypkowski, w czasie swego pobytu 
w Paryżu w październiku 1965 r. wrę-
czył insygnia Orderu Pomiana czoło-
wym mistrzom gastronomii paryskiej. 
Stoją od lewej: Jean-Dominique Arna-
boldi, prezes światowego Stowarzysze-
nia Prasy Gastronomicznej, naczelny 
redaktor ,31en vivre", członek-zaloży-
ciel Akademii Sztuki Życia; Claude 
Terrai! — właściciel „Tour d'Argent" 
założonej w 1589 r., za czasów króla 
Polski i Francji Henryka Walezego; 
państwo Rogerowie Topolińscy (pan 
Roger jest prezesem Związku Restau-
ratorów Paryża, właścicielem „Lapć-
rouse", potomkiem kucharza króla 
Stanisława Leszczyńskiego) oraz kanc-
lerz docent Tadeusz Przypkowski 

ZDJĘCIA: R. D U T K I E W I C Z 
T E K S T : C. C H L E B O W S K I 

Sam docent Przypkowsk i jest kanc le -
rzem Kapituły , zaś stanowisko W i e l -
kiego Mistrza powierzono doskonałemu 
gra f ikowi warszawsk iemu, prezesowi 
Z w i ą z k u A r t y s t ó w P las tyków w P o l -
sce, autorowi wie lu znanych p lakatów 
i . . .receptur na własne potrawy , s ło -
w e m pro f e sorowi Gronowsk iemu. 

Jakie są ce le tego grona i jakimi 
drogami chcą działać? Trudno to u jąć 
w j e d n y m zdaniu. Przede wszystk im 
inic jator i kanclerz Kapi tu ły doc . 
P r z j ^ k o w s k i widzi j ako najbl iższe za -
dania stowarzyszenia podniesienie 
rangi spraw kul inarnych i to w sposób 
o f i c j a l n y i uznany. Chce to os iągnąć 
przez... zaliczenie gastronomii do dz ia -
ł ó w sztuki. Cz łonkowie Kapi tu ły na 
ostatnim s w y m pos iedzeeniu W i e l -
kiego Mistrza pro f . G r o n o w s k i e g o 
uchwal i l i odpowiednią rezoluc ję , k t ó -
rej nawet nadano drukowaną f o r m ę . 
Następnym etapem będzie zrzeszenie 
ludzi doskonale u m i e j ą c y c h o p e r o w a ć 
rondlami w jedną organizację , p o d j ę -
cie starań o uznanie przez min i s ter -
s two kul tury tego związ'ku jako z w i ą z -
ku twórczego na równi z f o t o g r a f i k a -
mi, m.in. przyznanie im ulg p o d a t k o -
w y c h itd. 

Gospodyni przyjęcia pani prof. Gro-
nowska (siedzi) jest znaną specjalistką 
od potraw z ryb morskich. Pod jej to 
batutą gosposia wyczarowała przed 
oczyma (i podniebieniami) członków 
Kapituły prawdziwe arcydzieła kucłmi 

Naturalnie p rzewidu je się również 
odpowiedn ie bodźce dla zak ładów 
obeonie i s tnie jących. N a d a w a n y im za 
wyb i tne umie jętnośc i kul inarne Order 
Pomiana, wywieszany na w i d o c z n y m 
mie jscu , będzie w i d o m y m znakiem, że 
tu m o ż n a zjeść dobrze . Ta f o r m a p r e -
miowania w y b i t n y c h z n a w c ó w kuchni 
już ma s w ó j m i ę d z y n a r o d o w y zasięg, o 
czym świadczy c h o ć b y ostatnia p a ź -
dz iern ikowa wizyta kanclerza K a p i t u -
ły w Paryżu i nadane tam „ P o m i a n y " . 
A c z k o l w i e k f o r m a powołania d o życia 
i działania Kapi tu ły Orderu Pomiana 
jest w Polsce ca łkowic ie nowa i dosyć 
eksperymentalna, kto wie — c z y nie 
będzie t o skuteczna droga d o os iągnię -
cia zamierzonych ce lów. Wszak za g r a -
nicą — co p r a w d a w nieco innych s y -
stemach gospodarczych — ten właśnie 
sposób zdaje doskonale egzamin. 

Nie wypada w i ę c n i c innego j a k ty l -
k o ludziom, którzy mają w s w y m h e r -
bie p o m i a n o w s k i woli ł eb i skrzyżo -
w a n e sztućce — życzyć powodzenia , 
gdyż i ch osiągnięcia odbi ją się k o -
rzystnie w f o r m i e jakże m i ł e j d la k a ż -
dego z nas, w f o r m i e smacznego i 
zdrowego jedzenia. 

Znany erudyta doc. Tadeusz Przypkowski nie musiał się specjalnie wysilać 
na posiedzeniu Kapituły zwołanym u Wielkiego Mistrza w drugą rocznicę 
śmierci Pomiana — 26.1.66., aby przekonać jej członków o słuszności działania 
stowarzyszenia. Pomogła mu przy tym jego własna inicjatywa gastronomiczna 
vi^rażona w postaci podanej „zupy przypkowskiej — cebulowej", i „jarzyn 
po gronowsku", sporządzonych według specjalnej receptury pana domu 

JAK WOJCIECH BRYCZEK 
Z KOLBUSZOWEJ 

ZOSTAŁ Z N A N Y M BURGUNDZKIM WINIARZEM 

WY J A Z D Z P O L S K I p o d o b n y 
do tysiąca innych. Prze ludnie -
nie wsi , brak pracy , bieda. 

Nie b y ł o innego w y j ś c i a , należało 
z d e c y d o w a ć się na emigrac ję . W o j -
c iech Bryczek spakował manatki 
(niewiele ich zresztą miał ) i opuści ł 
rodzinną w ieś Ko lbuszową . G d y 
przyby ł do Francj i , sk i e rowano -go 
na f e r m ę d o departamentu A v e y r o n . 
Zaczą ł p r a c o w a ć i myśla ł nawet , że 
w życiu j e g o nastąpi teraz okres 
spoko ju . B y ł to rok 1938. 

S p o k ó j nie t rwa ł długo. W e 
wrześniu następnego roku w y b u c h ł a 
w o j n a i W o j c i e c h Bryczek zac iągnął 
się ochotniczo do polskie j armii. 
W c i e l o n y został do I Ds^wizji i w 
czasie napadu n iemieck iego na F r a n -
c ję bił się w Lotaryngi i . G d y wzięto 
g o do niewol i , n a j p i e r w d o obozu w 
okol i cach Strasburga, a potem d o in-
nego , już na terenie Niemiec , 
nie z rezygnowa ł ani na chwi lę z p r ó -
by odzyskania wolnośc i . Czekał t y l -
k o na sposobną chwilę . Niestety, 
czekać trzeba b y ł o długo, sytuacja 
nie sprzyjała. A l e pan W o j c i e c h by ł 
uparty i nie r e z y g n o w a ł z urzeczy -
wistnienia s w y c h p lanów. No i 
wreszc ie p o pó ł t o rarocznym okresie 

J W i r e o - ^ a i n t - g a t t ó 

Ccoro«. BRYCZEK 

zaparcia pracy, dom ten jest j e d n y m 
z na j ładnie jszych w M o r e y - S a i n t -
-Den i s i stanowi prawdz iwą ozdobę 
wioski . 

I w ten sposób Bryczek pracuje 
dalej . Spoko jn ie , bez rozgłosu, a z 
uporem i konsekwenc ją , które m o -
g łyby b y ć stawiane za przykład i n -
n y m ludziom, osiąga zamierzone ce-
le. Dzisiaj gospodars two pana W o j -
c iecha nabra ło p o w a ż n y c h rozmia -
rów, sąsiedzi mówią o n im j a k o o 
d o b r y m f a c h o w c u — winiarzu ( trud-
ne do w y m ó w i e n i a imię W o j c i e c h 
zamienili na — Georges) , a h u r t o w -
nicy w y k u p u j ą w i n o z etykietą : 
„Morey-Saint-Denis, appellation 

Alme-Marie i Edward szykują się na następców rodziców na tym gospodarstwie 

oczekiwania , korzysta jąc z chwil i 
n ieuwagi s trażników — uciekł. 

R y z y k o b y ł o bardzo duże, trasa 
p o w r o t u — daleka, a p. Bryczek p r z y 
t y m nie znał języka f rancuskiego . A 
jednak udało się. Przemaszerował 
przed f r o n t e m straży granicznych, 
j ak g d y b y t o by ło na jbardz ie j legal -
ne w świec ie przekroczenie granicy, 
i z n ó w znalazł się w e Franc j i . Tuta j 
napotykał p. Bryczek n o w e trud-
ności i n iebezpieczeństwa. Na terenie 
przygranicznym pe łno w o j s k a nie-
mieckiego , kontro le na drogach b y -
ły częste. A l e z n a j d y w a ł r ównież i 
pomoc . Ludność f rancuska starała 
się bardzo serdecznie p o m a g a ć 
wszystk im uc iekin ierom z obozów, 
ukrywała ich, chętnie udzielała n o c -
l e g ó w i ży-wności. A w ś r ó d Francu -
z ó w byl i i Po lacy . Od nich również 
doznał pan Bryczek nieraz j jomocy . 

Losy rzuci ły g o wreszc ie do B u r -
gundii . Tuta j poznał się ze swą 
obecną żoną,' która przy-wędrowała 
podobnie jak i on z Polski , ze wsi 
podrzeszowskie j , w poszukiwaniu 
pracy . Pobral i się. P o t e m urodzi ł się 
Edward , A n n e - M a r i e i B r y c z k o w i e 
pozostali w Burgundi i już na stałe. 

r r i A K J A K W N I E W O L I , tak sa-
I m o i przy pracy okazuje pan 

W o j c i e c h Bryczek niezwykłą 
w y t r w a ł o ś ć i upór. P r a c u j e w w i n -
nicach znanych, doskonałych spec ja -
l istów, p lantatorów i p r o d u c e n t ó w 
znakomitego burgundzk iego wina . 
Z d o b y w a Luniejętności z tej dz iedz i -
ny i — jednocześnie — oszczędza, 
odkłada zarobione pieniądze. P r a g -
nie Osiągnąć niezależność i posiąść 
kawałek w łasne j ziemi. 

W 1947 roku przy jeżdża do M o -
rey -Sa int -Denis i przez cztery lata 
pracu je w w i n n i c y p. Alberta R a -
meau. Wreszc ie udaje m u się zdobyć 
na kupno p ierwszych „ o u v r e s " w i n -
nicy. Tra f ia się również dom, na 
w p ó ł z ru jnowany , który w y s t a w i o n y 
zostaje na sprzedaż za 90.000 d a w -
nych f r a n k ó w . B r y c z k o w i e kupują 
go. Dzisiaj , p o latach pe łne j s a m o -

contrôlée, Georges Bryczek, viticul-
teur à Morey-Saint-Denis (Côte 
d'Or)" w każde j ilości. D o d a ć n a l e -
ży, że w tym s a m y m czasie u innych 
p lantatorów pozostawały w p i w n i -
cach hektol i try nie sprzedanego w i -
na. 

* 
Ostatnio, gdy p. Bryczek n a b y w a ł 

na l i cytac j i kawałek winnicy , z w r ó -
cili nań u w a g ę w s z y s c y winiarze z 
okol icy . Zdumien ie w y w o ł u j e ten 
cz łowiek skromny , prosty , o tak n ie -
z w y k ł y m dynamizmie . Przy jecha l i 
n a w e t dziennikarze z Di j on , aby z o -
baczyć z bliska t ego gospodarza, 
k tóry s ięga p o naj lepsze, na jbardz ie j 
s łoneczne stoki burgundzkich 
wzgórz . P. Bryczek p r z y j ą ł ich b a r -
dzo życz l iwie i gościnnie.. Przedsta-
wi ł i m całą rodzinę, z którą c iężko 
pracu jąc dorobi ł się w łasne j w inn i -
cy. I w czasie r o z m o w y z dziennika-
rzami znalazł okazję , żeby p o w i e -
dzieć zdanie, które po tem ob ieg ło ca -
łą lokalną prasę : 

„Ojczyzną moją jest Polska, nato-
miast drugą ojczyzną stala się Fran-
cja. L,a France c'est ma belle-mère. 
Tutaj znalazłem spokój i zadowole-
nie w pracy". 

rozchodzi Piwnica pana Wojciecha. Stąd i-ozuiit>azi 
się Jeden z najlepszych burgundów z na-
zwiskiem: „Georges Bryczek" na etykiecie 



O d p u s t y m a j ą w P o l s c e w i e l o w i e k o w ą t radyc j ę , sięgają c z a s ó w p o g a ń -
skich. j a k w i e l e i n n y c h l u d o w y c h o b r z ę d ó w c h r z e ś c i j a ń s t w o p r z y s t o s o -
w a ł o j e p ó ź n i e j d o s w o i c h po t rzeb . Z m i e n i ł y się t y l k o s z c z e g ó ł y o d p u s t o -
w y c h p>ozakościelnych atrakc j i . K t ó ż z nas, s tarych e m i g r a n t ó w , n i e z a -
leżnie o d tego , p o d jaką szerokośc ią g e o g r a f i c z n ą mieszka , nie w y w i ó z ł 
z Po l sk i w s p o m n i e ń z o d p u s t o w y c h z a b a w . Z d j ę c i a z o d p u s t u w L i c h e n i u 
da ją p e w n e w y o b r a ż e n i e o zmianach , jak ie zachodzą na F>olskiej w s i 

mmm 
I 

I C H E i ł j es t małą paraf ialną 
w i o s k ą , j a k i c h w P o l s c e m o ż n a 
l i c zyć n a tys iące . P o ł o ż o n y w 

1 k o n i ń s k i m p o w i e c i e , n a p o g r a -
n iczu d w ó c h w o j e w ó d z t w — 
p o z n a ń s k i e g o i ł ó d z k i e g o , p r o -

w a d z i ż y w o t przec i ę tne j p o l s k i e j wsi . 
M a s w o j e d n i p o w s z e d n i e , m a r ó w n i e ż 
te „ o d w i e l k i e g o d z w o n u " . Raz d o r o k u 
'jest tak im d n i e m t r a d y c y j n y odpust . 
W t e d y L i c h e ń staje się p r z e d m i o t e m 
s z e r o k i e g o z a i n t e r e s o w a n i ^ P o d k o -
śc ió ł W3^t - ze la jący wieżą z gęste j k ę -
p y d r z e w z jeżdża ją tego dn ia z b l i ż -
s z y c h i d a l s z y c h oko l i c , ba , z ca łego 
p o w i a t u , tys iące , dz ies iątk i tys ięcy l u -
dzi . Jedn i są tu j u ż rano , a b y uczes tn i -
c z y ć w m s z y , a le p r z e w a ż n i e t łum 
zb iera s i ę d o p i e r o k o ł o po łudnia , gdy 
k r a m y o d p u s t o w e pokażą całą g a m ę 
s w y c h tan i ch „ b o g a c t w " . T r a d y c j a l i -
c h e ń s k i e g o o d p u s t u sięga i>onad t r z y -
stu lat, ty lu , i le Uczy sob ie m i e j s c o w y 
kośc ió ł . I nic nie ibyło w stanie j e j 
zmien i ć . Inacze j w y g l ą d a j ą ty lko l u -
dzie uczes tn i c zący w t y m l u d o w y m 
mis te r ium. Już nikt n ie przychodz i 
dz i ś — tak j a k d a w n i e j — pieszo i na 
bosaka , z j e d y n ą parą b u t ó w w ręku, 
w k ł a d a j ą c ją tuż przed kośc ie lną b r a -
m ą . -Na ł ą c e z a m i e n i o n e j na park ing 
stoją r zędami k o n n e w o z y i b ryczk i — 
a l e jest i ch j u ż znaczn ie m n i e j — to 
w i e ś w c z o r a j s z a . Setkami u s t a w i o n e są 
r o w e r y i m o t o c y k l e — t o w i e ś lat p i ę ć -
dz ies ią tych . Nieź le j e s t j u ż r e p r e z e n -
t o w a n a w i e ś jutrzejisza, b o k i l k u d z i e -
s i ę c i o m a p r y w a t n y m i s a m o c h o d a m i . 

A m i m o to, m i m o r ó ż n i c m i ę d z y t y -
m i ludźmi , k t ó r z y p r z y j e c h a l i tu f u r ą , 
i tjnmi, c o stawi l i s ię r o w e r e m , m o t o -
c y k l e m czy s a m o c h o d e m , g d y z m i e s z a -

ją s i ę w j e d e n w i e l k i t ł u m i cisną się 
d o k a r u z e l i k r a m ó w , nie poznasz , k to 
jest k i m — w s z y s c y znaleźl i ws.pólny 
s e n t y m e n t d o l u d o w e j t r a d y c j i , w s z y -
s cy odna leź l i w sob i e u r o k d z i e c i ę c y c h 
lat i wzruszen ia z p i e r w s z e g o odpustu . 
D z i e w c z y n a z s a m o c h o d u z t y m s a -
m y m u c z u c i e m wyibiera tandetny p i e r -
ś c i onek za ki lka z ło tych , c o j e j s ą s i a d -
ka, k tóra p r z y p e d a ł o w a ł a tu n a r o w e -
rze. Panią magis ter z miasta, a le tu 
w ch łopsk ie j rodz in ie urodzoną , i w i e j -
ską d z i e w c z y n ę ł ą c z y stara l u d o w a 
t radyc ja p i e r ś c i onka o d p u s t o w e g o , k t ó -
r y przynos i szczęście . . . C h o ć dz iś w tę 
m o c j u ż nie wierzą , to n i e o d m a w i a j ą 
sob ie t e j d r o b n e j p r z y j e m n o ś c i . 

L u d z i e spod l i cheńsk i ch wsi , k tórzy 
p o u k o ń c z o n y c h s z k o ł a c h pełnią dz iś 
o d p o w i e d z i a l n e f u n k c j e w p r z e m y ś l e , 
hand lu , admin is t rac j i , ins ty tutach 
n a u k o w y c h — w t y m dnioi j a k p r z e d 
trzydz iestu laty rzucają s z m a c i a n k a m i 
w p i r a m i d k i s t a r y c h puszek , p a n i e 
d y r e k t o r o w e p o p i s k u j ą , g d y s iedzenia 
karuze l i z b y t n i o wyniosą j e k o l i s t y m 
z a m a c h e m w górę , a n i e j e d e n s ta tecz -
ny , p o w a ż n y g o s p o d a r z p r ó b u j e s z czę -
ścia na o b r o t o w y m k o l e , gdzie za j e d -
ne d w a z łote m o ż n a w y g r a ć g i p s o w e g o 
boc iana , c z y p o t w o r n ą k a r y k a t u r ę 
Z o r r o na koniu . Na t y m l u d o w y m 
święc ie w s z y s t k i m p r z y p o m i n a j ą się 
czasy m ł o d o ś c i . 

O d p u s t o w e j a r m a r k i p r z e t r w a ł y w 
Po l s ce wszys tk ie k a t a k l i z m y i d z i e j o -
w e zraiainy. Z a c z a s ó w okupac j i b y ł y 
o c z y w i ś c i e zakazane . P o w o j n i e w r ó -
c o n o d o t radyc j i . N i c n ie wsikazuje, b y 
p r z y n a j m n i e j p rzez na jb l i ż s zych k i l k a -
dzies iąt lat zagrażała im śmierć n a -
turalna. A w i ę c z a p r a s z a m y na odpust . 

„Wiosna 6 6 " I wymagania mody 
Przemysł krajowy zaczyna wyścig 
D o b r e g o humoru przy s ł o l e ! 

Przy okazji „Wiosny 66", jak -w 
skrócie nazioano to Polsce zo-iosenne 
targi krajowe w Poznaniu — sporo 
cięgów dostało się handlowi. A. jak to 
było — opowiem; Warszawski Cedet 
(Centralny Dom Towarowy) wpadł na 
następujący pomysł: zaprosił na targi 
liczną grupą nastolatków obojga płci, 
zaprowadził do pawilonu odzieżowego 
i zapytał, w co chcieliby się ubrać. 
Okazało się, że wybór młodych ludzi 
znacznie różnił się od wyboru speców 
zaopatrujących Cedet, którzy zama-
wiają odzież dla domu towarowego. 

Nowości, te najbardziej pożądane, 
produkowane są w zbyt małych ilo-
ściach, by zaspokoić bardzo chłonny 
rynek. Stąd duży i uzasadniony nacisk 
opinii publicznej na przemysł, by zre-
zygnował z produkowania starych 

tozorów, chociaż z nowościami niemało 
zamieszania. 

Weźmy dla przykładu modę kobiecą 
i nowy styl zwany op-art., wzięty z 
malarstwa abstrakcyjnego i geometrii. 
Lansuje go wytrwale „Moda Polska**. 
Nie bez racji też felietonista „Przekro-
ju" J. L. Kern pisze: 

„Doszła Już do kraju Polan 
Moda odsłoniętych kolan". 

Wymagania klientów rosną, rośnie 
ich apetyt na nowości. Przemysł po-
dejmuje więc wyścig z modą, przy 
ogólnym dopingu publiczności. 

A propos apetytu: życzę Wam Weso-
łego Jajeczka oraz dobrego humoru 
przy stole wielkanocnym. 

MARIAN 

LES PAADON^S bretons 
sont célèbres. Moins 
de sens connaissent 

une coutume polonaise 
tout aussi vieille, d'origine 
même payenne, qui veut 
qu'ujie fois par an, dans 
chaque paroisse rurale, la 
messe dominicale soit sui-
vie d'une scande fête po-
pulaire en plein air, nom-
mée elle-aussi pardon (od-
pust). Et le jour dit, ie 
bourg attire tous les habi-
tants du pays, venus cer-
tes pour assister à la 
messe, mais surtout pour 
participer à la kermesse 
avec ses boutiques forai-
nes, ses manèges, ses di-
verses attractions. Evidem-
ment, parquées eji retrait 
de la fête, il y a aujour-
d'hui presque autant d'au-
tos et de motos que de 
charrettes; les gens venus 
ici ne sont plus les habi-
tants l 'une campagne ja-
dis arriérée et ignorante 
où cette kermesse était 
souvent l'unique joie de 
l'année. Certes, les objets 
disparates offerts par les 
marchands forains sont 
pour la plupart d'une qua-
lité que n'égale que leur 
goût douteux. Qu'importe, 
les pardons polonais n'ont 
rien perdu de leur attrait 
et continuent à être l'une 
des fêtes populaires prélé-
rées, une occasion de goû-
ter ou de retrouver les 
joies de l'enfance. 

Najwięcej radości z odpustu mają oczyiviście dzieci — karuzele, strzelnice, kra-
m y z zabawkami, cukierkami... Ale i dorośU z poważną miną fotografują sią 
na tle egzotycznych pałaców. Gdy zmęczenie wejdzie w nogi — czas się posilić 
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Jedno z najstarszych zdjąć. Mała krakowianka w białym fartuszku, stojąca w środku, to Monika Swadźba, nadal Żaden zespół nie osiągnął dotychczas w 
członkini zespołu. Chłopcy również pozostali wierni „Karolince". Po prawej cl sami chłopcy około 10 lat później, północnej Francji takiej popularności 
Brak jeszcze dwóch, którzy odbywają służbę wojskową, ale wrócą potem znów do zespołu, z którym się bardzo zżyli jak właśnie „Karolinka" z Carvln 

Kiedy młodzież z zespołu „Karo-
linka" wyjeżdża gdzieś na występy, 
za autokarem zespołu ciągnie z Car-
vin sznur samochodów. Są to „sup-
porters", czy — jeśli ktoś woli — 
„kibice". Ludzie spoza zespołu, nie 
związani formalnie niczym z „Karo-
linką" poza zainteresowaniem, sym-
patią, a nieraz nawet 1 entuzjazmem 
dla folkloru polskiego. „Karolinka" 
istnieje około 10 lat. I przez ten czas 
potrafiła stać się pupilkiem swojej 
miejscowości. Zarówno mieszkańców 
— Polaków 1 Francuzów — jak 1 In-
stytucji miejscowych. Trudno sobie 
dzisiaj wyobrazić Carvln bez „Ka-
rolinki". 

PA N I F R A N C I S Z K A Ł U C O W A 
p r z e c h o w u j e setki z d j ę ć zespołu. 
W ś r ó d nich jest j e d n o zd jęc ie 

sprzed k i lku lat, na k t ó r y m w i d a ć g r u -
p ę dzieci w k r a k o w s k i c h stro jach . 

— Widzicie tą dziewczynkę w białym 
fartuszku, pośrodku grupy? — pyta 
pani Ł u c o w a . — To Monika Swadźba, 
do dzisiaj członkini naszego zespołu. 
Reszta dziewcząt powychodziła za mąż 
i z żalem musiała opuścić „Karolinkę". 
Chłopcy natomiast pozostali. Minęło 
blisko dziesięć lat, a wszyscy, którzy 
są na tym zdjęciu, tańczą nadal w „Ka-
rolince", mimo że to juź 20-letni mło-
dzieńcy. Niektórzy już po wojsku. Na 
czas służby opuścili nas, ale po powro-
cie do cywila powrócili również do 
„Karolinki". 

W p o c z ą t k a c h istnienia zespołu na-
leżało do n iego p ięc iu c h ł o p c ó w . S p o -
t y k a m y ich dzisiaj na p r ó b a c h „ K a r o -
l inki" . Nie w y o b r a ż a j ą sobie , j ak m o -
g l iby ode j ś ć od zespo łu i przestać w y -
s t ępować na po l sk i ch imprezach . 

Z e s p ó ł t rwa . Młodz i eż zżyła s ię ze 
sobą , s tworzy ła a tmos fe rę szczere j 
przy jaźn i i ko leżeństwa, która c e m e n -
tu je grupę. Każda próba jest m i ł y m 
spotkaniem, a każdy w y s t ę p wspó lną 
satys fakc ją z rzete lnie w y k o n y w a n e j 
pracy . T o w łaśn ie skłania m ł o d y c h — 
a b y k o n t y n u o w a ć działalność , która im 
sprawia p r z y j e m n o ś ć , a w ś rodowisku 
Carv in i n a w e t na szerszym terenie 
uważana jest za pożyteczną , za bardzo 
potrzebną. 

— Jaka jest przyczyna , że z taką 
wytrwałośc ią pracu jec i e w zespole? — 
p y t a m y m ł o d y c h z „ K a r o l i n k i " . 

— Lubimy to — o d p o w i a d a j ą . — Jest 
wśród nas „ambiance" taka, jak rzad-
ko gdzie. 

— No i chyba trochę też i dla Pola-
ków? — pyta p. Kaz imiera K o w a l s k a — 
która o f iarn ie p ierze koszu le ł owick ie , 
k rakowsk ie , spodnie i fartuszki ca łe -
g o zespołu. — Chyba wiecie, jak ludzie 
na te tańce czekają? 

Tak. O t y m wiedzą . Nieraz już s p o -
tykal i się z w y r a z a m i uznania i 
wdz ięcznośc i ze s t rony R o d a k ó w . A l e 
m ł o d z i nie m ó w i ą n igdy o t ym, c z y m 
jest ich zespół dla Carv in . Nie lubią s ię 
chwal i ć , n ie lubią u ż y w a ć w i e l k i c h 
s ł ów. W o l ą , ż e b y nadal b y ł o tak jak 
d o t ą d : praca i ch jest przede w s z y s t k i m 
przy j emnośc ią . A to , że C a r v i n prze -
s ta łoby b y ć Carv in b e z „ K a r o l i n k i " , t o 
już inna sprawa. I n iech inni o t y m 
m ó w i ą . 

• i * 

A o to inne zd jęc ie . Z d j ę c i e s a m y c h 
c h ł o p c ó w w k r a k o w s k i c h stro jach. 
U g ó r y od l e w e j : Michaś Łuc , Staszek 
Larigowski , Jurek Łuc , H e n i o S z e w c z y -
kowsk i . Na do le od l e w e j : Jacques P o -
l owczak , Janek Murzyn , Danie l L a n -
gowsk i . Nie m a na f o t o g r a f i i Edzla 
K r a w c z y k a i Gerarda Łazareck iego . Są 
w te j chwi l i , w w o j s k u , ale n ie p r z e -
stali b y ć c z ł onkami zespołu. 

P o w t a r z a się nazwisko Łuc . N a z w i -
s k o t o związane jest z dz ie jami zespo -
łu. M i c h a ł i Jerzy Ł u c tańczą w z e s p o -
le m ł o d z i e ż o w y m od chwi l i j e g o za ło -
żenia. Młodszy brat ich. Rys io , jest n a j -
l epszym tancerzem zespołu dz iec ięcego . 
P. Franc iszka Ł u c o w a — która o d d a j e 
swą salę w Carv in do c a ł k o w i t e j d y s p o -
zyc j i zespołu, czyści c ierp l iwie przed 
k a ż d y m w y s t ę p e m 30 par b u t ó w k r a -
kowsk i ch . I w s z y s c y w s p o m i n a j ą n ie -
ż y j ą c e g o już o j ca , z I f tórego i n i c j a t y w y 
zespół powsta ł . 

— Nie ma już szkoły polskiej. Dzie-
ci nie uczą się jak dawniej naszego 
języka. Ocalmy coś polskiego w naszej 
kolonii! — powiedz ia ł p. B o l e s ł a w Łuc . 

I n n y m entuzjastą okaza ł się p. Karo l 
Barabasz , a także p. Franc iszek Bisto. 
K o m i t e t zabrał się energ icznie d o pracy 
i zespó ł powstał . W y b r a ł imię „ K a r o -
l inka" . Czy dla uczczenia zasług p. K a -
rola Barabasza , czy też w nawiązan iu 
do ś l icznej p iosenki ś p i e w a n e j przez ze -

spó ł „ Ś l ą s k " — dzis iaj t rudno j u ż o d -
powiedz i e ć . Dość , że zespół m a tę n a -
z w ę i jest z n ie j z a d o w o l o n y , b o nawet 
Francuzi z łatwośc ią ją w y m a w i a j ą i 
zapamiętu ją . 

T a k powsta ła grupa m ł o d z i e ż o w a , z 
którą związane jest ściśle n a z w i s k o 
j e d n e j rodziny . I sama grupa r ó w n i e ż 
stała się j a k b y jedną dużą rodziną. 

tają jak w P o n t - s u r - S a m b r e nad g r a -
nicą belg i jską z a c h w y c e n i w i d z o w i e 
podbiegl i , a b y d o t k n ą ć ręką ich s t ro -
j ó w . Jak w A r r a s ok lask iwa ł ich t łum 
p o d u l e w n y m deszczem i d o m a g a ł się 
b i sów. Nie zapomną też s w e g o n a j w i ę k -
szego sukcesu odn ies i onego w Ł o o s - l e z -
-Ł i l l e , gdzie publ i czność , p o 4 i p ó ł g o -
d z i n n y m w y s t ę p i e „ K a r o l i n k i " n ie 
chciała w y p u ś c i ć zespo łu ze sceny i d o -
m a g a ł a się uparc ie b i sów . N o i w s z ę -
dzie te okrzyk i „Vive la Pologne!" 

T o b y ł y n i e z a p o m n i a n e c h w i l e ! O d -
b y w a ł się K a r n a w a ł W i o s e n n y w Lens 
i na estradę, ustawioną na p lace du 
Cant in w b i e g ł t a n e c z n y m k r o k i e m z e -
spó ł „ K a r o l i n k a " . W o k ó ł zerwała się 
burza ok lasków. 

— „Karolinka" z Carvin! Nasza „Ka-
rolinka"! — w o ł a n o zewsząd . 

Z e s p ó ł tańczy ł z w e r w ą k r e w k i e g o 
oberka . P a r y r o z w i j a ł y i z w i j a ł y w 
b a r w n y szereg, ko ła , szpalery , bukiety 
b a r w i b l a s k ó w . Sz ło im t e g o dnia 
wspania le . I w t e d y roz leg ł s i ę nag le su -
chy trzask p ę k a j ą c y c h desek. Zaczę ła 
się w a l i ć estrada... 

P r z e r w a ć taniec? Z e p s u ć e fekt tak 
świetnie r o z p o c z ę t e g o w y s t ę p u ? — k i e -
r o w n i c y zespo łu i tancerze g o r ą c z k o w o 
szukal i w y j ś c i a z sytuac j i . —• W y t r z y -
m a czy nie w y t r z y m a d o k o ń c a ? A j e -
śli zawal i s ię w r a z z tancerzami? 

I w t e d y p. K a r o l Barabasz rzuc i ł 
g r o m k i m g łosem w stronę zięcia p. 
Beaurepa i re : — Viens! 

I dał nura p o d estradę. P. B e a u r e -
paire pob ieg ł za n im natychmiast i w 
chwi l ę p o t e m d w i e pary m u s k u l a r n y c h 
ramion podn ios ły łamiącą się estradę. 
Tancerze nie przerwal i w y s t ę p u . Z r o -
zumiel i , że sy tuac j ę ktoś ura towa ł i 
pub l i c zność n i czego nie zauważy . 

Uczenie się słów pleśni polskich jest jednocześnie 1 ćwiczeniem językowym 

K r o n i k a zespo łu „ K a r o l i n k a " , g d y b y 
ją spisać, zawiera łaby w i ę c e j takich 
b a r w n y c h kart. D o tej kronik i w p i s a ć 
na leża łoby r ó w n i e ż listę z d o b y t y c h n a -
gród , d y p l o m ó w , p u c h a r ó w . W k o n -
kursie L igue des F landres z d o b y ł z e -
spó ł t rzykrotnie I nagrodę . R ó w n i e ż I 
n a g r o d ę uzyskał w z a w o d a c h n a z w a -
n y c h „Cha l l enge de H a r n e s " w 1961 
roku . W t y m s a m y m r o k u z a j ą ł III 
m i e j s c e w o g ó l n o f r a n c u s k i m konkurs ie 
z e s p o ł ó w f o l k l o r y s t y c z n y c h o puchar 
A m b a s a d o r a P R L w G a u c h y (Aisne) . 
P o d o b n i e i w 1963 r o k u „ K a r o l i n k a " 
up lasowała s ię na I m i e j s c u w k o n -
kursie Lig i F l a n d r y j s k i e j i na III 
m i e j s c u w konkurs ie o puchar A m b a -
sadora. Przez ca ły ten czas p r z y g r y w a ł 
im d o tańca p. Bisto. 

A l e oprócz o f i c j a l n y c h w y r a z ó w p o -
w o d z e n i a „ K a r o l i n k i " , oprócz nagród i 
p u c h a r ó w są jeszcze w s p o m n i e n i a 
o w a c j i spontanicznych , w y r a z ó w s y m -
patii i uznania nie o f i c j a l n e g o jury , ale 
t ł u m u ludzi na ul icy. Pamięta ją jak w 
Cassel k o ł o Dunkierk i trzeba b y ł o tań -
czyć na śniegu. I j a k w t e d y r e a g o w a ł a 
pub l i czność ! Pamięta ją jak w Saint -
- Q u e n t i n r o z e n t u z j a z m o w a n i ludzie 
rzucal i im k w i a t y i pieniądze. P a m i ę -

W styczniu nap ływa ją p ierwsze z a -
proszenia d o wz ięc ia udziału w i m p r e -
zach, zamówien ia na w y s t ę p y . S e k r e -
tariat „ K a r o l i n k i " układa kalendarz , 
a k c e p t u j e terminy . W k r ó t c e wszystk ie 
soboty i n iedzie le są za jęte i t ym, k t ó -
rzy przysy ła ją zamówien ia późnie j , 
t rzeba niestety o d m a w i a ć . Trzeba r ó w -
nież o d r z u c a ć wszys tk i e o fer ty na l ipiec 
i s ierpień. C z ł o n k o w i e zespo łu — ucz -
n iowie , studenci , r o b o t n i c y i p r a c o w n i -
cy r ó ż n y c h instytuc j i są w t e d y na ur l o -
p a c h lub też na kursach w Polsce . 
(W t y m r o k u jedz ie d o K r a j u 11 par 
na kursy tańca). „ K a r o l i n k a " chc ia -
łaby zaspoko i ć wszys tk i ch , j ednakże 
jes t tak r o z r y w a n a , że w k o ń c u mus i 
z części z a m ó w i e ń na w y s t ę p y r e z y g n o -
w a ć . 

Z e s p ó ł zarabia na siebie, n ie obc iąża 
c z ł o n k ó w składkami , jest w stanie z 
w ł a s n y c h f u n d u s z ó w s p r o w a d z a ć z 
Po lsk i s tro je l u d o w e , o r g a n i z o w a ć uro -
czystośc i i imprezy w e w n ę t r z n e z okazj i 
r ó ż n y c h świąt , a każdą p r ó b ę p o ł ą c z y ć 
z towarzyską herbatką. 

W i e l e instytuc j i p o m a g a zespo łowi i 
zachęca g o d o k o n t y n u o w a n i a działal -
nośc i : d y r e k c j a kopa lń Oignies , A m i c a l e 
des Cadres , p r o f e s o r o w i e i nauczyc i e l -
s t w o z o k r ę g u i inni z p a n e m R o z w a -
d o w s k i m i panną K o ł w a k , k t ó r z y są 
instruktorami zespo łu ; jest z n i m w 
kontakc i e w i e l u p r o f e s o r ó w f r a n c u -
skich. Niektórzy uczą się j ę zyka p o l -
sk iego , w ie lu uczy się p ieśni i t a ń c ó w 
po lsk ich , ażeby z kolei n a u c z y ć i ch 
młodz ież f rancuską . 

i l s 
P o tych l i cznych w y s t ę p a c h „ K a r o -

l inki" , k t ó r y c h ogólną l i czbę ocenia s ię 
m n i e j w i ę c e j na 300 i które dały z e s p o -
ł owi popularność , j ak ie j nie z d o b y ł 
n igdy p r z e d t e m żaden zespół , jest d o 
zanotowania jeszcze j e d n o os iągnięc ie . 
Przez p o p u l a r y z a c j ę f o l k l o r u p o l s k i e g o 
„ K a r o l i n k a " budzi za interesowanie P o l -
ską. I coraz częśc ie j zdarza się, że d o 
zespo łu zwraca ją się Francuz i , p o j e -
dyncze o s o b y lub też s towarzyszenia i 
g r u p y z zapytan iem, w jaki s p o s ó b 
m o ż n a r o z p o c z ą ć starania o w i z ę d o 
Polski . 

— Piękne są Wasze tańce i pieśni. 
Chcielibyśmy zobaczyć, jak wygląda 
Polska! 

I te pytania są chyba n a j w i ę k s z y m 
w y r a z e m uznania, j ak ie zaskarbiła s o -
bie , ,Karo l inka" . 

E.T. 
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W e s o ł y e K ¡ S w i s ą ^ t ! 
Przyfrunęła jaskółeczka chyża — 
Posłuchajcie — Wielkanoc się zbliża! 
Białe grusze rozkwitły dziś rano, 
posłuchajcie — Wielkanoc, Wielkanoc! 

Mama wrzuca rodzynki do ciasta, 
patrzcie, patrzcie, jak w górę urasta, 
A Michałek, Helenka i Genia, 
ślą do wszystkich świąteczne życzenia. 

l>o kolegów, co w Francji mieszkają, 
do przyjaciół i krewnych do Kraju, 
do miasteczek dalekich i bliskich — 
Świąt wesołych życzymy W a m wszystkim! 

POLSKIE PISANKI 
Napisa ł J e r z y k kar tkę d o Hanki , a na te j kar t ce b y ł y p isanki . P i -

sank i żó ł te , z łote , n ieb ieskie , w r ó ż o w e k r o p k i , w b ł ę k i t n e kreski . 
Frunę ła kartka z miasta Poznan ia — łien, aż d o Franc j i , gdz ie m i e s z -
ka Hania . I w samoloc ie , p o n a d górami , lśni i m i g o c e stu ko l o rami . 

Przyc l i odz i z torbą l i s tonosz s i w y , p rzeg ląda p o c z t ę — cóż t o za 
d z i w y ? W ś r ó d stosu l i s tów, k t ó r e się piętrzą, c o to tak b ł y s z c z y 
wiosną i tęczą? 

B a r w y , kolony, w z o r y l u d o w e , kresk i n iebieskie , k r o p k i r ó ż o w e , 
k r ą g ł e j a j e c zka , ż łote kó ł e czka — a z ty łu adres : S ł o w i k H a n e c z k a . 

P r z y s z e d ł l i s tonosz , Hani się kłania, p o d a j e śliczną k a r t k ę z P o z n a -
nia. A l e się p r z y t y m szczerze p r z y z n a j e , że j e szcze takicłi nie w i -
dz ia ł j a j e k . 

Na to zaśmia ły s ię o c z y Hanki . , ,To przec i eż nasze po l sk ie p isanki ! 
Stó ł w i e l k a n o c n y n a m przys t ra ja ją , w e d ł u g t r a d y c j i n a s z e g o K r a j u . " 

O tradycji pięknych kraszanek 
Wsspólnym zwyczajem wielkanoc-

nym dla wszystkich regionów Polski 
jest kraszenie pisanek. W zależności 
od sposobów barwienia i zdobienia 
nazywają je kraszankami, malowan-
kami, pisankami, byczkami. 

Skąd zwyczaj ten przywędrował do 
Polski, tego etnografowie nie ustalili. 

Wiadomo tylko, że o zwyczaju tym 
pisał już w początkach X I I I wieku 
biskup krakowski Wincenty Kadłu-
bek. Może przynieśli go rzymscy 
kupcy wędrujący „bursztynowym 
szlakiem" nad Bałtyk? Już na cztery 
wieki przed Kadłubkiem o malowa-
niu jaj pisali Owidiusz i Pliniusz. 

Jak daleko sięga nasza łdstoria, pi-
sanki zawsze były związane ze świę-
tami wielkanocnymi. Były symbolem 
końca wielkopostnej wstrzemięźliwo-
ści i początkiem świątecznego obżar-
stwa. 

Pisanki były też nieodłącznymi 
rekwizytami różnych zabaw I gier. W 
niektórych regionach Polski do dzi-
siejszego dnia młodzież chętnie gra 
w „bitki". Zabawa polega na uderzaniu 
przez przeciwników pisankami jedna 
o drugą. Zbita pisanka staje się wła-
snością zwycięzcy. 

Czy zgłosiłeś już dziecko 
na kolonie w Polsce? 

I n f o r m a c i e w K o n s u l a t a c h PRL 

P L U S Z O W Y N I E D Ź W I A D E K 
L u b i c i e w c h o d z i ć d o s k l e p u z z a b a w k a m i ? O, na p e w -

n o ! I leż tam jest s k a r b ó w dla dz iec i : lalki, pa jace , k o -
le jk i e lektryczne , pi łki , samoc ł i ody i inne przeróżne 
s k a r b y i cuda. A widz ie l i śc ie tam p l u s z o w e mis i e ? Sto ją 
na pó łkach , małe i duże, w e w ł o c h a t y c h f u t e r k a c h i p a -
trzą na was czarnymi , b ł y s z c z ą c y m i o czkami . N a j m ł o d -
sze dz iec i bardzo lubią te mis i e i każde p r a g n ę ł o b y m i e ć 
c h o ć b y j e d n e g o z n ich d o zabawy . 

O t ó ż czy wiec ie , że fabryk i w Po lsce wyrab ia ją tys iące 
takich m i s i ó w ? Ł a d u j e się j e p o t e m d o p o c i ą g ó w i jadą 
o n e w dalelri świat . N a j w i ę c e j z n i c h p r z y b y w a d o F r a n -
c j i i to są właśnie te po lsk ie p l u s z o w e n iedźwiadk i , k t ó re 
p o d z i w i a c i e w m a g a z y n a c h z z a b a w k a m i . 

S p ó j r z c i e na j e d n e g o z nich, k t ó r y siedzi o tam, na 
pó łce , otxîk m a ł e j laleczki . P r z y j e c h a ł tu n i e d a w n o 
z S ied lec . Rozg ląda ł s ię c i ekawie doko ła i p rzez s z y b ę 
w y s t a w y rzucał spo jrzenia na ul icę , j a k b y chc ia ł z a p y -
tać : — „ J a k w y g l ą d a f r a n c u s k i e miasto? I jakie tu są 
dz iec i ? Czy k t ó r e z nich m n i e k u p i ? C z y m u się s p o d o -
bam?" . . . 

D o sklepu wesz ła właśnie m a ł a d z i e w c z y n k a . Zaczę ła chodz i ć p o w o l i wzd łuż 
m a g a z y n u i na każde j z a b a w c e zatrzymyTvala s w o j e niebieskie , z a c h w y c o n e 
oczka . 

— T u v e u x une p o u p é e ? — zapytała ją wreszc ie matka . 
— Non. Achête- imoi cet ours en p e l u c h e ! 
M a ł y m i ś niczego nie zrozumiał , b o nie znał f rancusk iego . A l e uc ieszył się, 

g d y dz i ewczynka wzię ła go na ręce i przytul i ła d o s iebie . 
—^ Jaki ś l iczny, m a ł y miś ! — zawołała . 
Miś aż p o d s k o c z y ł na te s łowa. — Skąd ona u m i e p o po lsku? — pomyś la ł 

zdumiony . Nie wiedz ia ł b o w i e m , że d u ż o dz iec i po l sk i ch mieszka w e Francj i . 
A d z i e w c z y n k a nie wiedzia ła , że m i ś p r z y j e c h a ł z Polski . Od razu j e d n a k p o -
łączy ła i ch serdeczna przy jaźń . 

Od tego czasu ma ła dz i ewczynka i m n i e j s z y t ro chę o d nie j n i edźwiadek nie 
rozstają s ię ze sobą nigdy. 

Zagrajmy w yyzielone 
Czy znacie zabawę w „zielone"? 

Wszystkie dzieci i we Francji i w 
Polsce bawią się w tę grą na wios-
ną. A na czym ona polega? Otóż 
trzeba mieć zawsize -przy sobie 
kaivułek zieleni — jakiś listek, 
trpnoką lub zieloną gałązkę i na 
każde pytanie — „masz zielo-
ne?" — pokazać, że sią je ma. Je-
śli nie, daje się fant. 

Marysia, która bardzo lubi tę za-
bawą, nigdy jeszcze dotąd fantów 
nie płaciła. Kiedykolwiek bowiem 
zapytasz ją o zielone, wyciąga 
zawsze z kieszeni, z teczki lub z 
włosónjo zielony listeczek. 

Ale oto przed świętami wielka-
nocnymi była bardzo zajęta ma-
lowaniem pisanek. O całym świe-
cie zapomniała, siedząc z pędzel-

kiem nad koszykiem jajek. Nagle, 
gdy tiak pilnie pracowała, przy-
skoczył do niej Staś? 

— Masz zielone? 
Dziewćzynka sią zmiesiła i za-

częła gorączkowo szukać. Nie zna-
lazła. 

Staś już triumfował, gdy nagle 
Marysia wyciągnęła — wiecie co? 
Zieloną pisankę! 

— Mam! — zazoołała. 
— O, to sią nie liczy — opono-

wał Staś. 
— Dlaczego? Przecież pisanka 

ta jest zielctna i śtołeża, bo właśnie 
umalowana. 

Dzieci zaczęły się sprzeczać. A 
wy jak myślicie? Czy Marysia po-
unnna dać fant, czy nie? 

KWIECIEŃ - PLECIEŃ 
Kwiecień-plecńeń — bo przeplata, 

trochę zimy, trochę lata, 
trochę słońca, trochę błota, 

raz pogoda — a raz słota. 

Ale cóż to tobie szkodzi, 
że po 7jxdzie chwilę brodzisz, 

jeśli wkrótce, po godzinie,-
jasTuy błękit znów wypłynie? 

Dziś masz jeszcze katar z chr-ypką, 
ale jutro przejdzie szybko — 

Patrz, — dokoła kwiaty rosną, 
tak się kiviecień droćzy z utńosną! 

Szukamy błędów — Cherchons les erreurs 

Choc iaż jes t to lustrzane 
odb ic ie pieska, j ednak n i e -
dokładne . Z n a j d ź c i e 6 b ł ę -
d ó w w t y m odb ic iu . 

Bien que ce dessin r e -
présente un chien et son 
re f le t dans une glace, le 
re f l e t n'est pas f i dè le et 
contient 6 erreurs . Qui les 
trouvera? 
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• N O U V E L L E S E C L A I R • 
Kraśnik, ville de la 

voïvodie de Lublin que 
i'après guerre a doté 
d'une importante indu-
strie, pourra se flatter 
d'une véritable cité sco-
laire. Les architectes vien-
nent de terminer les pro-
jets d'un ensemble de 
six écoles professionelles, 
d'ateliers scolaires et d'in-
ternats qui formeront un 
quartier nouveau de la 
ville. 

Les exportateurs po-
lonais ont déjà vendu à 
Londres, Leipzig et Mon-
tréal 130 mille peaux de 
renards et 80 mille peaux 

de pékans. A u total 
les exportations polonai-
ses de pelleteries atteind-
ront cette année quelque 
45 millions de Francs (9 
millions de dollars), soit 
près du double de celles 
de l'an dernier. 

^ 17n sculpteur polo-
nais, Tadeusz Zieliński, 
domicilié en Angleterre 
exécutera les bas-reliefs 
en ciment et aluminium 
qui doivent omer le nou-
veau siège de Scotland 
Yard à Londres, situé évi-
demment dans Baker 
Street, la rue de Sherlock 
Holmes. 

A l'occasion des fêtes. Il 
nous a semblé bon de fournir 
aux amis de la page fran-
çaise des sujets de lecture un 
peu moins sérieux, pêches au 
hasard des rubriques de faits 
divers dans les journaux... 

Pure laine 
Cette é l égante d e K i e l c e 

por te un très chic g i let du 
plus b e a u no i r , e x a c t e m e n t 
assorti au p e l a g e du can i che 
racé qu 'e l l e p r o m è n e tous les 
jours . L ' é p o u x de M a d a m e 
et ses en fants por tent l ' h i v e i 
des gants chauds c o n f e c t i o n -
nés de la m ê m e laine f o u r -
nie ...par le can iche t o u j o u r s 
t o n d u se lon la dern ière m o d e 
canine. 

Squelettes en vrac 
C e iut la panique dans le 

tramway numéro 12 des li-
gnes silésiennes. Un coup de 
frein trop brutal du wattman 
provoquait l'ouverture d'une 
valise portée par un mon-
sieur d'aspect très conve-
nable. Une avalanche de crâ-
nes et de tibias humains s'en 
échappa. L,es agents avaient 
déjà été avertis quand un té-
moin plus courageux s'aper-
çut que les ossements étaient 
en ...nylon. Il s'agissait de... 
fournitures scolaires. 

Un planton gradé 
Se p e n c h a n t un d i m a n c h e à 

sa f enêtre , une C r a c o v i e n n e 
âgée d e m a n d a d 'un ton i m -
pérat i f à un m o n s i e u r p r o m e -
nant son chien, d 'al ler lui 
chercher le „ D z i e n n i k P o l s k i " , 
popu la i re quot id ien local . 
M a l g r é ses e f f o r t s , une heure 
après le p r o m e n e u r dut 
a v o u e r qu ' i l n 'ava i t p u t r o u -
v e r le j o u r n a l et f u t s é v è r e -
m e n t r é p r i m a n d é . Cec i , en la 
p r é s e n c e f o r tu i te d 'un j o u r -
nal iste qui constata a v e c 
é t o n n e m e n t q u e le „ p l a n -
„ t o n " m a l h a b i l e était le g é n é -
ra l Roz lub i rsk i , c o m m a n d a n t 
d ' u n e d iv is ion aéroportée . . . 

Charité bien ordonnée 
Genowefa Kapuścińska était 

une pauvre vieille du village 
de Zduny dans la région de 
Łowicz. Elle vivait, pluôt 
mal, de la charité des voisins. 
A sa mort, nul héritier ne se 
présenta. Et c'est l'Etat qui 
bénéficia des montres et bi-
joux en or ainsi que de l'ar-
gent liquide trouvés au do-
micile de la défunte (250.000 
zlotys au total). Une enquête 
révéla qu'elle se livrait de-
puis de longues années à 
l'usure. Nul n'en avait jamais 
pipé mot. 

Le visiteur du soir 
T a r d dans la so irée , une 

c le f g r inça dans le serrure . 
U n m o n s i e u r l é g è r e m e n t t i -
tubant salua d i g n e m e n t au 
passage M o n s i e u r et M a d a m e 
S., l ocata ires de cet a p p a r t e -
m e n t de la rue C ieszyńska à 
C h o r z ó w , gagna la c h a m b r e à 
c o u c h e r et se m i t au lit. 
C o m m e les hôtes de céans 
ava ient des invités , ils surent 
at tendre j u s q u ' a u mat in p o u r 
a p p r e n d r e q u e leur s o u s - l o -
cataire d 'une nuit habita i t un 
l o g e m e n t j u m e a u , dans la 
c a g e d ' esca l ier vo is ine . 
C o m m e quo i la s tandart i sa -
t ion c o n c e r n e les i m m e u b l e s , 
les appar tements , les m e u -
bles et m ê m e s les serrures . 

LES CONSERVATEURS du Musée Na-
tional de Cracovie ne connaissent pas de 
répit. L'amour que portent les Polonais 

aux trésors artistiques du passé leur donne 
sans cesse de l'ouvrage. Une fois il s'agit de 
restaurer des... sabots, mais datant de 1430, 
découverts dans le pilier d'une église de Py-
rzyce (région de Szczecin), une autre fois de 
rendre son premier aspect à une côte de 
mailles. Mais le plus gros du travail est 
fourni par la restauration de tableaux. Ac-
tuellement, les conservateurs de Cracovie se 
penchent sur un magnifique portrait de Ste-
fan Czarniecki (1599—1665), sur une icône du 
XVII-e siècle découverte dans une petite 
église des Carpates et (ci-contre) sur une 
Sainte Famille peinte sur bois vers 1515. 
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^ Ledówki, maszyny do prania 

I inne artykuły gospodarstwa domowego ^ 

LEie - PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

E L L E et LUI 
DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W T A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W , 2 E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

# N A J N O W S Z E M O D E L E I 
^ N A J M O D N I E J S Z E K O L O R Y ! 
# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5 " / « Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na sliładzie gwarantowane i pierwszej jakości: 
P Ł Ó T N O N A W S Y P Y O P U C H I P I E R Z E 

© B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

»Au tailleur de VAlouette« 

H E R B A U L T D E N N E U L I N 
U B R A N I A N A M I A R Ę # M Ę S K I E I D A M S K I E 

N i e d o ś c i g n i o n a j a k o ś ć — R e w e l a c y j n e c e n y 

C E N T R A L A : 62, rue de 1'AIouette — R O U B A I X 

S K L E P Y : LiUe — 27, rue des Ponts de Comines 

Douai — 65, rue de Paris 

Lens — 20, rue de la Paix 

Dunkergue — 2, rue de Soubise 

„MISS COUTURE" 
A . H U D Y K A 

Magazyn: 55. rue rie Bouvines LILLE (Fives) 
Siedziba: 199, rue de Paris LILLE 

T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie • spódnice 
• swetry • bluzki 

• popeliny • łergal 

PIERZE • WSYPY • POSZWY • DAMASY 
C c n ą f n ś s M ^ 

Na żądanie wysyłamy próbki 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZNTSIĘGŁA PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 
Tłumaczenia u r x ^ o w e ważne w całej Frmmcjł 

23, quai de la Tournelle PARIS (5e) 
TTEa^EFON: ODEon 41-17 M E T R O : P O N T - M A R I E 
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Już w płerwszy-cli miesiącacli okupacji hitlerowskiej 
Kraju podjęte zostają akcje podziemne ruchu oporu. 
Grupy działaczy lewicowych przystępują do organizowa-
nia walki z wroMem i formowania oddziałów partyzanc-
kich. Działalność ta rozszerza się z chwilą powstania 
Polskie] Partu Robotniczej. Oddizi^y złirojne podejmują 
izereg śmiałych akcji. Rośnie siła Partii 1 Uczebność armii 
podziemnej. Kolel>ką skoncentrowanycta sił ruchu party-
zanckiego staje się Lubelszczyzna. Tu rozpoczyna sie na 
przełoi^e lat 1943 i 1944 regularna wojna partyzancka. 
Oddziały Armii Ludowej osłabiają łiitłerowslcie zaplecze 
fro^u wschi^nlego. prowadzą akcje odwetowe za terror 
1 zbrodnie okupanta, w walce ze znienawidzonym wro-
giem rodzi się jedność czynu zbrojnego różnych ugrupo* 
wM^^cŁu oporu wbrew reakcyjnej tendencji Iiratobój-
c ^ c h sporów i haniebnym akcjom tzw. Narodowych Sił 
Zbrojnych. Partyzanci prowadzą szereg ważnych operacji 
bojowych. Olnłe wielu bohaterskich żołnierzy ruchu 
oporu. Oddają życie w walce o wolność całe rodziny. 
Walka zbrojna potęguje się. 

Irena i Ewa , d w i e s iostry — j a k ż e p i ękne p o -
stacie w n a s z y m antyh i t l e rowsk im r u c h u — zostały 
rozstrzelane. Z a m o r d o w a n o r ó w n i e ż Mietka . 

B y ć może , ktoś z a j m i e s ię b l iże j historią, którą 
w s p o m i n a m . M o ż e zanurzy s ię w m i n i o n y m czasie 
i w y d o b ę d z i e z zapommienia sz lachetne imiona, n a -
kreśl i o b r a z s k r o m n y c h , lecz n ieugiętych , sz lachet -
n y c h i w i e l k i c h żo łn ierzy wo lnośc i . 

I > ź e o t e l i o e D i 
z c i c l i e g o 

ube lszczyzna d ługo b y ł a dla hi t le -
r o w c ó w r e z e r w u a r e m żywnośc i , 
z k t ó r e g o czerpal i o n i obf i c ie . 
Jednakże j u ż la tem 1943 roku, w 
o d p o w i e d z na ape l K o m i t e t u 
Centra lnego P P R , wszys tk ie o r -
gan izac j e p a r t y j n e oraz g a r n i z o -
n y G w a r d i i L u d o w e j na L u -
belszczyźnie , j a k zreszjtą r ó w n i e ż 

na i n n y c h te renach o k u p o w a n e g o kra ju , energ i c z -
nie zabra ły s i ę d o p r a c y , w r ó ż n y s p o s ó b r o z -
p o w s z e c h n i a j ą c w ś r ó d c h ł o p ó w treść apelu, s tresz-
c z a j ą c e g o s ię w haś le : nie p o z w ó l c i e o k u p a n t o w i 
zb ierać k o n t y n g e n t ó w zboża i m i ę s a ! 

Nap isy i ulotki tak ie j w ł a ś n i e treści p o j a w i a ł y się 
w e w s z y s t k i c h w s i a c h Lubelsizczyzny. N a d tą też 
sprawą radzi ła w s ierpn iu organizac ja p a r t y j n a w 
gmin ie Fir le j . P r z y b y ł e m na pos iedzenie organizac j i 
•wraz z k i lkoma towarzyszami ce l em udzie lenia o r -
ganizac j i i l r l e j sk ie j p o m o c y , o którą z w r ó c i ł a s i ę 
ona uprzedn io d o k i e r o w n i c t w a O b w o d u . 

P ó ź n y m w i e c z o r e m , g d y s ię j u ż w s z y s c y zebral i , 
j e d e n z m i e j s c o w y c h t o w a r z y s z y zagai ł pos iedzenie 
tymi s ł o w a m i : 

—• Partia po leca n a m w s z y s t k i m w a l k ę z r a b u n -
k i e m ż y w n o ś c i przez okupanta i w w a l c e t e j uczest -
n i czy patr io tyczna ludność w i e j s k a w coraz szer -
s z y m stopniu, choc iaż okupant s tosu je w o b e c c h ł o -
p ó w ostre repres je . T y m c z a s e m , j a k n a m w s z y s t -
k i m w i a d o m o , n i e d a l e k o od nasze j gminy , w lasach 
koz ł owieck i ch , z n a j d u j e się duży m a j ą t e k hrab iego 
Z a m o j s k i e g o , z k t ó r e g o t o m a j ą t k u N i e m c y czerpią 
ż y w n o ś ć j a k z dobrze z a ł a d o w a n e g o spichrza. Jak 
nas i n f o r m u j ą r o b o t n i c y ro ln i i leśni, c o r a z częśc ie j 
b y w a j ą t a m h i t l e r o w c y z L u b a r t o w a i Lubl ina , n ie 
w y ł ą c z a j ą c g e s t a p o w c ó w i esesmanów. Ch łop i p r a -
c u j ą c y w m a j ą t k u p o w i a d a j ą , że N i e m c y są t a m 
b a r d z o mi le widz ian i tak p r z e z s a m e g o p a n a h r a -
biego , j a k i z a m i e s z k u j ą c y c h u n i e g o p r z e r ó ż n y c h 
obszarn ików, k tórzy śc iągnęl i d o b e z p i e c z n e g o dla 
nich zakątka z r ó ż n y c h s t ron n a s z e g o kra ju . Są 
tam w i ę c panie i p a n o w i e , b a r d z o p o d o b n o n ie -
szczęśl iwi . K i e d y j e d n a k N i e m c y u nich goszczą , 
w pa łacu nie ty lko nie jest smutno , a le g w a r n o 
i w e s o ł o . Brzęczą k ie l i chy , gra m u z y k a , s łychać 
p iosenki po lsk ie i n i e m i e c k i e na przemian. P o d o b n o 
na jbardz ie j tam lubianą piosenką polską jest „ R a -
no, r a n o , ' raniusieńko, r a n o p o rosie. . ." , b o g d y 
w s z y s c y N i e m c y są już dostatecznie obżarc i i opici , 
r ozpoczyna ją wędrówtkę p o s todo łach i stajniach. . . 

— Oczywiśc i e r a z e m z n ieszczęś l iwymi paniami — 
doda ł ktoś z o b e c n y c h . 

Niestety, by ła to p r a w d a . K o m i t y w a g o s z c z ą c y c h 
w m a j ą t k u Z a m o j s k i e g o o s ó b z h i t l e r o w c a m i doszła 
j u ż do stanu, k t ó r y w2ibudzał szczere oburzen ie l u d -
ności . Chodz i ło j e d n a k p r z e d e w s z y s t k i m o kwest ię 
d o s t a w k o n t y n g e n t o w y c h d la N i e m c ó w . Hrabia s t a -
rał s i ę w y c i s k a ć z za t rudn ionych r o b o t n i k ó w jak 
n a j w i ę c e j , b y d o s t a w y z w i e s z a ć , g d y r z e c z p o l e -
gała w łaśn ie na tym, a b y N i e m c o m dać jak n a j -
m n i e j lub w ogó le n ie dać nic . 

— M i e j s c o w i chłopi — c iągnął m ó w c a — proszą 
nas o p o m o c , b o t rudno j u ż t o w s z y s t k o w sumie 
znieść, m y zaś z ko le i z w r a c a m y się d o was , t o -
w a r z y s z e z k i e r o w n i c t w a , p o n i e w a ż o w ł a s n y c h s i -
łach p o m o c y te j nie j e s t e ś m y w stanie udzielić . 
O b e c n i e sy tuac ja jest t a k a : ape l K C głosi , b y N i e m -
c o m k o n t y n g e n t u nie dać. I słusznie . A l e d o zrea l i -
zowania tego hasła p o t r z e b n e jest działanie , p o n i e -
w a ż w m a j ą t k u ZamojiSkiego robo tn i cy otrzymal i 
o d „n i e sz częś l iwych p a n ó w " p o prostu rozkaz, aby 
o m ł o t y z d o b r y c h t e g o r o c z n y c h p l o n ó w p r z e p r o w a -
dzić j a k na jszybc ie j . G d y r o b o t n i c y zapytal i , p o co 
ten n a d z w y c z a j n y pośp iech w młócen iu , p a n o w i e 
roz łoży l i ręce . „ T r u d n o kochani , t r u d n o — p o w i a -
da ją . — Siła wyższa , co rob i ć ? Mogą b y ć p r z y k r e 
k o n s e k w e n c j e i dla nas, i dla was , jeśl i N i e m c y nie 
o t rzymają tego , c o chcą" . Te argumenty „ n a s z y c h " 
p a n ó w p o d t r z y m y w a ł y panie , s z c z e b i o c ą c : „ T a k i e 
t o czasy, k o c h a n i ! D a ć trzeba i będz ie s p o k ó j w n a -
szym zakątku. . . " 

Nas łucha l i śmy się te j n o c y w i e l e o „ c i ę ż k i m " ż y -
c iu o b s z a r n i k ó w i „ t r u d n y c h " dla nich czasach w ich 
c i c h y c h zakątkach . Z a p a d ł a decyz ja działania. 
Świ ta ł o już, g d y t o w a r z y s z e z f i r l e j s k i e g o garnizonu 
odchodz i l i do d o m ó w , a b y p r z y g o t o w a ć się do w y -
p r a w y . 

W odwiedz iny d o pa łacu Z a m o j s k i c h w y b i e r a ł o 
się n i ewie lu gwardz i s tów , w s z y s t k i e g o m o ż e d w u -

Ban^wúafki 
MIECZYSŁAW MOCZAR 

dziestu ki lku. W ś r ó d n ich Janek Sławiński , Franek 
Wo l ińsk i — d o w ó d c a o k r ę g u p ó ł n o c n e j L u b e l s z c z y z -
n y ; K a z i k Sidor , „ K o l k a " — M i k o ł a j M e l u c h , m i e s z -
kan iec w s i J a m y , j e d e n z p i e r w s z y c h g w a r d z i s t ó w ; 
„ S t a c h " i j e g o brat „ C z e s ł a w " , m i e s z k a ń c y w s i 
R u d k a , r ó w n i e ż j e d n i z p i e r w s z y c h p a r t y z a n t ó w 
G L ; Leszek Marzemta i inni, w s z y s c y odważni , 
dzielni ch ł opcy . M o ż n a b y ł o z n i m i — jak t o się m ó -
wi — g ó r y przesuwać . 

Nie z w l e k a j ą c , s i ed l i śmy na dostarczone n a m 
przez garn izon r o w e r y i ruszy l i śmy gęs iego naprzód . 

D r o g a by ła piaszczysta, toteż nasze m e t a l o w e r u -
m a k i s k r z y p i a ł y tak p łacz l iwie , j a k g d y b y fctoś im 
krzjrwdę w y r z ą d z a ł . Jakoś j e d n a k k i l o m e t r ó w u b y -
wało . 

Na h o r y z o n c i e ukazała się w r e s z c i e ściana lasu 
k o z ł o w i e c k i e g o . Porusza ł s ię nad nią maleńk i p u n k -
cik. G d y ś m y g o rozpoznal i , zan iepoko i ł nas. 

— S p ó j r z , M i e t e k — o d e z w a ł się d o m n i e K a -
zik. — T e n łobuz nad lasem już z s a m e g o rana wis i . 

— Tak , t o „ S u c h y " patro lu je oko l i ce — o d e z w a ł 
się „ K o l k a " . — Trzeba się g o wys t rzegać . 

„ S u c h y " —- Storch, l a ta jąc na rozpoznan ie o d -
dz ia łów par tyzanck i ch , często o twiera ł ogień do 
p o d e j r z a n y c h ludzi na ł ą k a c h i pas twiskach . N i e -
bezp ieczny b y ł r ó w n i e ż dla o d d z i a ł ó w leśnych, k t ó -
r y c h m i e j s c e p o b y t u r o z p o z n a w a ł p o djnmach z o g -
nisk, w z n o s z ą c y c h s ię n a d w i e r z c h o ł k i drzew. 

Z w i ę k s z y w s z y t e m p o jazdy , ś ledz i l i śmy bacznie 
r u c h y „ S u c h e g o " , b r z ę c z ą c e m o n o t o n n i e w p o w i e -
trzu. J a n e k „ T y f u s " sapał na r o w e r z e j a k p a r o w a 
m a s z y n a , z w r ó c i l i ś m y nau w i ę c u w a g ę , b y z a c h o -
w y w a ł s ię t r o c h ę c isze j , b o „ S u c h y " m o ż e go d o -
słyszeć. Hatlerowski l o tn ik nie dostrzeg ł nas j e d -
nak, c h o ć n i e w ą t p l i w i e z n a j d o w a l i ś m y s i ę w j e g o 
EKjlu w idzen ia . B y ć m o ż e za j ę ł o g o w t y m czasie 
coś innego . 

G d y p r z y b y l i ś m y d o m a j ą t k u , w r z a ł a t a m już 
praca. H u c z a ł y m ł o c a m i e , s y p a ł o s ię ob f i c i e po lsk ie 
zboże , a b y N i e m c y mie l i d o b r y chleb. Dzidki o g ó l -
n e j krzątanin ie m o g l i ś m y spoko jn ie , a w i ę c i d o -
kładnie , o b e j r z e ć z a b u d o w a n i a i d o k o n a ć podz ia łu 
zadań. KiUsu t o w a r z y s z y o t r z y m a ł o r ozkaz p r z e r w a -
nia lini t e l e f on i c zne j oraz zatrzymania w g ł ó w n y m 
b u d y n k u w s z y s t k i c h t a m o b e c n y c h ; inni w y r u s z y l i 
d o pozos ta łych o b i e k t ó w . M y zaś, to znaczy Janek, 
Kazik , F r a n e k i ja, r u s z y l i ś m y w stronę b r a m y , 
przez którą w e s z l i ś m y na obszerny p o d w ó r z e c . 
W głębi u j r ze l i śmy pa łacową w e r a n d ę . M i m o iż 
b y ł o j eszcze s t o s u n k o w o wcześn ie , o k o ł o dziesiątej , 
p rzy s to l ikach s iedzia ło chyba ki lkadzies iąt w su -
m i e osób. Grano , j a k się zor i entowa l i śmy , w brydża , 
p o p i j a j ą c przy t y m zachwalaną g łośno k a w ę ze 
śmietariką. Panie w y b u c h a ł y raz p o raz bez t rosk im 
śmiechem, k t ó r y per l iśc ie odb i ja ł od chrap l iwego , 
c iężkiego odg łosu młocarn i . 

D ł u g o stal iśmy, o b s e r w u j ą c bez s ł owa r o z b a w i o n e 
t o w a r z y s t w o i p r z y s ł u c h u j ą c się m e l o d i o m n a j -
n o w s z y c h n i emieck i ch szlasrierów. Nie z w r a c a n o na 
nas uwagi , a g d y w r e s z c i e nas zauważono , n ie w y -
w o ł a ł o to, o dz iwo , żadnego poruszenia . Jakaś n i e -
wiasta n a d a l śp iewała solo, pozosta łe panie p r o w a -
dzi ły ożywioną k o n w e r s a c j ę . W s z y s c y by l i odziani 
dość l ekko , p i ękn ie opaleni , w y p i e l ę g n o w a n i . 

W r e s z c i e j e d e n z p a n ó w , ubrany w nieskazitelnie 
białe spodenki , l e cz bez koszuli , uniós ł się z krzesła 
i podszed ł d o nas w o l n y m krok iem. Nie w i t a j ą c się 
wca le , j u ż z daleka r o z p o c z ą ł dz iwną dla nas 
p e r o r ę : 

— C o p r a w d a dość d a w n o już nie by l i śc ie u nas, 
p a n o w i e — m ó w i ł , c edząc każde s ł owo . — M i m o to 
muszę w a m p o w i e d z i e ć , że tak r o b i ć nie w o l n o . 
P o j a w i a c i e s ię nagle , n i stąd, ni z o w ą d , b e z z a p o -
wiedzi. . . P rzec i eż mus i b y ć , p a n o w i e , jakiś p o r z ą -
dek, dyscyp l ina ! Choc iaż t raktu ję w a s jak gości , 
o c z y m n i e j e d n o k r o t n i e j u ż się przekonal iśc ie , i j e -
stem n a w e t b a r d z o rad , w i d z ą c w a s w t y c h t r u d -
n y c h czasach zawsze g o t o w y c h do czynu, n i emnie j 
b ę d ę z m u s z o n y z w r ó c i ć w a s z e m u k o m e n d a n t o w i 
ostrą uwagę , p o n i e w a ż o dyscyp l in ie zapominać n a m 
nie w o l n o . P o r z ą d e k mus i b y ć , p a n o w i e ! 

P o u c z a j ą c nas, j ak p o w i n n i ś m y się z a c h o w y w a ć 
w „ t r u d n y c h w o j e n n y c h czasach" , hrabia zbl iży ł 
się i o b j ą ł nas w ł a d c z y m spo j rzen iem. W i d o c z n i e 
o c z e k i w a ł od nas jak ie j ś odpowiedz i , ale w i d z ą c , że 
się nie o d z y w a m y , k o n t y n u o w a ł s w ó j w y w ó d : 

— Tak, tak, panowie , t rudne są dziś czasy, a m i -
m o w s z y s t k o tak nie m o ż n a . Zresztą ja już n i e -
j ednokro tn ie w s p o m i n a ł e m w a s z e m u k o m e n d a n t o w i 
o tym. Tak , panowie . . . 

U r w a ł w t y m mie j scu . Z a b r a k ł o m u w i d a ć k o n -
ceptu. 

— R ze czy wiś c i e , m o ż e nie w s z y s t k o jest w p o -
rządku z nasze j s trony — o d e z w a ł się ktoś z nas 
n i e ś m i a ł y m g łosem. — P r o s i m y o wybaczenie . . . 

— Zak łó c i l i śmy p a ń s t w u s p o k ó j — dorzuc i ł em 
r ó w n i e n i eśmia ło — ale... 

—- Bez żadnego „ a l e " ! — w r z a s n ą ł nagle p a n 
hrabia , na k t ó r e g o nasza udana pokora podz ia ła ła 
z mie j sca . — C o t o m a znaczyć , p a n o w i e , to wasze 
. .a le"? ! C o t o w ogó le za sposób m ó w i e n i a żo łn ierzy 
do swych. . . (nie d o p o w i e d z i a ł — prze łożonych) . Coś 
p o d o b n e g o ! 

Z n ó w m u z a b r a k ł o s łów, t y m razem z oburzenia , 
w i ę c r o z ł o ż y ł t y l k o rę ce w w y m o w n y m geście , s k a r -
żąc się n i e m o na swą k r z y w d ę . 

Nastąpi ła przerwa w r o z m o w i e , w czasie k tó re j 
p o d n i e c o n y hrabia , chcąc się w y ł a d o w a ć , ki lka razy 
w s p i n a ł s ię na palce . 

„ A l e ż s ię z a g a l o p o w a ł — p o m y ś l a ł e m . — G d y -
b y ś m y byl i n a w e t tymi , za których nas wzią ł , to 
znaczy A K - o w c a r a i , to r ó w n i e ż z nimi nie w o l n o 
m u b y ł o tak r o z m a w i a ć " . 

Na t e g o r o d z a j u ton mog l i sobie j e d n a k p o z w o l i ć 
„nas i p a n o w i e " z te j p r z y c z y n y , że by l i p e w n i s ieb ie 
dzięki b l i sk im osob i s tym z w i ą z k o m z r ó ż n y m i k o -
mendantami . 

'Nie przedstawia l i śmy się naszemu m i ł e m u r o z -
m ó w c y . B y l i ś m y c i ekawi j e g o dalszego zachowania , 
p r z y p a d e k j e d n a k zrządził , że hrabia sam r o z p o -
znał, k i m w rzeczywis tośc i j es teśmy. 

W p e w n e j chwil i , g d y z n ó w zaczą ł nas karc ić , c o -
raz s u r o w i e j i g łośnie j , zn ieruchomia ł nag le i w y -
raźne dotąd s ł o w a zamieni ły s ię w j e g o ustach 
w zupełnie n iezrozumia ły be łkot . P o t e m począ ł 
mio tać się j a k tonący , k t ó r y w niebezp ieczeństwie 
z d o b y w a się na o g r o m n y w y s i ł e k i w y s k a k u j e 
z w o d y , b y z a w o ł a ć o ratunek. Hrabia w p r a w d z i e 
nie k r z y k n ą ł „ r a t u n k u " , w y s t ę k a ł l edwie „ w i t a m 
p a n ó w " , ale j e g o głos b y ł d o p r a w d y g łosem cz ło -
wieka , k tó rego ogarnęła nagła t rwoga . 

R o z b a w i o n e dotąd panie na w e r a n d z i e uc i ch ły 
naraz i spo j r za ły w naszą s tronę z w y r a ź n y m n ie -
p o k o j e m , D z i w n e dźwięk i w y d o b y w a j ą c e się z 
gardła h r a b i e g o podz ia ła ły na n ie a l a r m u j ą c o . 

Myś lę , że w s z y s c y c i , którzy w; czasie okupac j i 
brai i udiział w w a l c e z Niemcami , ła two odgadną , 
z j a k i e g o to p o w o d u o g a r n ą ł hrab iego śmierte lny 
n iemal strach. W y w o ł a ł y g o skromne dwie l i tery 
„ G L " , w y s z y t e przez dz iewczęta z b iedne j w s i n a d -
bużańskie j , a w i d n i e j ą c e na naszych m u n d u r a c h 
i tak p ó ź n o przez h r a b i e g o zauważone . 

T e d w i e l i tery zak łóca ły s p o k ó j naszym w r o g o m , 
o k u p a n t o w i n i e p o z w o l i ł y bezkarnie strzelać d o n a -
szych EŁatek, p a c y f i k o w a ć po lsk ich wsi , pal ić n a -
szych chat. Teraz na ich w i d o k doznał załamania 
pan hrabia . M i n ę ł o dobre kilka minut , n im doszedł 
on w r e s z c i e na ty le d o siebie, że p e w n i e j już w y -
razi ł s w ó j „ z a c h w y t " z p o w o d u naszej wizyty . W y -
si l iwszy się, ozna jmi ł donio^lejszjrm g łosem, a b y 
g o s łyszano na w e r a n d z i e : „ W i t a m p a n ó w z Gward i i 
L u d o w e j " . Z w e r a n d y odpowiedz ia ły na to d w a c z y 
trzy l ęk l iwe głosy. „Aaa. . . witamy. . . w i t a m y p a n ó w 
z G w a r d i i L u d o w e j ! " 

P o paru sekundach przy sto l ikach zawrzało . J e d -
ni n e r w o w o wstawal i , n ie w iedząc , c o mają ze sobą 
zrobić , szczegó ln ie ze s w y m i rękami , k tórymi — 
z b r a k u o d p o w i e d n i e g o ubrania — w y m a c h i w a l i 
bez ładnie . Inni z n ó w stali wrośn ię c i w ziemię, n ie -
z d e c y d o w a n i , co im czynić w y p a d a . 

— Jezus, M a r l a ! C o teraz z n a m i b ę d z i e ? — szep -
tały wys t raszone panie . Szept rós ł w coraz g łoś -
nie jsze lamenty i hrabia, m i m o strachu, j a k i m by ł 
s a m prze ję ty , p o s t a n o w i ł z d o b y ć się na p r ó b ę u s p o -
ko jen ia s w e g o t owarzys twa . 

— Proszę się nie przerażać , m o i p a ń s t w o ! Ci p a -
n o w i e są p a n a m i z Gward i i L u d o w e j , p r a w d z i w y m i 
żo łn ierzami naszych czasów. Zresztą w i a d o m o n a m 
wszystk im, jak bardzo okupanc i bo ją się GL... 

P r z e r w a l i ś m y te ob łudne k o m p l e m e n t y pytaniem. 
— K t o jest w ł a ś c i c i e l e m te j pos iadłośc i ? 
— T o ja pe łn ię o b o w i ą z k i właśc ic ie la . C z y m m o -

gę p a n o m s łużyć? — o d e z w a ł się nasz z n a j o m y 
spod fur tk i i doda ł szybko , za tacza jąc ręką p ó ł -
k o l e : — Wszys tko , c o z n a j d u j e się w naszym pos ia -
daniu, stoi r ó w n i e ż do p a n ó w dyspozyc j i . 

— C iekawi jesteśmy, co jest w waszjrm pos iada -
niu i c o m o ż e z tego stanąć do naszej d y s p o z y c j i ? — 
o d e z w a ł się Janek. 

— Niewie le , panowie , n iewie le — pośpieszy ł z o d -
powiedz ią hrabia. — Jesteśmy, p o d o b n i e jak w y , 
biedą podszyc i , n ie wiedząc , co przynies ie n a m 
jutro . W o j n a jest straszna, dla nas i dla was. Z r e s z -
tą dla p a n ó w t o n ie nowość , c óż będą m ó w i ł ? M o ż e 
B ó g da, że się to w k r ó t c e zmieni.. . P a ń s t w o tu z e -
brani — c iągnął — r ó w n i e ż oczekują wolnośc i . R o -
dziny ich porozrzucane są p o c a ł y m świec ie i nie 
w i a d o m o , c zy j e kiedyś zobaczą.. . 

Z e b r a n i j a k na k o m e n d ę oblekl i s w e twarze w 
surową żałość. 

P r a c u j ą c e dotychczas mlócarn ie g ł ośno w tym 
m o m s n c i e j ę k n ę ł y i umilkły . Z a p a n o w a ł a cisza. T o -
w a r z y s t w o s k i e r o w a ł o w z r o k w stronę o g r o m n e j 
stodoły , gdzie „ M a c i e k " , , ,Janek" i inni gwardz iśc i 
rozprawia l i się z młocarn iami , p r z e r y w a j ą c — p r z y -
n a j m n i e j na ten r o k — ich p r a c ę dla h i t l e rowców. 
P o chwi l i „ S t a s z e k " i „ M a c i e k " m e l d u j ą o w y k o -
naniu zadania. 

— Z b o ż a jest bardzo dużo — oświadczyl i . — S p o -
ro j u ż wsrmłócono i p o d o b n o dziś, j a k m ó w i ą r o -
botnicy , ma o n o b y ć ods tawione N i e m c o m . Jaśnie -
p a ń s t w o gon i r o b o t n i k ó w już od ki lku dni, b o chce 
d o t r z y m a ć s łowa faszystom. 

S p o j r z e l i ś m y p y t a j ą c o na hrabiego . 

(13 - c. d. n.) 



ANKA KOWALSKA 

Późnie j , g d y się opanowała , r o z m a w i a ł y ś m y o stu o b o j ę ł n y c ł i 
rzeczach. W s z y s t k o j e d n a k b y ł o nie tak, został z e r w a n y kontakt , 
coś w nie j j a k g d y b y zamarzło , herbata stygła przed nią na stole, 
zaczęła się ubierać . Stała przed lustrem i m a l o w a ł a usta, rzuci ła 
szminkę, oparła się o ścianę. 

— Sabina. Niech ja u m r ę sama. N i e c h b y n ikogo , k t o choć lubił. 
A l e n iech on nie umiera przede mną . Poza mną. T e g o nikt n ie 
m o ż e chc ieć ode mnie , Sabina. T e g o nie. 

— Na m i ł o ś ć Boską , przec ież on nie myśl i u m i e r a ć ! — z a w o -
łałam. 

Popatrzy ła na m n i e ze zdz iwien iem. 
— Jak ty nic nie rozumiesz , Sabina. Jak ty nic nie wiesz . 
— Jesteś zwycza jną histeryczką. 
— Ja, Sabina , k o c h a m — powiedz ia ła . 
— Z a d r ę c z a s z się, nie kochasz. Z a ż y j b r o m u i idź spać. Poza 

t y m k a ż d e m u z nas groz i to, c o tobie . 
Podesz ła do drzwi , o tworzy ła je , w y s z ł a ; z korytarza o d w r ó c i ł a 

się jeszcze , świat ło latai-ni zza okna na k latce s c h o d o w e j w y b i e -
l i ło j e j twarz jak maskę . 

— T y nie wiesz . T y myśl isz , że ja o tym... że nie m o g ł a b y m ż y ć 
b e z n iego . A ja nie. T y l k o ty nie wiesz , c o to smaczy: nie m i e ć 
p r a w a ani d o j e g o życia , ani śmierci . Ja, widzisz , j e d n o j u ż znam. 

I poszła. D o p i e r o w t e d y zrozumia łam. B y ł o to w parę mies i ę cy 
p o śmierc i j e j matk i ; na p o g r z e b nie jeździ łeś , b o n ie m ó g ł b y ś 
tego w y t ł u m a c z y ć Teresie . I w y o b r a z i ł a m sobie z ko le i to, o c z y m 
ona musia ła p o m y ś l e ć : o p r a w i e i bezprawiu , i o śmierci , która 
tamtych nie w y r ó w n u j e . Z b i e g ł a m ze s c h o d ó w za nią, p o t k n ę ł a m 
się o w y c i e r a c z k ę p o d drzwiami na p i e r w s z y m piętrze, na d w o r z e 
oś lep łam od deszczu, k r z y k n ę ł a m : ' A g a t a ! Obe jrza ła się, zaczęła 
b iec ku mnie . O b j ę ł y ś m y się m o k r y m i rękami , powiedz ia łam, że 
przecież, jeśl i j u ż śmierć , t o nic nie m a znaczenia, b ó l jest ten 
sam, z obrączką na pa l cu czy bez, i nie w iedz ia łam, czy to deszcz 
o b m y w a j e j twarz , c zy łzy. 

— Sło ik — powiedz ia ła . -— Sło ik z m i o d e m . On lubi miód , 
wiesz. Ja ' nie. I ten napoczę ty słoik z m i o d e m stoi tam u mnie . 
Stoi na stole. T o jest j e d y n y znak, że istnie je Borys . Na c m e n t a -
rzu o b o k nie j nie w o l n o b y ł o b y m i p łakać . S z ł a b y m do t ego s ło ika 
jak na p r a w d z i w y grób . 
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— Kochan ie , j e g o znak t o mi łość . T o n ieważne , na co spadają 
łzy. Agata . 

— M y ś l a ł a m tak. Przedtem. 
— K i e d y p r z e d t e m ? 
— Z a n i m umarła m a m a . 
T e g o w s p o m n i e n i a m o g ł a m tob ie i sobie oszczędzić . Ostatecznie 

b y ł b y to drobiazg p r a w i e b e z znaczenia — his teryczny lęk, w i z j a , 
która n igdy się nie spełni . A l e okazu je się, że nie b y ł o to takie 
bez znaczenia. Masz, p r z e c z y t a j : z rob ię t y m c z a s e m herbaty . T o 
o p o w i a d a n i e znalaz łam w j e j papierach . 

N I E D Z I E L A 

— Idź już , idź — powiedz ia ła i uśmiec łmęła się. 
K i e d y odejdz iesz , o d w r ó c i s z się jeszcze , p o m a c h a s z ręką, a m o j a 

matka zacznie natychmias t z n o w u umierać , s łucha j ; ona umiera 
znowu , g d y ty lko zosta ję sama. K i e d y znalaz łam ten list, p o ł o ż y -
łam na stole, patrzy l i śmy na siebie. P o t e m u b r a ł a m się i p o j e c h a -
łam do Grandu. Nie p o m y l i ł a m się, w m a ł y m barze w s p a r t y na 
o bu ł okc iach s iedział Michał . List leżał w m o i m p o k o j u , Micha ł 
z e r w a ł się ze s w e g o mie j s ca , ustąpi ł m i n i e w y g o d n e g o stołka. 

P i l i śmy koniak , b a r m a n k a - V i o l e t t a p ł o w a i rosła p rzypomina ła 
wie lką koc i cę . S p o t y k a m ją r a n o w autobusie , c zasem t o w a r z y s z y 
j e j m ł o d y c h ł o p a k ; o to i on, przyszedł , g d y ś m y pili ten koniak. 
B a r m a n k a - V i o l e t t a powiedz ia ła „ h e l l o u " , ch ł opak z a m a m r o t a ł 
„ha l lo , m a m a " , odebra ł od n ie j j akąś książkę, wyszed ł . P o d n i o s ł a m 
do ust kiel iszek, M i c h a ł pstrylęnął zapalniczką w koniuszek m o -
j e g o papierosa , p r z y j r z a ł a m się uważnie b a r m a n c e i n iedorzecznie 
p o w i e d z i a ł a m : — Ona jest starsza od m o j e j matki . — Michał , k t ó -
ry b y ł na pogrzebie , popatrzy ł na mnie , p o w i e d z i a ł : n ie p i j w i ę c e j . 

— Idź — powiedz ia ła i uśmiechnę ła się. 
Sobotn ia histeria już ogarnęła ulice, na przys tankach rozpoczę ły 

się oblężenia , w p o s z u k i w a n i u n ieos iąga lne j t aksówki j edni przed 
drug imi ludzie w y s k a k i w a l i na jezdnię . Szarzało f i o l e t o w o przed -
w i o s e n n y m w i e c z o r e m , przewidz iana c o sześć dni niedzie la t ra -
f ia ła w n i e p r z y g o t o w a n e — j a k zawsze — miasto , na tychmias t 
pe łne s p a z m ó w n i e r o z p o m a n e j nadziei . 

W n o c y w z i ę ł a m proszek nasenny i zasnę łam nachy lona nad 
nią z d r e w i e n k i e m o w i n i ę t y m w mokrą l igninę ; zasnę łam z w i l -
ż a j ą c t y m d r e w i e n k i e m małe , mi łe w a r g i m o j e j m a t k i : warg i m i -
łe, małe , r ó ż o w e , jakiby w c a l e n ie umierała , p o w t a r z a ł y uparc i e 
i ry tmiczn ie d r o b n e s ł o v ^ „ m a m o " , ale zasnęłam i nie d o c z e k a ł a m 
j u ż chwi l i , g d y nagle zaprzestała tego j ę k u czy szeptu, i tak u c i -
szywszy siebie — i m n i e •— r ó ż o w y m i w a r g a m i zapytała niegłośno , 
w y r a ź n i e i r z e c z o w o : — Dlaczego . 

— Idź — powiedz ia ła i uśmiechnę ła się, lubi ł j e j uśmiech. 
Musisz zostawić mnie , musisz pędz i ć na p o c i ą g ; a gdzie ja m a m 

pó jść , d o k ą d uc iec od j e j umierania , n iech umiera beze mnie , ja 
to już widz ia łam, w i e m w s z y s t k o od p o c z ą t k u d o końca . P o w i e 
z n ó w s w o j e m a m o , g ł o w a na p o d u s z c e zacznie się p r z e k r ę c a ć 
w p r a w o i l ewo , w p r a w o i l e w o j a k m o j a w mi łośc i , s t rącę ze 
stolika p i sankę wie lkanocną z pa lemką w o t w o r k u skorupki . Tę 
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pisankę p r z y w i o z ł a m j e j z W a r s z a w y tydzień przedtem. W e s z ł a m 
d o separatki t r z y m a j ą c ją w ręku, a matka zawoła ła : — A c h ! — 
St rącę ją w i ę c ze stol ika, k o l o r o w e skorupki rozsypią się z de l i -
k a t n y m chrzęstem, nie w y t r z y m a m j e j obo ję tnośc i , w przerażeniu 
zachryp ię : —- Mamusiu . 

A l e teraz nie będz ie żadnego odwo łan ia , ż a d n e g o ratunku, ona 
mus i imirzeć absolutnie doskonale , bardz ie j niż w t e d y , k iedy 
imiierała n a p r a w d ę , b o w t e d y przec ież jeszcze m ó g ł stać się cud, 
a w k a ż d y m razie można b y ł o się o to m o d l i ć i myś leć , że nagle 
zaprzestanie s w e g o umierania , n iech ty lko zachryp ię : mamusiu . 

Teraz n i c takiego n ie m o ż e się stać, j a k zresztą n i e stało s ię w t e -
d y ; d o k o ń c a m e g o życia będz ie j u ż ty lko w o ł a ł a ego istycznie 
i n ierozsądnie m a m o , m a m o , j a k b y j e j własna matka żyła jeszcze , 
j a k b y m to nie ja l iczyła się przede w s z y s t k i m w j e j życ iu a lbo 
nie o j c iec , j e j mąż . N i c się nie stanie i z n o w u pomyś lę , że ca łk iem 
tak samo ja b ę d ę m ó w i ł a umiera jąc , b ę d ę ją w y w o ł y w a ł a z grobu , 
j a k g d y b y w łaśn ie ona mog ła poradz i ć coś na m o j e umieranie , 
tak jak d a w a ł a mi jeść , g d y b y ł a m głodna. 

— Jeżeli spóźnisz się na pociąg. . . — powiedz ia ła i uśmiechnęła 
się, lubi ł j e j uśmiech. 

T y masz s w ó j poc iąg , ja m a m ten list na stole. K a ż d e m u to, c o 
m u przeżyć należy. Nie b ę d ę m o g ł a nic zrobić , żeby umar ła s z y b -
c i e j ; dziś j eszcze tak, ale j u t r o nic nie będę m o g ł a z rob i ć : ju t ro 
jest niedziela. 

Jutro będz ie n iedzie la ; w niedzie lę nie m o ż n a p o p c h n ą ć ani 
oszukać czasu, n iedz ie lnego czasu, r o z c i ą g l i w e g o j a k g u m a czasu 
M a r c e l e g o Prousta . W niedzielę nie jest się starszym k s i ę g o w y m 
ani s zewcem, nie m a się u ś w i ę c o n e g o na z iemi mie j s ca przy b i u r -
k u ani za ladą sk lepową , niczego, c o zostało d o cz ł owieka dodane. 
W niedz ie lę ogląda się przed lustrem swo ją własną , odkrytą d u -
szyczkę , s w o j e ma łe p r y w a t n e życie. Masz tutaj czystą koszulę , 
m ó w i żona i w k ł a d a naj lepsze buty , choc iaż pada deszcz ; obiad 
będz ie się składał z trzech dań, i tatusiu, mamusiu , czy p ó j d z i e m y 
do cyrłcu, a jeżel i chcesz , m o j a droga, kupię b i lety do kina, m ó w i 
mąż . I tak mi ja niedziela. 

Niedzie la jest dla s tarych i z m ę c z o n y c h , niedziela jest dla m a ł -
żeństw, niedziela jest dla szczęśl iwie zakochanych . Samotn i sami 
są sobie w inn i , a niedziela jest karą dla w i n n y c h . W t y m r o z l e -
g ł y m dniu tyle jest mie j s ca na mi łość , na odpoczynek , na radość , 
c o na c ierpienie , na c e l ebrowan ie c ierpienia. Nigdy nie k o c h a ł a m 
ciebie bardz ie j niż w niedzielę. T y l k o w niedzielę po t ra f i ę cię tak 
n ienawidz ić . P o z b a w i ł e ś m n i e nawet ostatnie j deski ratunku: c h ę -
ci podnies ienia s łuchawki te le fonu. 

— No, idź — powiedz ia ła — biegni j . — Po łoży ła rękę na j e g o 
ramieniu , uśmiechy ich spotkały się na wie trze i chłodzie . C z e r -
w o n o w ł o s a starsza pani spo jrzała n ieprzy jaźn ie na to spotkanie 
u ś m i e c h ó w i z w r ó c o n y c h ku sobie twarzy . — No, idź — p o w i e -
działa. 

I p o w i e d z i a ł a : 
— D o poniedzia łku. 
N i m przy jdz ie poniedziałek, w y p r a w i ę swo ją m a t k ę na tamten 

świat, p o w t ó r z ę z pamięc i każdy ruch j e j g ł o w y w p r a w o i l ewo , 
w p r a w o i l e w o ; i ma łe p ięć minut , podczas k tó rych p o t y k a j ą c się 
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muszę zebrać i z w i n ą ć w j e j n ieb ieski sz la f rok wszys tk ie te 
śmieszne r z e c z y : ranne panto f l e , odwin ię ty z papierka cukierek, 
m o j e l isty u łożone w szuf ladzie , o ł ó w e k , torebkę , lusterko i s zmin -
kę ; zachryp ię „ m a m u s i u " , a ona m i nie odpowie . Na korytarzu 
p o d s ł u c h u j ą c a w ś r ó d n o c y chora zapyta n ieśmia ło : już? .— już, 
o d p o w i e m . 

— D o pon iedz ia łku — powiedz ia ła przsrtrzymując na t w a r z y 
uśmiech i w t e d y d o t k n ą ł dłonią kołnierza j e j płaszcza, starsza p a -
ni wzruszy ła r a m i o n a m i . 

— P o c z e k a j — powiedz ia ł . — Poczeka j . 
I p o w i e d z i a ł : 
— P r z y j a d ę jutro . 
Ź l e usłyszałam, a m o ż e m i się przyśn i ło a lbo ty pomyl i ł e ś dni. 

My l i s z s ię t y lko w s p r a w a c h drobnych , zapominasz ty lko o b ł a -
hych , ale r ze czy drobne i b łahe czasem przestają b y ć b łahe 
i drobne . 

— Jutro?--'— zapytała . 
Ja cię przec ież nie pytam, d laczego ty lko ty d e c y d u j e s z o n a -

szych spotkaniach. T w o j e depesze i t e l e f o n y brzmią z a w s z e : 
„ P r z y j e ż d ż a m dziś . " W y r z u c a m bi let do teatru, a lbo przy j e cha ła 
siostra, m ó w i ę p r z y j a c i o ł o m , m ó w i ę , niestety, muszę za łatwić coś 
b a r d z o w a ż n e g o , przepraszam, m ó w i ę . 

Nie p y t a m także , d laczego n igdy nie przy jeżdżasz w niedzielę. 
C o sześć dni w c h o d z ę w nią j a k do klatki lwa, który odsłania k ły . 
Z w i e r z ę w j e d n y m końcu , ja w drugim, s łucha j ; jeśl i nie p o p r o -
si łam, żebyś b y ł ze mną w tę jutrze jszą , w j ę j edyną niedzielę , to 
dlatego, że m ó g ł b y ś m i o d m ó w i ć . M ó g ł b y ś mi o d m ó w i ć del ikatnie 
i ze smutk iem, a w t w o i m głosie o d k r y ł a b y m smużkę zdziwienia , 
które chc ia łbyś zataić, b o j e d e n c z ł owiek taktem musi n a p r a w i a ć 
n ietakt drugiego . O d m ó w i ł b y ś w i ę c , a ja p o w i e d z i a ł a b y m „ t o nic, 
to n ic " , i s ta łaby się rzecz nie do naprawien ia , mała , drobna, b ł a -
ha rzecz nie do naprawien ia , b o p o m y ś l a ł a b y m w t e d y , że nie 
w i e m , p o co jest mi łość , jeśl i nie p o to, b y się t r z y m a ć za rę ce 
w c i emnośc iach pe łnych przerażenia . 

— Jutro? — zapytała m a ł y m i n i k ł y m głosem. — Jutro? — 
I dodała s u c h o : — Jutro jest przec ież niedziela. 

— Jutro jest przec ież niedziela — powiedz ia ła raz j eszcze 
z nadzieją w głosie, ze s t rachem w głosie, z n i epewnośc ią ; l e w 
ukry ł k ły pod spienioną wargą . 

— W i e m — p o w i e d z i a ł z t r iumfem. Widzia ła g o między rzę -
sami : nic nie w iedz ia ł o s w o i m cudotwórs twie , n i czego n i e ś w i a d o -
m y p r o w a d z i ł ku j e j r ę k o m lwa ł a s k a w e g o jak przy jazny pies. 

— W i e m — powiedz ia ł . — T o jest prezent dla c iebie . I dla 
m n i e — powiedz ia ł . — Czeka j na m n i e od piątej . 

I p o w i e d z i a ł : — O d j a d ę dop iero w nocy . 
D a l e k o w p e r s p e k t y w i e A le i ukazało się p u d ł o autobusu, k o l e j -

ka spiętrzyła się bezładnie , w s z y s c y spojrze l i na .siebie ze w z m o -
żoną niechęc ią . Je j w ł o s y znalazły się na j e g o i)iersiach, s c h w y -
ciła go za r ę k a w , p o ł o ż y ł j e j pa lce na s w o j e j twarzy . Odpoczn i j , 
powiedz ia ł , c zeka j na mnie , o d w r ó c i ł a się na stopniach, rozstać się 
nie m o g ą , powiedz ia ł z łoś l iwy głos, podnios ła ramię , podniós ł r a -
mię . Szedł w z d ł u ż chodnika , proszę p rzesuwać się do przodu 
zawo ła ł konduktor , a o k n e m płynęła już ca łk iem inna ulica; 
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300 S K L E P Ó W — W T Y M — 
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CEAnr BARDZO PRZYSTĘPNE — NAJWYŻSZE GATUNKI — RABATY 

KĄCIK FILATELISTY 

Zwierzęta 
kopalne 

na znaczkach 
5 m a r c a w y d a n o w P o l s c e n o w ą s e r i ą 

z n a c z k ó w , z ł o ż o n ą z 9 z n a c z k ó w . P r z e d -
s t a w i a o n a z w i e r z ą t a k o p a l n e — k r ę g o w c e . 

Z n a c z k i w y k o n a n o t e c h n i k ą o f f s e t o w ą , 
n a ( p a p i e r z e k r e d o w y m . W f o r m a c i e 
51 X 3 9 , 5 m m z w y j ą t k i e m z n a c z k a w a r -
t o ś c i 2 . 5 0 z ł , k t ó r y j e s t w f o r m a c i e o d -
w r o t n y m : 3 9 , 5 X 51 m m . 

P o s z c z e g ó l n e z n a c z k i , w y d a n e w r ó ż -
n y c h n a k ł a d a c h , p r z e d s t a w i a j ą : 

2.50 zl (2,5 min sztuk) A r c h a e -
opteryx — praptak wielkości 
gołębia; żył w g ó m e j jurze 
przed 140 mi l ionami lat ; z 
cecli ptasicli miał skrzydła i 
pióra ; nie latał j ednak jak 
dzisiejsze ptaki, lecz w d r a p y -
wał się na drzewa dzięki 
os t rym pazurom na skrzydłacłi 
i z latywał lotem ś l izgowym. 

20 gr (nakład 8 m i n sztuk) — Din i ch -
thys — ryba drapieżna, żyła w morzach 
dewońsk i ch przed 380 mi l ionami lat; 
g łowa j e j mia ła d ługość 1 metra, a t u -
ł ó w ok. 5 m ; szczątki j e j znaleziono 
również na terenie Polski. 

60 gr (6 m i n sztuk) Cynognatbus — 
d w u m e t r o w y drapieżny gad ssako-
kształtny; żył w okresie tr iasowym 
przed 220 mi l ionami lat. 

30 gr (6 m in sztuk) Eusthenopteron — 
ryba kostno-szkieletowa, ży jąca w p ł y t -
kich zbiornikach dewońsk i ch przed 370 
mil ionami lat; ryby te, o si lnych m i ę -
sistych p łe twach w z m o c n i o n y c h szkie -
letem kostnym, dały początek r y b o m 
p łucodycznym; prawdopodobn ie od tej 
ryby w y w o d z ą się p ierwsze kręgowce 
l ą d o w e — najprymitywnie jsze płazy. 

3.40 zł (2,5 min sztuk) Brontotherium — 
żył w okresie trzeciorzędowym, w e p o -
ce o l igoceńskie j , przed 30 mil ionami 
lat, w stepach A m e r y k i Pn. i A z j i Wsch. ; 
szczątki j e g o znaleziono również w E u -
rop ie ; m a c e c h y zarówno słoni, j a k i 
nosorożców. 

40 gr (6,5 min sztuk) Ichthyostega — 
najprymitywniejszy płaz, zachowujący 
w budowie cechy rybie (łuski na ciele, 
budowa czaszki) ; cechy gadzie w y s t ę -
pują w b u d o w i e miednicy i kończyn ; 
żył na Grenlandi i w górnym dewonie , 
ok. 355 mi l i onów lat temu. f 

6.50 zł (1,4 min sztuk) Machairodus — 
jeden z najdrapieżniejszych przedstawi-
cieli kotów w okresie t rzec iorzędowym 
z grupy tzw. tygrysów szablastozęb-
n y c h ; żył w epoce miocenu i pl iocenu, 
przed ok. 10 min lat; j e g o szczątki 
zna jdywane są w Polsce. 

P O L S K A SR r 

50 gr (4,5 min sztuk) Mastodonsaurus — 
na jwiększy płaz okresu tr iasowego, żył 
przed 200 mi l ionami lat; d ługość jego 
czaszki wynosi ła ok. 1 m, a ciała — 
2 m ; od tego płaza wywodzą się p i e r w -
sze gady l ą d o w e ; szczątki j ego napotka-
no w Niemczech i Czechosłowacj i . 

7.10 zł (1,4 m i n sztuk) Mammuthus — 
znany przedstawiciel epoki lodowcowej, 
ple jcostenu w okresie czwartorzędo-
wjrm; żył od 100 do 50 tysięcy lat temu; 
j ego szczątki spotykane są i w Polsce. 

Polskie znaczki są do nabycia 
w La Boutique Polonaise 
25, rue Drouot, Paris I X 
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Bracia Szalatowie. Od prawej: Czesław, Teodor, Edmund i Zygmunt 

Szczęść Boże, Szalatowie! 
w m a r c u b i e ż ą c e g o r o k u 

minę ło czterdzieści trzy lata 
od chwil i , k iedy przy j e cha l i 
z West fa l i i do „ B a r l u " , j a k 
mówią tacy j a k oni właśn ie 
starsi emigranc i , czyli d o p o -
łożone j w departamenc ie 
Pas -de -Ca la i s m i e j s c o w o ś c i 
Barlin. O j c i e c mia ł j u ż w t e d y 
za sobą 32 lata p r a c y w k o -
palni — w niemieck ie j k o p a l -
ni. W kopaln i w Barl in p r z e -
p r a c o w a ł j eszcze os iem lat. 
Zyl 82 lata ; p r a w i e p o ł o w ę 
s w e g o życ ia — b o r ó w n e 40 
lat — spędzi ł stary Ignacy 
Szałata w kopalni . 

Szałata m i a ł dużą rodz i -
nę — dzies ięc ioro dzieci . S y -
n o w i e — Czes ław, T e o d o r , 
E d m u n d i Z y g m u n t — zosta-
li, p o d o b n i e j a k o jc iec , g ó r n i -
kami ; na js tarszy z s y n ó w , l i -
czący dziś 61 lat Czes ław , z a -
czął p r a c o w a ć w kopa ln i j e -
szcze zanim przyby l i d o 
„Bar lu " , j eszcze w West fa l i i . 
Jeśli zaś chodz i o córk i S z a -
łatów, to z w y j ą t k i e m j ę d -
n e j t y lko z nich w y s z ł y one 
wszystk ie za górn ików . 

P r z y b y w s z y d o Barl in ję l i 
p r a c o w a ć na m i e j s c o w e j „ s i ó -
d e m c e " . P r z e p r a c o w a l i : C z e -
s ław — 32 lata, T e o d o r — 36 
lat, E d m u n d — 35 lat, Z y g -
m u n t — 30 lat. R a z e m wz ięc i 
mają za sobą p r a w i e pó ł tora 
w i e k u — b o aż 133 lata p r a c y 
w kopalni. . . 

Czes ław, T e o d o r i E d m u n d 
są już na emeryturze , n a j -
m ł o d s z e m u z nich, Z y g m u n -
towi , b rak jeszcze do e m e r y -
tury cz terech lat. Z w y j ą t -
k i em j e d n e g o ty lko Czes ława 
brac ia Sza latowie m a j ą także 
w s p ó l n e za interesowania p o -
z a z a w o d o w e są m u z y k a n -
tami, grają w orkiestrach 
mie j sk i ch Bar l in ; T e o d o r gra 

na skrzypcach , E d m u n d — na 
sakso fon ie i na klarnecie , a 
Z y g m u n t — na puzonie . * 

Ostatnio Czes ław, T e o d o r i 
E d m u n d otrzymal i za p r z e -
p r a c o w a n e w kopa ln i lata 
tzw. „meda i l l es d 'honneur du 
travai l " . Niezad ługo taki h o -
n o r o w y m e d a l p r a c y o t rzyma 
także i n a j m ł o d s z y z nich — 
Z y g m u n t . K i e d y Z y g m u n t 
os iągnie w i e k emery ta lny i 
przestanie chodz i ć na szych -
tę, suma p r a c y w kopalni 
brac i S z a ł a t ó w w y n o s i ć b ę -
dzie 137 lat... 

30 i w i ę c e j lat p r a c y w k o -
palni m a za sobą n i e j e d e n w 
Barl in i w ogó le na Nordz ie 

górnik. A l e r z a d k o zdarza się, 
a b y w j e d n e j t y l k o rodz in ie 
p r z e p r a c o w a n o aż tyle, aż tak 
o g r o m n i e dużo lat w kopalni . * 

Brac ia Sza la towie z Barl in 
są ż y w y m s y m b o l e m w i e l k i e j 
p racy , jaką w kopa ln iach 
P a s - d e - C a l a i s i N o r d u w y k o -
nały w ostatnich dz ies ięc io le -
c iach m o c n e , s p r a w n e i w y -
trwałe po lskie ręce . M o ż e m y 
b y ć z n ich dumni . Ż y c z y m y 
im serdecznie wie lu , w i e l u 
lat p o g o d n e j e m e r y t u r y . 
Szczęść B o ż e ! — j a k to przy 
takich o k a z j a c h m ó w i ą p o l -
scy g ó r n i c y na Śląsku. — 
Szczęść Boże , Sza la towie ! 

k. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam dtoie córki, dwanaście 
i szesnaście lat. Ta starsza jest 
bardzo zdolna, doskonale się 
uczy i nigdy nie miałam z nią 
żadnych kłopotów. Młodsza 
ma ciągle trudności z nauką, 
otrZT/muje bardzo słabe noty i 
nauczyciele na nią narzekają. 
Wszyscy stawiają jej za wzór 
tę starszą i małą to okropnie 
denerwuje. Zrobiła się nie-
przyjemna dla siostry, okazuje 
jej ciągle niechęć, chwilami 
wydaje mi się, że jej niena-
widzi. 

Starsza moja córka też nie 
jest bez winy — wyśmiewa się 
z małej i dokucza jej. 

Zupełnie nie wiem co robić. 
Młodsza dziewczynka bardzo 
się stara, ale nie może sobie 
poradzić. 

STROSKANA MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Myślę , że nie m a p o w o d u 
d o tragedi i . N ie w s z y s t k i e 
dzieci muszą b y ć w y j ą t k o w o 
zdolne. P r z y k ł a d starszej c ó r -
ki t ro chę panią rozpieśc i ł . 
Oczek iwa ła pani , że i m ł o d -
sza będz ie tak s a m o uta lento -
wan a . A t o są s p r a w y n ieza -
leżne od nas. Z d o l n o ś c i to r z e -

lîSTYi Jrzy^ 
Z całego serca życzę 

Wesołych Świqt! 

PANIE REDAKTORZE! 

Niedawno temu uporaliśmy 
się w domu z tak zwanymi 
wiosennymi porządkami. Od-
kurzanie, tapetowanie, ach, 
lepiej nie wspominajmy, po 
cóż psuć sobie nastrój w okre-
sie Świąt... 

Bo oto znowu przecież na-
deszła Wielkanoc. Ściany ozdo-
biliśmy bukszpanem i kupio-
nymi w Polsce oraz w „Bouti-
que Polonaise" w Paryżu pa-
lemkami, nakupiliśmy kiełbas, 
jaj, win, nawet i butelka 
„Martella" stoi w piwnicy, 
żona przygotowała święcone, 
niżej zaś podpisany rzetelnie 
się utrudził przy kręceniu cia-

- sta na babki... 
Jak co roku obchodzić bę-

KUCHNI 
BIGOS POLSKI 

Pani Z. C. z Bourges prosi o podanie przepisu na polski bi-
gos. P o n i e w a ż p o Ś w i ę t a c h zostaną na p e w n o w e w s z y s t k i c h 
d o m a c h różne resztki mięsa i t łuszczu, p o l e c a m y u g o to wan ie 
b igosu . 

Oto przepis: 
1 kg kwaśnej kapusty, 1 duża cebula, 6 dikg smalcu, 3 dkg mąki, 

1/2 szklanki madery. Mięso do bigosu, jakie pozostało z zapasów świą-
tecznych. 

Kwaśną kapustę pos iekać nożem, zalać r o s o ł e m z szynki , 
o ile nie jes t zbyt s łony . Jeśli nie m a rosołu, zalać wodą z k o s t -
ką bu l ionową i g o t o w a ć l ' /2 godziny . G d y kapusta będz ie już 
m i ę k k a , należy zmieszać ją z zasmażką, zrobioną ze smalcu , 
m ą k i i posie^kanej cebuli . Następnie w ł o ż y ć pokra jane w k o s t -
k ę resztki mięsa i pieczeni , j a k wieprzowinę , c ie lęc inę , k i e ł b a -
sę, w o ł o w i n ę , m o ż e b y ć także dziczyzina, drób , ozór , t rochę 
s łon iny i iszynki. Mięsa m o ż e b y ć ' / j kg l u b n a w e t 1 kg. K a p u -
stę z m i ę s e m należy wymieszać , d o d a ć p ieprzu albo papryki , 
j eszcze t rochę p o g o t o w a ć , d o d a ć ^/j szklanki m a d e r y . Bigos 
ipodaje s ię z ch lebem a lbo z z iemniakami , u g o t o w a n y m i o d -
dzie lnie i o k r a s z o n y m i słoninką i skwarkami . 

Smacznego! 

dziemy Wielkanoc po polsku. 
Zgodnie z polską tradycją 
dzielić się będziemy w domu 
jajkiem, jeść babki i inne 
wielkanocne specjały i delika-
tesy, nie ornieszkamy też ce-
lebrować dyngusu... 

Rzecz jasna, te większe iloś-
ci smakołyków, o których 
przed chwilą wspominałem, 
zakupiliśmy głótonie ze wzglę-
du na dzieci, które w Wielka-
noc będziemy u siebie gościć. 
Nie znaczy to oczywiście, że 
my sami, tzn. żona i ja staliś-
my się ascetami. Nie — p o 
prostu nie ma się już tych 
trzydziestu lat. Pamiętam, że 
jakieś piętnaście lat temu po-
trafiłem zjeść na śniadanie 
wielkanocne dziesięć jajek na 
twardo — i nic mi nie było. 
Dziś bym tego żadną miarą 
nie potrafił dokonać. 

Cóż, postarzałem się, co 
zresztą nie martwi rrinie zbyt 
mocno. „Wieczór życia przyno-
si ze sobą swoją lampę" —- po-
wiedział francuski pisarz Jou-
bert. To prawda. Nie przejmu-
ję się jakoś tym, że kulinarna 
strona Świąt nie jest już dla 
mnie tak ważna jak dawniej. 
Chyba dlatego, że o wiele bar-
dziej dojmująco niż dawniej 
przeżywam dziś całą pozama-
terialną treść Wielkanocy. 

Myślę, że dzieje się tak dla-
tego, że wraz z latami nagro-
madziło się we mnie bardzo 
dużo różnorakich wspomnień. 
Dziś widok święconego Wy-
zwala we mnie przede wszy-
stkim obrazy przeszłości, a 
potem dopiero apetyt, a kie-
dyś było odwrotnie. Dziś Świę-
ta wzruszają mnie mocniej. 
Wystarczy, abym spojrzał na 
przykład na pęczek bukszpa-
nu, a od razu staje mi przed 
oczyma nasza wieś w Polsce, 
i Wielkanoce mojego dzieciń-
stwa, uroda polskiej wiosny, 
święcone — skromniejsze, o 
wiele skromniejsze od dzisiej-
szego naszego święconego, bo 
składające się tylko z barwio-
nych jajek, sera, soli i chleba, 
którego najmniejszy nawet 

okruch nie powinien był spaść 
na ziemię... Dziwne, doprawdy. 
Mieszkam tu, żyję tu, na Nor-
dzie, tak wiele już lat i wro-
słem w ten kraj, i przywiąza-
łem się do niego, i trudno by-
łoby mi żyć gdzie indziej — a 
przecież po tylu jeszcze la-
tach — właśnie po tylu la-
tach — wystarczy, abym spoj-
rzał na ten pęczek bukszpa-
nu albo na kolorowe palemki, 
a serce podchodzi do gardła, 
ziemia przestaje się kręcić i 
widzę jak żywą Polskę swoje-
go dzieciństwa, i dzisiejszą 
Polskę, i dużo dałbym za to, 
aby symbole te stały się ży-
wymi ludzkimi istotami, z któ-
rymi mógłbym, życząc im po-
myślności, podzielić się jedną 
z naszych pisanek... 

Chciałbym i z Wami wszy-
stkimi podzielić się jajkiem. 
Drodzy moi, ale jest to prze-
cież niemożliwe. Ile musiał-
bym się najeździć, a ile by to 
było trzeba jaj — ajajaj! Bez 
jajka więc, ale z całego serca 
życzę: starszym — wielu mi-
łych chwil z młodymi przy 
wielkanocnym stole; dzie-
ciom — żeby każde z nich 
otrzymało co najmniej jedne-
go czekoladowego zajączka; 
zaś paniom i panom w wieku 
średnim i młodym — dobrego 
apetytu, i żeby wszyscy mieli 
na Wielkanoc kawałek szyn-
ki, dobrą babkę i lepsze niż 
na co dzień wino. Panom na-
leżałoby także przypomnieć, 
iż jeden z największych filo-
zofów był zdania, że męż-
czyzna może pić wino dopiero 
po przekroczeniu lat osiem-
nastu, a upijać się — dopiero 
po czterdziestce. Nie uczynię 
tego jednak, bo ten filozof żył 
w czasach starożytnych, a co 
za tym idzie — był pogani-
nem. Kto by tam zaś chciał 
słuchać pogan przy Świę-
tach... 

A więc — wszystkiego naj-
lepszego! Wesołych Świąt! 

J Ó Z E F G R Z Y B E K 
z N O R D U 

czy w r o d z o n e . Nie w i a d o m o 
j a k t o się dzieje, że rodzone' 
s iostry tak bardzo różnią się 
m i ę d z y sobą i charakterem, i 
sprawnośc ią umysłu. 

W k o n k r e t n y m p r z y p a d k u 
należy przede w s z y s t k i m 
w p ł y n ą ć na starszą córkę , a b y 
przestała dokuczać młodsze j . 
Ż a r t y i dokuczania mogą o d -
bić się b a r d z o n iekorzystnie na 
psych i ce dziecka, mogą w y w o -
łać k o m p l e k s y i pogorszyć 
j eszcze stan rzeczy . Zamias t 
t ego starsza siostra p o w i n n a 
p o m ó c młodsze j , p rzerab iać z 
nią t rudnie j szy mater ia ł , t łu -
m a c z y ć i przepyt jrwać. 

Na leża łoby p o r o z m a w i a ć z 
dz iewczynką w t y m duchu. 
Na pani m i e j s c u zas tosowała -
b y m taką taktykę . W z i ę ł a b y m 
c ó r k ę na poważną r o z m o w ę w 
cztery o czy i p o w i e d z i a ł a b y m , 
że ona mus i pan i poradz i ć , j a k 
p o m ó c młodsze j . W ten sposób 
córka p o c z u j e się doroś le j sza 
i zrozumie , że j e j zdanie l i czy 
się. 

Jeszcze j edna sprawa. N i e c h 
pani nie czyni m a ł e j w y m ó -
w e k z p o w o d u s łabych ocen. 
T o nie pomoże . R a c z e j g d y 
t y l k o zdarzy się okaz ja , że 
o t rzyma choć t r o c h ę wyższą 
notę — należy ją pochwal i ć . 

• A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Czy żona powinna ośmieszać 
swojego męża przed ludżrńi? 
Wyśmiewać go i wykpiwać? 
Jak pani sądzi? Bo ja myślę, 
że tak nie powinno być. 

Moja żona udaje wielką pa-
nią. Zawsze twierdzi, że zro-
biła mi wielką łaskę wycho-
dząc za mnie, bo miała kon-
kurentów bogatszych, mą-
drzejszych, bardziej wykształ-
conych. I terasz się na mnie 
odgrywa. W towarzystwie na 
przykład potrafi pounedzieć: 
— Mojego męża to muszę na-
mawiać, żeby umył nogi, a już 
kąpiel to bierze najczęściej 
dwa razy do roku, albo — 
mój mąż to nie czyta książek, 
nawet gazety nie weźmie do 
ręki. Ą po francusku to tak 
móioi, że boki zrywać. 

Z początku reagowałem na 
to, prostowałem te kłamstwa, 
ale to ją jeszcze bardziej pod-
niecało i zaczynała wygady-
wać coraz gorsze rzeczy. Nie 
rozumiem, dlaczego to robi. 

Z tym francuskim, to rze-
czywiście — nie mówię tak 
pięknie, ale wie pani, jak to 
jest. Gdy tu przyjechałem, nie 
umiałem słowa. Sam się na-
uczyłem, słuchając jak mówią 
inni, a ci, z którymi byłem, też 
za ładnie nie mówili. W koń-
cu przecież nie ukrywam 
przed nikim, że nie jestem ro-
dowitym Francuzem. 

Co pani myśli o tym i co mi 
pani może poradzić? 

GNĘBIONY MĄZ 

D R O G I P A N I E ! 

R z e c z t o istotnie dz iwna i 
niezrozumiała . D l a c z e g o żonie 
zależy, żeby pana p o n i ż y ć ? 
Coś m u s i a ł o w p ł y n ą ć na takie 
j e j o b y c z a j e . 

R a d z i ł a b y m panu p o s t a w i ć 
s p r a w ę ostro. T o znaczy p r z e -
stać b y w a ć w t o w a r z y s t w i e 
żony. Nie p r z y j m o w a ć ż a d -
n y c h w s p ó l n y c h zaproszeń. 
P o w i e d z i e ć j e j , że k o m p r o m i -
tu je pana s w o i m i n i e m ą d r y m i 
u w a g a m i i że w o b e c t e g o nie 
m o ż e pan dłuże j t o l e r o w a ć ta -
k i e g o stanu rzeczy . M a m n a -
dzieję , że żona zrozumie . W 
końcu , jeśl i n ie będz ie okaz j i 
d o spotkań z ludźmi , będz ie 
musiała zaprzestać s w o i c h 
praktyk . 

A l e przy okaz j i n iech pan 
ją zapyta, c o mają na celu te 
b z d u r y w y g a d y w a n e w o b e c 
ludzi . D laczego chce pana 
przeds tawić w z łym świet le? 
Z o b a c z y m y , co odpowie . 

A N N A 



UŚMIECH 
UŚMIECH 

Bogaty program występów 
artystów i piosenkarzy z Kraju 

w dniach od 16 do 30 kwietnia na estradach w Liège, 
Charlenoi, Brukseli , Antwerpii , Retinne, Beringen wystą -
pi z e s p A aktorów i piosenkarzy z Polski. N a program ich 
występów złożą się zahawne skecze, d < ^ c i p n e kuplety, 
stare piosenki, nowoczesne przeboje itp. Aktorzy z Polski 
pierwszy występ dailzą 16 kwietnia w Liège w sali E m u -
lation. (Szczegóły w afisziach). 

POLKA TYSIĄCLATKA 
J a k p r z e ż y ł o s ię t e n t y s i ą c , 
to j u ż w ą t p l i w o ś c i n i e m a , 
to s p o k o j n i e m o ż n a p r z y s i ą c , 
ż e z n ó w t y s i ą c s ię iprzetrz5maa... 

O j , t id i - r id i , w i w a t M a t k a ! 
W i w a t P o l k a T y s i ą c l a t k a ! 
M i m o w i e k u , m i m o ran , 
j a k d z i e r l a t k a z n o w u w tan! . . . 

R o z p ę d z i ł y n a s w y p a d k i 
w p r z e s t r z e ń o b c ą i o g r o m n ą , 
w k a ż d y m k r a j u p o l s k i e d z i a t k i , 
k t ó r e M a t k i n i e z a p o m n ą ! 

O j , t id i - r id i , w i w a t M a t k a ! 
W i w a t P o l k a T y s i ą c l a t k a ! 
c a ł y C i s ię k ł a n i a ś w i a t 
n a t y c h T w o i c h t y s i ą c lat ! 

Fragment pełnej werwy IPolM Tysląclatld, Ictó-
rej autorem Jest znalcomlty polski satyryk Ma-
rian Załucki. Fołkę wykonuje cały zespól Ze skrzypcami w i-ęku Jerzy Ofierski 

Kuplety Piastelsów 
Choć się nie jeden roześmieje 
z f ryzury co nam kark porasta 
nic to n o w e g o przec ież nie jest 
tak się noszono już za Piasta 

Ninie jszym w i ę c się przedstawiamy 
m y — nie Bitelsi lecz Piastelsi 
i satysfakcję cichą m a m y 
że m y ś m y na to wpadl i pierwsi , 
pierwsi , pierwsi , p ierwsi . 

A dziś na dobre i na złe 
m a m y s w ó j re f ren j e - j e - j e . 

Zabawne kuplety „Piastelsów" wyko-
nują: Teresa Belczyńska, Zbigniew 
KorpolewsiU oraz Jerzy Ofierski 

Amerykańskiego turystę (A) oprowadza po 
Krakowie przewodnik (P). Oto fragment ich 
rozmowy w zabawnym skeczu: 

AMERYKANm w KRAKOWIE 
Al A jak długo ten Wawel budowali? 

P : Ostatnia przebudowa trwała trzydzieści 
lat... 

A: U nas w Ajmeryce zbudowaliby taki Wawel 
za dwa lata. A co to jest? 

P : Sukiennice. W y b u d o w a n e w X I V wieku. 
A: I'am sorry. Jak długo budowali Sukiennice? 

P : (Do publiczności ) P o b u j a m go, n iech nie 
będzie taki ważny. (Do A.). D w a lata. 

A; U nas takie Sukiennice wybudowailiby za 
miesiąc. 

P : (Do publiczności ) Nie w y t r z y m a m z f a -
cetem. 

A: A co to jest? 

P: Kośc ió ł Mariacki . 
A: Bardzo ładny, tylko że wieże nierówne. Jak 

długo budowali ten Kościół? 

P : A w i e pan, że nie w i e m . Jak w c z o r a j 
w ieczorem tędy przechodz i łem to jeszcze t e -
go nie było . 

Pożegnalna piosenka na zakończenie atrakcyjnego programu, pełnego sentymentu i dowcipu 

Nad Sambrą i Mozą 
W c a l e n a m n i e ł a t w o ż e g n a ć w a s z e m i a s t o 
g d z i e t a k p o l s k i e r ę c e radzą s o b i e c h w a c k o 
b o n a m p r z e c i e ż d r o g i e k a ż d e w ś w i e c i e m i e j s c e , 
w k t ó r y m b i j e p o l s k i e s z c z e r o z ł o t e s e r c e . 
A g d y FKDwrócimy z n ó w n a d W i s ł ę m o d r ą 
w d z i ę c z n o ś ć z a c h o w a m y za g o ś c i n n o ś ć s z c z o d r ą 
i o d f a l b ł ę k i t n y c h S a m b r y o r a z M o z y 
p o z d r o w i m y n a s z e n a d w i ś l a ń s k i e b r z o z y . 

W A Ż N E 
DLA WYJEŻDŻAJĄCYCH 

D O P O L S K I 
Podobnie jak w latach ubiegłych Przedsiębiorstwo 

Międzynarodowych Przewozów Samochodowych 
„ P E K A E S " ooraz przewloźnik belgijski W e s t Bel -
gium Coiach Compainy — lunichamiają od 7 maja 
br. z Ostendy i od 9 m a j a br. z Po(znania 

# R E G U L A R N Ą K O M U N I K A C J Ę A U T O K A -
R O W Ą pomiędzy Poznaniem i Ostendą z dogodny-
m i połączeniami do p ^ n . Fiaincji i Londynu. Linia 
obsługiwana będzie przez nowoczesne autokary tu -
rystyczne. W drodze zapewniony nocleg, kolacja 
i śniadanie. 

Cena biletu powrotnego łącznie z noclegami i posiłkami 
wynosi: 1.814.— frb. 

Cena biletu w jednym kierunku również z noclegiem i po-
siłkami: 978.— frb. 

Dzieci w wieku o<4 4 do 10 lat opłacają 5 0 % należności, 
ale tylko za przejazd. 

Informacji udzielają w BELGII: West Belgium Coach 
Company, Ostenda, Koningstraat 14, tel. 77621. W POL-
SCE: wszystkie kasy zagraniczne P.B.P. „ORBIS" oraz 
P.M.P.S. „PEKAES", Warszawa, ul. Świętokrzyska 30 
tel. 20-32-35. 

Sprzedaż biletów i rezerwacja miejsc w Ostendzie w West 
Belglum Coach Company oraz w Polsce: w zagranicznych 
kasach P.BjP. „ORBIS", Warszawa ul. Marszałkowska 99a 
(Hotel Metropol) i w Poznaniu ul. Roosevelta 15/20 (Hotei 
Merkury). 

Glos m a HichalioŁa. 

CO O P O W I A D A M A N I U S I A 
M a m y te raz ś w i ą t e c z n e w a k a c j e , w i ę c p o s z ł a m 

z m o j ą k o l e ż a n k ą H e l e n k ą n a s p a c e r . M a m a H e l e n -
k i p r z e d w y j ś c i e m z d o m u da ła j e j d w a f r a n k i . 

S p a c e r o w a ł y ś m y p o m i e ś c i e i ogl^ądałyśmy ś w i ą -
t e c z n e w y s t a w y . N a g l e H e l e n k a z a j r z a ł a d o k i e s z e n i 
i z o b a c z y ł a , ż e n i e m a d w ó c h f r a n k ó w . W i d o c z n i e 
m u s i a ł a t e p i e n i ą d z e z g u b i ć . B a r d z o się t y m z m a r -
twi łyśmiy , a l e n i c n i e m o ż n a b y ł o p o r a d z i ć . S p a c e r u -
j ą c d a l e j , z a t r z y m a ł y ś m y s ię p r z e d c u k i e r n i ą . 

—• P o p a t r z ! — z a w o ł a ł a H e l e n k a . — W i d z i s z te 
c i a s t k a z k r e m e m ? G d y b y m n i e z g u b i ł a m o i c h 
d w ó c h f r a n k ó w , k u p i ł a b y m t a k i e j e d n o c i a s t k o d l a 
c i e b i e i j e d n o d l a m n i e . 

— S z k o d a ! — z a w o ł a ł a m , b o c ias tka b a r d z o m n i e 
n ę c i ł y . P o s z ł y ś m y s o b i e d a l e j i u j r z a ł y ś m y na u l i c y 
s p r z e d a w c ę l o d ó w . 

— A c h ! — z a w o ł a ł a H e l e n k a . — G d y b y m n ie b y -
ła z g u b i ł a p i e n i ^ z y , k u p i ł a b y m d w i e n a j w i ę k s z e 
p o r c j e l o d ó w ś m i e t a n k o w y c h d l a c i e b i e i d l a m n i e ! 

C o r a z b a r d z i e j ż a ł o w a ł a m t y c h z g u b i o n y c h f r a n -
k ó w H e l e n k i . 

I d ą c w dalszą d r o g ę p r z y s t a n ę ł y ś m y p r z e d Sk le -
p e m z z a b a w k a m i . 

— ' M a n i u s i u k o c h a n a — m ó w i d o m n i e H e l e n -
ka . — W i d z i s z tę p i ł e c z k ę ? G d y b y m n i e z g u b i ł a 
m o i c h d w ó c h f r a n k ó w , z a r a z b y m c i ją k u p i ł a . 

W e s t c h n ę ł a m g ł ę b o k o z ża lu . A l e p o d z i w i a ł a m d o -
b r o ć m o j e j k o l e ż a n k i . T y m c z a s e m H e l e n k a n a r z u -
c i ła na s i e b i e t r z y m a n y w r ę k u p ł a s z c z y k . W t e j 
c h w i l i c o ś z a d ź w i ę c z a ł o i z k i e s z e n i p ł a s z c z a w y -
p a d ł y d w i e f r a n k o w e m o n e t y . U c i e s z y ł y ś m y się b a r -
d z o z o d n a l e z i o n e j z g u b y i w e s o ł o i p o s z ł y ś m y d a l e j . 
N a p r z e c i w n a s z n ó w p r z e j e ż d ż a ł w ó z e k z l o d a m i . 

— H e l u s i u , p o p a t r z , są ś m i e t a n k o w e l o d y ! 
A l e H e l u s i a s ię skrz ,ywi ła . — Z a z i m n o t e r a z na 

l o d y . 
— W i ę c m o ż e w e j d z i e m y d o t e j c u k i e r n i na c i a -

s tka z k r e m e m ? 
— N o w i e s z ! P r z e d k o l a c j ą n i e b ę d z i e m y s ię n a -

p y c h a ć c i a s t k a m i . 
— T o m o ż e w r ó c i m y d o s k l e p u z z a b a w k a m i , 

g d z i e są te ł a d n e p i ł e c z k i ? 
— M o j a k o c h a n a M a n i u s i u — odp>arła n i e c h ę t n i e 

H e l e n k a — j a s ię j u ż b a r d z o ś p i e s z ę i b i e g n ę d o 
d o m u . D o w i d z e n i a ! — k r z y k n ę ł a i j u ż j e j n i e b y ł o . 

W i d z i c i e j a k a o n a j e s t ? ! I p o c o j a się tak m a r t w i -
ł a m , g d y z g u b i ł a s w o j e d w a f r a n k i ! I JKJ c o t a k s ię 
u c i e s z y ł a m , k i e d y j e z n a l a z ł a ? 

M I C H A L I N K A 



MISTRZ FRANCJI W JUDO - JAN KOŁODZIEJCZAK 
P o f rancusku pisze się: j u -

do. Po polsku: d ż u d o . W e -
dług polskiego „S łownika w y -
r a z ó w o b c y c h " dżudo jest to 
„walka wręcz, polegająca na 
zręczności i szybkości chwy-
tów, spokrewniona z dżiu-
-dżitsu". A nasz r o z m ó w c a 
powiada , że dżudo jest do -
skonałym sportem. Ż e trzeba, 
jeśli w ogóle chce się „ d o 
czegoś do jść" , dużo i usta-
wicznie trenować. Ż e w b r e w 
uparcie k r ą ż ą c y m wśród l u -
dzi wyobrażen iom, dżudo 
nie jest sportem bruta lnym i 
nie w y z w a l a w cz łowieku 
agresywności . 

Powiem dla przykładu pa-
rę słów o swoim synku. Jac-
ques, chociaż ma dopiero 
7 lat, uprawia także dżudo. 
Jest już nawet posiadaczem 
„ceinture jaune" 

(Zdobywaaie pnzez uprawiających 
dżudo umiejętności sankcjonuje 
się nadaiwainiem pasa; Istnieje 
siedem różnokodorowych pasów, 
odpowiadających siedmiu pozio-
mom umiejętności: doskonałość 
osiąga się w dżudo wraz z uzy-
skaniem pasa .koloru czarnego 
tzw. ..ceinture noire"). 

Otóż gdyby dżudo wyzwa-
lało rzeczywiście w człowie-
ku jakieś brutalne instynkty, 
to mój Jacques musiałby bić 
się w szkole ze wszystkimi 
swoimi kolegami. I wykorzy-
stywać przy tym zdobyte na 
lekcjach dżudo umiejętności. 
Jacques jednak ani myśli się 
bić, nieśmiały jest jak dziew-
czynka. On po prostu bardzo 
hibi dżudo i już. I to do tego 
stopnia, że jeśli, bywa, za-

Trening w Klubie Rouvroy 

Jan Kołodziejczak z pucha-
rem wręczonym mu po zdo-
byciu tytułu mistrza Francji. 
Obok — kierownik klubu dżu-
do w Rouvroy p. B. Janowski 

niedbuje w szkole naukę, to 
wystarczy, że mu powiem: 
„No, jak tak będzie dalej, to 
będziesz musiał pożegnać się 
z dżudo" i natychmiast wszy-
stko wraca do porządku. 

Nasz r o z m ó w c a nazy-wa się 
Jan K O Ł O D Z I E J C Z A K . W 
Bi l ly -Mont igny (Pas -de -Ca -
lais), gdzie właśnie jesteśmy, 
ko ledzy i zna jomi mówią po 
prostu „Kolo". Jan K o ł o -
dziejczak pracuje w kopa l -
ni w Méricourt , w tamte j -
szym „siège 4/5 sud". Ma 27 
lat; w kopalni pracuje od 14 
roku życia. Ma trudną i od -
powiedzialną pracę ; należy 
do ekipy c zuwa jące j nad b e z -
p ieczeństwem szybu, przez 
całą szychtę pracuje w pasie 
bezpieczeństwa. Jan K o ł o -
dziejczak jest żonaty, ma 
tro je dzieci — dwóch s y n ó w 
i córeczkę. Jest on również — 
od 8 stycznia br. — mistrzem 
Francj i w dżudo. 

— Mistrzostwa odbyły się 
w Paryżu — opowiada Jan 
Kołodzie jczak. — Uczestni-
czyło w nich 160 zawodni-
ków, reprezentujących 250 
klubów z Paryża i prowincji. 
Z Nordu byłem tylko ja je-

Dawno już paryslŁi Parc des Princes nie był cłironiony na dwie go-
dziny przed meczem przez silny kordon poaicji ustawiony w promieniu 
200 metrów od ł̂ ram stadionu. Publiczności stawiło się grubo więcej 
niż na międzynarodcKwe spotkanie Francja — Wlocliy. 0'koło 40 tysięcy 
kibiców na trybunach, około 20 tysięcy odeszło od kas tnie mogąc zdo-
być biletów. Od dawna l>owiem paryżanie stali się izagorzałymi zwo-
lennikami (drużyny Reims, która w tym dniu mi.ała się spotkać w Pu-
charze Fraincji z Rennes. Od pierwszych minut publiczność potężnym 
chórem skandowała „Ko^pa, Ko-pa, Ko-pa!". Popularny Rajmund Ko-
paczewski nie zawiódł swoich zwolenników. Kierowana przezeń odmło-
dzona jedenastka z Groszulskim, Bojko, Lenemanem i Gaidozem przy-
pomina sławne czasy zespołu Kopy, Głowackiego i Fontaine^a. Podanie 
Groszulskiego do Richarda, centra przejęta przez Ko-pę i precyzyjnie 
przekazana Gaidozowi... W 12 ntinucie Reims prowadziło, a ostateczny 
wynik 1:1 zmusił znowu do powtórzenia meczu-. 

m 

den. Miałem groźnych prze-
ciwników: Volickera z Mar-
sylii i Petitpied z Ile-de-
-France. Petitpied to praw-
dziwy kolos. Ale mimo iż do 
Paryża pojechałem prosto z 
pracy, zdołałem pokonać i 
jednego i drugiego. No i zo-
stałem mistrzem Francji... 

Ucieszyłem się ogromnie, 
ucieszyli się również i moi 
koledzy, bowiem od 1937 ro-
ku nie było mistrza Francji 
w dżudo rodem z Nordu. 
Otrzymałem list gratulacyjny 
od prezesa „Ligue du Nord 
de Judo", doktora Raoula 
Ducrocq; merostwo Billy-
-Montigny wydało z tej oka-
zji przyjęcie, od władz miej-
skich otrzymałem także me-
dal oraz prezent w postaci 
dresu. 

Ogromnie ważny jest także 
fakt, że wraz z tytułem mi-
strza Francji zdobyłem czar-
ny pas, należałem bowiem do 
„ceintures marrons", ale zdo-
bywszy tytuł mistrza zosta-
łem automatycznie zaliczony 
do „ceintures noires". Ponie-
waż jednak do noszenia czar-
rtego pasa jest się uprawnio-
nym dopiero po trzech latach 
praktyki, moja przynależność 
do tej kategorii stanie się 
efektywna i zostanie oficjal-
nie zatwierdzona dopiero w 
październiku br. Bo dopiero 
w październiku będę miał za 
sobą wymagany trzyletni 
trening. 

Mistrz Franc j i Jan K o ł o -
dzie jczak jest cz łonkiem k lu -
b u dżudo w swo im rodz in -
n y m mieście — R o u v r o y i 
uczniem technicznego k ie -
rownika tego k lubu — B r u -
nona Janowskiego . K l u b w 
R o u v r o y , k t ó r y m obok p. 

Jan Kołodziejczak z dziećmi, w środku 7-letnI syn Jacques 

Brunona Janowskiego kierują 
pp. Anton i Galiński, A n d r é 
Paindavoine i Jerzy J a n o w -
ski, istnieje od trzech lat. 
„Dżufio staje się powoli spor-
tem popularnym" — m ó w i 
Jan Kołodz ie j czak . K lub liczy 
oko ło 90 cz ł onków; c z ł onków 
pochodzenia polskiego jest 15. 
W klubie są cztery „ czarne 
pasy" , no i należy do niego 
sam mistrz Francj i , który 
choć najczęście j pracu je na 
nocne j zmianie, to jednak 
stara się nie opuszczać żad-
nego treningu. 

Gotowi jesteśmy założyć 
się, że Jan Kołodz ie j czak zdo -
będzie jeszcze nie jeden tytuł 
mistrzowskich. Jest on b o -
wiem ogromnie , entuzjastycz-
nie w r ę c z pracowity . A w 
dżudo po uzyskaniu „ce inture 
no i re " stoi przed spor towcem 
możl iwość zdobycia doskona-
łości na n a j w y ż s z y m szcze-
blu — uzyskania tak z w a -
nych ,,dan", Irtórych — tak 
jak i pasów — jest siedem. 

K. 
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DMPRLMEKIE 
Zakład Graficzny „Ruch" 

Varsovie, ul. Ludna 4 

NA EKRANIE TV od 10IV. do 16 IV. 
I (première chaîne) 

DZIENNIK — Télé-Midi o 13.00, Télé-Soir 
0 20.00 i Télé-IVIInult m iędzy 22.20 a 23.55. 
WIADOMOŚCI Z FRANCJI OParyż i I l e -de -
-France ) — o 19.40 oprócz sobót i niedziel. 
ROULETABILLE — o 19.25 oprócz sobót 
1 niedziel. 
NIEDZIELA 10 KWIETNIA 
12.00 La séquence du spectateur. Fragmenty fil-

mów Ewangelia w/g Sw. Alateusza Pasliniego, 
Kopcduszek Disneya, NapięlŁniejsize oszustwa 
świata Chabrolia. 

14.30 Télé-Dimanche iz udziałem Dario Moreno. 
17.15 Trzynaście na tuzin — film Waltera Langa. 
19.30 Don Kichot — odcinek I. 
22.25 Pewne spojrzenie — program diz. naukowego. 

PONIEDZIAŁEK 11 KWIETNIA 
20.30 Variétés — balet ultralński. 
21.00 Présence du passé (Obecność przeszłości). 
22.40 Les Incorruptibles (Nieprzekuptni). 

WTOREK 12 KWIETNIA 
20.30 Tajemnice Paryża — real. Marcel Cravenne. 

ŚRODA 13 KWIETNIA 
20.30 La piste BUX étoiles (Arena gwiazd). 

CZWARTEK 14 KWIETNIA 
16.30 Program dla młodzieży (do 19.20). 
19.25 Rocambole — nowy film seryjny. 
20.40 La Palmarès des Chansons. 
22.00 Program medyczny. 

PIĄTEK 15 KWIETNIA 
20.20 Panorama. 
22.00 A vous de juger — Monique Chapelle oma-

wia aktualności filmowe. 

SOBOTA 16 KWIETNIA 
15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy). 
20.30 Cecylia — lekarz wiejski (ode. 2). 
22.00 Les Conteurs (Gawędziarze) — program nau-

kowy. 

PROGRAMU (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — Télé-Soir codziennie p o 22.00, 
w poniedziałek o 21.30. 
VIVE LA VIE (Niech ży je życie) — codz. 
o 20.15. 
NIEDZIELA 10 KWIETNIA 
14.45 Fantaisies à la une. 
15.10 Straceńcy — film Johna Foirda (John Wayne). 
17.10 W imieniu prawa — film Steve Mac Queena. 
19.30 Le document perdu (Zgubiony do'kument). 

PONIEDZIAŁEK 11 KWIETNIA 
20.30 Biała ciężarówka — film Léo Joannona. 

WTOREK 12 KWIETNIA 
20.30 Champions (Mistrzowie). 

ŚRODA I3 KWIETNIA 
20.50 Sur les po-intes — film pełnomet<rażowy. 
CZWARTEK 14 KWIETNIA 
20.30 16 milionów młodych, 
21.00 Program teatralny. 

PIĄTEK 15 KWIETNIA 
20.30 Stracone złudzenia. 

SOBOTA 16 KWIETNIA 
18.30 Spo-rt-dêbat. 
22.50 Féiminin singulier pcrogram rozrywkowy. 

T E L E W I Z O R Y 
POLSKIE P Ł Y T Y 

l e a n S T A B L I N S K I 

( E L E K T R Y C Z N Y SPRZĘT 
G O S P O D A R S T W A D O M O W E G O 

kolarski m i a t n «wiata w 1962 r. 
mtotrz IVanictf w latach 1960—1962 i 1963 
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Rzeźby Xawerego Dunikowskiegro eks-
ponowane były w salonach Konsulatu 

Oeneralneg^o PRL w Paryżu 

WJEDN^VM Z listopadowycli nu-
merów „Tygodnika Polskiego** 
informowaliśmy o decyzji mi-
strza Antoine'a CIERPŁI-
KOWSKIECO przekazania Pol-
sce IZ jego osobistycli zbiorów 
13 rzeźb i 3 obrazów wielkiego 
polskiego artysty i rzeźbiarza 

Xawerego Dunikowskiego. Tym pięknym 
aktem darowizny mistrz Ajitoine pragnie 
uczcić Tysiąclecie Państwa Polskiego i 
wzbogacić zabytki muzealne Polski. 

W salonach Konsulatu Generalnego w Pa-
ryżu odbyła się ostatnio piękna uroczy-
stość — eksponowano tuż przed wysłaniem 
do Kraju rzeźby i obrazy Xawerego Duni-
kowskiego. Konsul genera.lny PRL w Pary-
żu p. Janusz MICKIKWICZ wydał z tej 
okazji co<:ktail. Na uroczystość w salonacłi 
KoiLSulatu Gene-ralnego w Pairyżu przybył 
ofilarodawca. cenmycb darów — najsłynniej-
szy z paryskich fryzjerów, mistrz Antoine 
CIERPLIKOWSKI, rodem z Sieradza, od lat 
mieszkający w Paryżu i znany pO'WSzechnie 
mecenas sztulU. Przybył również ambasador 
PRL w Paryżu p. Jan DRUTO, dyrektor 
Muzeum N'aro-dowego w Warszawie prof. 
Stanisław LORKI^TZ, liczni polscy dyplo-
maci oraz przedstawiciele świata kultural-
nego i artystycznego. Wśród obecnych był 
też protektor młodych polskich adeptów 
sztuki i sportu — p. markiz Eugène KU-
CH AJl SKI. 

Mistrz Antoine (drugi z prawej) w rozmowie z prof, Lorentzem (pierwszy 
z prawej) i konsulem generalnym PRL w Paryżu p. Januszem Mickiewiczem 

DAR M I S T R Z A A N T O I N E 
PRZEKAZANY WARSZAWIE 

— Chciałbym ze szczególnym naciskiem podkreślić — 
m ó w i ł k o n s u l g e n e r a l n y p. Janusz M i c k i e w i c z — iż mimo 
osobistej wartości tych pamiątek po przyjacielu — Xawe-
rym Dunikowskim, z którym mistrza Antoine'a łączyła 
bliska i serdeczna przyjaźń, pan Cierplikowski dowie-
dziawszy się o powstaniu w Warszawie muzeum Dunikow-
skiego, bez wahania uznały, że tam właśnie jest dla nich 
miejsce najlepsze. Aktem tym pragnie on uczcić Tysiąc-
lecie Państwa Polskiego, powód do dumy wszystkich Po-
laków i osób polskiego pochodzenia na całym świecie... 

D y r e k t o r M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e p r o f . S t a -
n i s ław L o r e n t z , d z i ę k u j ą c m i s t r z o w i A n t o i n e ' o w i za dar 
t y m cenn ie j s zy , że r z e ź b y i o b r a z y X a w e r e g o D u n i k o w -
s k i e g o nie są p r z e z p. C i e r p l i k o w s k i e g o z a k u p i o n e , l e cz 
zos ta ły j e m u p o d a r o w a n e p r z e z a r tys tę - r zeźb iarza , s e r -
deczn ie zapros i ł mis t rza A n t o i n e ' a , b y p o d c z a s s w e g o n a j -
b l i ż szego p o b y t u w P o l s c e z e c h c i a ł o d w i e d z i ć m u z e u m X a -
w e r e g o D u n i k o w s k i e g o , g d z i e z n a j d ą się r ó w n i e ż i j e g o 
dary . Uzupe łn ią one z b i o r y m u z e u m , k t ó r e p o w s t a ł o dla 
uczczen ia p a m i ę c i w i e l k i e g o ar tys ty w K r ó l i k a r n i w W a r -

szawie . W ś r ó d d a r ó w i p r z e k a z a n y c h d z i e ł z n a j d u j ą s ię 
takie b e z c e n n e r z e ź b y j a k : „Macierzyństwo", „Tchnienie", 
„Głowa artystki", „Głowa Pani Lipskiej", „Zwiastowanie" 
i inne. T r z y o b r a z y D u n i l c o w s k i e g o to : „ L a l e c z k a " , p i e r w -
szy o b r a z D u n i k o w s k i e g o , „Studio" i „Antoine". C i e r p l i -
k o w s k i p r z e k a z a ł też „Portret Dunikowskiego" pędz la w y -
b i t n e j p o l s k i e j ma lark i , m i e s z k a j ą c e j d o śmierc i w P a r y -
żu — Olg i B o z n a ń s k i e j . 

T a k w i ę c j u ż w n a j b l i ż s z y m czas ie z w i e d z a j ą c y m u z e u m 
D u n i k o w s k i e g o w W a r s z a w i e będą m o g l i o b e j r z e ć b o g a t -
sze o c e n n y dar mis t rza A n t o i n e ' a z b i o r y dz ie ł i p a m i ą t k i 
p o D u n i k o w s k i m — n i e ż y j ą c y m już , w i e l k i m a r t y ś c i e -
- r z e ź b i a r z u . 

W a r t o p r z y p o m n i e ć , że A n t o i n e C i e r p l i k o w s k i u f u n d o -
w a ł też d w a j e d n o r a z o w e s t y p e n d i a d la m ł o d y c h , u ta l en -
t o w a n y c h P o l a k ó w , a r o d z i n n e m u m i a s t u — S i e r a d z o w i — 
f u n d u j e s z k o ł ę ar tys tyczną w e d ł u g p r o j e k t u p r z y g o t o w y -
w a n e g o p r z e z T a d e u s z a P o d s i a d ł e g o — ucznia D u n i k o w -
skiego . 

Uka 

Konsul generalny PRL w Paryżu p. Janusz Mickiewicz serdecznie dziękował mistrzowi A n -
toine za cenny dar — 13 rzeźb I 3 obrazy Xawerego Dunikowskiego. Na zdjęciu od lewej: 
ambasador PRL w Paryżu p. Jan Druto, mistrz Antoine Cierplikowski, profesor Stanisław 
Lorentz — dyrektor Muzeum Narodowego w Warszawie oraz pan Janusz Mickiewicz 

Zdjęcia : 
Władysław SŁAWNY 

ANTOINE, le plus cé-
lèbre des grands coif-
feurs parisiens, nos 
lecteurs le savent, 

s'appelle Cierplikowski et 
est originaire de Sieradz. 
Une profonde amitié le 
liait au grand sculpteur 
polonais Xawery Duni-
kowski et il en garde la 
plus belle collection qui 
soit des oeuvres de Partis-
te polonais. Apprenant 
qu'un Musée Dunikowski 
s'ouvrait à Varsovie, il 
décidait de lui faire don 
de 13 sculptures et 3 ta* 
bleaux. Avant leur envoi 
en Pologne, ces oeuvres 
ont été exposées dans les 
salons du consulat géné-
ral de Pologne à Paris. 
Une petite réception offerte 
par M. Janusz Mickiewicz 
consul général, a réuni le 
généreux donateur, l'am-
bassadeur de Pologne M. 
Jan Dxuto et le directeur 
du Miisée National de Var-
sovie, M. Stanisław Lorentz. 



OBIDOWA — wieś w powiecie no-
wotarskim, położona na wysokości 700 
metrów nad poziomem morza między 
łagodnymi grzbietami Obidowca, Jawo-
rzynki, Skałki 1 góry Obidowej, ma bo-
gatą i długą historię. Przez wieś, wy-
mienianą w dokumentach historycz-
nych od X V wieku, wiódł szlak z kró-
lewskiego grodu Krakowa przez Tatry 
na Węgry. Dziś przez wieś biegnie 
główna szosa Kraków—Zakopane, dro-
ga najliczniej w Polsce uczęszczana 
przez turystów. W latach okupacji hi-
tlerowskiej Obidowa była terenem dzia-
łania oddziałów partyzanckich. Dla 
uczczenia bohaterskich walk z Niemca-
mi wzniesiono w sąsiedniej Rudawce 
okazały pomnik. Na najwyższym wznie-
sieniu szosy Kraków—Zakopane stoi za-
bytkowy kościół drewniany (na zdjęciu), 
otoczony murem i starymi lipami. Jest 
to sławny kościół automobilistów, 
gdzie odbywają się doroczne zloty 
członków Automobilklubu. Warto zo-
baczyć ten rzadki i ciekawy zabytek. 

Rozrywki umysłowe 
ŁOGOGRYF 

Prosimy odgadnąć 12 wyrazów siedmioliterowych 
o podanych niżej znaczeniach i wpisać je pionowo do 
odpowiednich kratek rysunku. Dla ułatwienia poda-
jemy, że wszystkie wyrazy rozpoczynają się na tę sa-
mą literę. Litery, które się znajdą w polach o podwój-
nej ramce, czytane poziomo dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) obiecanki cacanki na 
wierzbie, 2) świątynia pogańska u dawnych Słowian, 
3) tkanina dekoracyjna głównie do ozdoby ścian, 
arras, 4) przyrząd do kreślenia tuszem linii, 5) au-
striackie albo babskie brednie, bzdury, paplanie, 6) 
miedza między państwami, 7) zabieranie siłą cudzej 
własności, rabunek, 8) kromka chleba lub bułki suszo-
na albo przysmażona z masłem, 9) tajna policja w hi-
tlerowskich Niemczech, 10) niedoświadczony młodzik, 
młokos, 11) poręczyciel, żyrant wekslowy, 12) kara 
pieniężna wymierzana przez sąd. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

l. . 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU Z NR 12 
„Kto pragnie oświecenia powszechnego, ten jest nie-

wątpliwie przyjacielem równości i niepodległości ludzkiej". 
(Hugo KołląUj) 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU Z NR 12 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) podstęp, 2) partacz, 3) Po-

lanie, 4) Pieniny, 5) powidła, 6) piastun, 7) popłoch, 8) po-
danie, 9) prawica, 10) plaster, 11) protest, 12) poranek, 13) 
prostak, 14) puszcza, 15) pupilek, 16) płaczek. 

Hasło zadania: STANISŁAW STASZIC. 

KOŁÓWKA 
Prosimy odgadnąć 16 wyrazów sześcioiiterowych 

o wspólnej literze początkowej „W" znajdującej się 
w środku koła i wpisać je odśrodkowo do podane-
go rysunku. Litery, które się znajdą w polach 
o podwójnej ramce, czytane w kierunku strzałki 
dadzą hasło zadania. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) prążkowana lśnią-
ca tkanina bawełniana podobna do aksamitu, ro-
dzaj sztruksu, 2) czaty, pikieta, placówka, 3) dawna 
siedziba królów Francji koło Paryża, obecnie miej-
sce obrad Zgromadzenia Narodowego przy wyborze 
prezydenta republiki, 4) krzewinki leśne o drob-
nych fioletowych kwiatach, 5) grube sukno z twar-
dej wełny, rodzaj filcu, 6) wydalanie powietrza 
z płuc, 7) bywa w mieszkaniach mokrawych, prze-
siąkniętych parą, 8) głosowanie na kandydatów do 
parlamentu, 9) w gwarze uczniowskiej: samowolne 
włóczenie się w czasie lekcji szkolnych, 10) niebez-
pieczna zaraźliwa choroba zwierząt, przenosząca 
się i na ludzi w postaci wrzodu na karku, czarna 
krosta, 11) przezroczysta zasłona z tiulu na twarz, 
12) gody weselne, 13) powierzchowność, zewnętrz-
na postać, 14) zagraniczne pieniądze, 15) przyrząd 
celowniczy w aparacie fotograficznym, 16) wolna 
posada, nie obsadzone stanowisko. 

Retour 
au 
jardin 

vo 

w., - ' a 

— Trochę za mocno pachnie 
wiosną. 

— Ah, ces effluves du prin-
temps... 

• Nie jestem chory, kopalem w 
ogródku... 
Des rhumatismes? Non! Du 
jardinage! 

' Cóż to, nie słyszałeś o nowo-
czesnj'ch formach? 
Je vois que le modernisme te 
déplaît... 


